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ĆWICZENIE Nr. 6.
D Z IA Ł A N IA  ZA CZEPN E W  W O JN IE  R U C H O W E J.

M apy: 1 : 100.000 :G  31 P ł o ń s k .
O leata: Nr. 8 : w skali 1/100.000.

PIERWSZA CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.

1. Założenie,

7 D. P, zna jdu je  się w centrum  uszykow ania grupy operacyjnej, 
prow adzącej działania zaczepne w okolicy na północny-zachód od 
M  o d l i  n a ,  w celu odrzucenia n ieprzyjaciela  na wschód.

? ■
Dnia 10 czerwca, odrzucając n ieprzyjaciela  krok za krokiem, gru­

p a  operacyjna osiągnęła ogólną lin ję  fron tu  M i l e w  o •— S z t r a- 
o b a w o  —  T s c h i t n  o —  P s c h  i b  o r  o w i  t  z y.

N ieprzyjaciel zdaje  się być zachwianym . N atarcie będzie pono­
wione ju tro  o świcie ID w celu odrzucenia n ieprzyjaciela  poza rz e ­
kę W  k r  a.

Położenie 7 D. P. —  Dnia 10 czerwca  o godz. 20-tej, 7 D. P. za j­
m uje swemi czatam i (będącemi w styczności z nieprzyjacielem ) lin ję

(D a lszy  ciąg „ T a k ty k i a rty lerlji"  lAjndlreJ,

(1) W sch ó d  isłońca o godz. 3 m. 15, zachód  o 19 m. 45.
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frontu  praw ie rów noległą eta drogi S z t r a c h o w o  —  D a 1 j a n o- 
w e k ,  jej lewe skrzydło w S z t r a c h  ó w  o, p raw e zaś 500 m. na 
północ od M  i c h a 1 i n e k.

T rzy  Dyony A. D, 7 za jm ują  następu jące  stanow iska:
7° Dyon (Działanie ogólne): na  stanow isku 200 m tr, n a  południo- 

zachód od B r o d  y  .
77° Dyon ('Wsparcie bezpośrednie p. p. pó łnocnego): na s ta ­

nowisku 700 m. na południo-zachód od P i i i  t o w o :  jedna b a te r ja  
tego dyonu została  w ysunięta o 17 godzinie poza wzgórze zn a jd u ­
jące się 700 m. na południe od Vw. D a l j a n o w o ,

777° Dyon (W sparcie bezpośrednie p. p. południow ego): za j­
m uje od osiem nastej godziny stanowisko tuż na południow o-zachód 
od D a l j a n o w e k ,

I I I0 Dyon strze la ł na L i >s z j e w o, I i II  dyony ostrzela ły  S z t r  u- 
b  i n y .  Pod koniec dnia dokonano w yw iadu d la I-go dyonu na 1200 m. 
na  połudinio wschód od G ut S z j e d 1 i n o.

Z aopatrzenie w am unicję przy  pomocy kolum n taboru  będzie 
m iało m iejsce dnia 10 przed  północą. A m unicja  dyonów zostanie uzu­
pełnioną do czterech  jednostek ognia.

Plan natarcia. —  N atarcie zostanie ponowione w dniu 11 czerwca 
bez przygotow ania arty leryjskiego, o wschodzie słońca.

D ziałanie będzie się składało  z dwóch okresów:

Pierwszy okres doprow adzi lin ję frontu  grupy operacyjnej do li- 
n ji: rozdroże w: B j e l e  B s c h  e s n i t z a —  K o l  o s o m b  —  cecha 
106 (północno-zachód od Vw P r u s c h k o w o )  —  cecha 109 (pół­
noc od S z o b o k l e n s z c z )  —  O s z j e k  —  W r o n a .

Drugi okres: aż do rzeki W  k  r  a.
Wyruszenie natarcia: o godzinie 3.30 (trzecia trzydzieści).
Szybkość marszu piechoty: 100 m tr. w 3 minuty.
Odcinek 7 D, P.: p a trzę  oileata Nr. 8.
Przedmioty kolejne 7-ej D, P. w  czasie 1-go okresu działania, 

p atrz  o leata Nr. 8.
D la zwalczania baterji 7 D. P. będzie w spom agana na swoim od­

cinku przez jeden dywizjon a r ty le rji grupy operacyjnej (który obec­
nie zw alcza a r ty le rję  n ieprzyjacielską czynną jeszcze w okolicy na 
zachód od S z l  j e p o w r o n y ) .



H< W yciąg z ogólnego rozkazu operacyjnego D -cy 7 D, P.

7 D, P. natrze dwoma ,p. p . bocznemi, z k tó rych  każdy  b id z ie  m iał 
diwa baony w  pierw szej linji.

Granice pomiędzy strefami działań dwóch p, p,, patrz oleata Nr. 8.
Podstawa wyjściowa: obecne położenie czat (patrz oleata Nr. 8),

Godziny wyruszeń piechoty: (1)

z I-go przedmiotu: G, =  G +  1 godzina;
z Ii-go przedm iotu G , =  5 g. 30. Dowódzca dyw izji mógłby ze­

zwolić na trzydziestom inutow e przesunięcie rozk ładu  godzinowego. 
W  tym  w ypadku w yruszenie z Ii-go  przedm iotu  będzie miało' m iej­
sce o G ‘» =  6-a godzina,

z III-goprzedm iotu: o G, +  1 godzina (lub G'2.+  1 godzina);
z IV-go przedmiotu: o G2 +  2 godz. 30 (lub G'2 +  2 godz, 30 min.).

Podział Artylerji.

a) Wsparcie bezpośrednie I p.p. północny: 1 dyw izjon plus 
pod rozkazam i D -cy |  1 b a te r ja
7 p. a. p. ( p.p. południow y: 1 Dywizjon.

b) Działanie Ogólne: 1 D ywizjon bez jednej baterji.

Dowódzca P, D. i Dowódzca A. D, wspólnie ustalą warunki uży­
cia arty lerji wsparcia bezpośredniego odpowiednio do manewru pie­
choty.

M. P. 7 D. P. (i A. D .) : S z k a r s h i n
począwszy od 11-go czerw ca 2-ga godzina: B r o d y .

M. P. P. D.
począwszy oddnia 10-go czerwca, o północy: Gut. S z j e- 

d 1 i n o.

Uwaga: Przypuszczam y że o godzinie 23-ej Dowódca P. D. u-
dzieli Dowódcy A. D. w yjaśnień, dotyczących p lanu  natarc ia , na pod­
staw ie którego będzie on mógł ułożyć swój p lan  użycia arty le rji.

(1) G o d z in y  te  z o s ta ły  p o d an e  d o k ład n ie , a że b y  zezw olić  n a  śc iś le jsze  ro z e j­
rz en ie  się  w ro z w iąz an iu  z ag ad n ien ia  a rty le ry jsk ieg o . W  rz ec zy w is to śc i ch o d zi­
ło b y  jed y n ie  o p ra w d o p o d o b n e  igodziny p rz y b y c ia  p ie c h o ty  n a  p o szczeg ó ln e  
p rzed m io ty .

—  590 —
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W  razie potrzeby, zrobimy k ilka przypuszczeń, k tó re się nam  będą 
w ydaw ać najbardziej praw dopodobne w zw iązku z decyzją pow ziętą 
p rzez  Dowódcę P, D,

W Y M A G A N A  PRA CA .

R ozkazy w ydane przez Dowódcę A, D. 7 w przew idyw aniu po­
now ienia n a tarc ia  w dniu  jutrzejszym ,



1) Rozkaż  natychm iastowy  w ysłany przez gońca konnego do Do­
wódcy 7 p. a. p. w B r o d y  (rozkaz ten  o ile to możliwe został poprze­
dzony rozkazem  telefonicznym ).

7 D. P.
A rty le r ja  D yw izyjna M. P. (Szkarshin), 10 czerw ca

23 godz. 15 m inut
N r......................

R o z k a z  Nr. 42.

1. Natarcie zostanie ponowione jutro o wschodzie słońca dwoma 
p. p. w pierwszej linji.

M. P. począwszy od północy:

Cecha 104 (1500 m etrów  na południo- 
zachód od S z t r a c h o w o)

Vw. D a 1 j a n o w o.
Godzina w yruszenia natarc ia  będzie podaną bezwłocznie.

2-GA CZĘŚĆ— PROPONOWANE ROZWIĄZANIE.

101 p. p. na
102 p. p. na południe

2. Podział artylerji do natarcia:
Wsparcie:

Wsparcie bezpośrednie  
pod rozkazam i dowódcy 

7 p. a. p.

101° p. p. (północny) —  II-gi D ywi­
zjon  p lus jedna b a te r ja  I Dyw. 

102° p. p. (południowy) —  I l l -c i  D y­
wizjon.

Ogólne działanie: I - szy  D yw izjon  bez jednej baterji,

3. —  Zajęcie stanowisk  (uskutecznić przed  3-ą godz,):
III  D yw izjon pozostaje na miejscu.
II D yw izjon przesunie dwie b a te rje  na stanowisko obok tej, k tó ra  

się już zna jdu je  na stanow isku na południe od Vw. D a 1 j a n o w o.
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I Dyw izjon zostanie przesunięty  na stanowisko, rozpoznane pod 
koniec dnia n a  1200 m tr. na  południo-w schód od Gut. S z j e d l  i n  o. 
Dyw izjon ten w yszle jedną b a te r ję  do Ii-go D ywizjonu, znajdującego 
się na nowych stanowiskach.

Cały ten ruch zostanie uregulow any przez Dowódcę 7 p. a, p.

4. — Oś strzelania podczas natarcia:
II D ywizjon: cecha 112 (700 m etr. na  południe od N j e w i k l  j a)

—  S z o b j e s z k  i,
II I  Dywizjon: skraj południow y D a l  j a n o  w e k  —  skraj po łu ­

dniowy S z u  m l  i n.
I D ywizjon: S z l  j e p o w r o n y  —  K r o l e w o .

5. —  Strzelanie podczas nocy. —  Zachować zadania dotychcza­
sowe aż do godziny rozpoczęcia natarcia , mianowicie:

I D yw izjon : (dla pamięci)
II  Dywizjon : Ogień zaporow y przed  p. p. północnym
III D yw izjon : Ogień zaporow y p rzed  p. p. południowym . 
Maksymalne zużycie amunicji d la  tych ogni: 1/2 jednostki ognia.

6. —  M. P. A. D. począw szy od dnia 11, 2 god.: B r o d y ,  
Dowódca 7 p. a. p. zda mi re lac ję  na 2 godzinę w m. p. B r  o d y

z zarządzeń  pow ziętych w w ykonaniu mniejszego rozkazu.
Podpis: X.

Rozdzielnik:
Dowódca I D yonu —  1 egzem plarz
Dowódca D, P. —  1 egzem plarz (jako spraw ozdanie)
Dowódca P. D. —• 1 egzem plarz (do wiadomości)
Dowódca 7 p. a, p, —  4 egzem plarze

2. Rozkaz szczegółowy —  w ysłany  w 2-ch częściach (w m iarę 
uk ładan ia go) :

7 D. P.
Artylerja Dywizyjna M P. S z k a r  s c h i n  10 czerw ca 24 g.

N r................
R O Ż K A  Z Nr. 43.

Oleata w załączniku.

I. 7-ma D. P. przeprow adzi dzisiaj dnia 11 czerw ca natarcie  
dwom a p. p. bocznem i w  k ierunku północno-w schodnim  w celu od­
rzucenia n ieprzy jaciela  poza rzekę W  k r  a.
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Pasy działania p. p. (patrz o leata załączoną). (1)

Pierwszy okres  na tarc ia  doprow adzi lin ję  frontu  D. P. do lin ji 
Vw. P  r  u s c h k  o w o  (włącznie) —  cecha 109 (włącznie) (na półn.- 
wschód od S z o b o k l e n s z c z ) .

2-gi okres: aż do rzeki W  k r  a.

Pierw szy okres będzie polegał na zajęciu  czterech kolejnych 
przedm iotów  (patrz o leata).

Piechota w yruszy  bez przygotowania artyleryjskiego  o godz. G =  
3,30 z obecnej pozycji czat.

Szybkość  marszu piechoty:  100 m tr. w 3 m inuty.

Godziny wyruszenia piechoty z kolejnych przedmiotów:

W yjście z I przedmiotu
n » II
„ It III
* „IV

o Ą  =  4 g. 30 g.
,  < V =  5 g. 30 g.
„ ff. =  G j +  1 g.
„ G4 =  G j +  2 30 g.

30 m inutow e opóźnienie całego  
rozk ładu  m ogłoby  być zezw olone 
przez D-cę A. P. d la  w yruszen ia  
z ll-g o  p rzedm iotu . A w  tak im  razie 
w y ru szen iez  tego  celu będzie  m iało 

m iejsce o godz. 0'2 =  6 godz.

2. Podział A rty ler ji .  Organizacja Dowództwa.  —  Zadania.

D yw izjony Z adanie Pas działania 
zasadn iczy

Pas działania 
p rz y ­

puszczalny

Il-gi D yw izjon plus 
3-a B aterja

W sparcie p. p. pół­
nocnego  tl01°)

Pododcinek  
J  północny

Pododcinek
południow y

III D yw izjon W sparcie p . p. po­
łud n io w eg o  (102°)

P ododcinek
południow y

Pododcinek
północny

I D yw izjon bez trze­
ciej B aterji

O gólne działanie C ały odcinek  
dyw izji

niem a

Ugrupow anie  
w sp a rc ia  bez­

pośredniego
D -ca 7 p. a. p. 
początkow e

m. p.
G ut. Szjed lino

Ugrupow anie  
ogólnego  
d zia łan ia

3. Zajęcie stanowisk,  p a trz  rozkaz Nr, 42.
W szystkie b a terje  powinny być gotowe do otw arcia ognia na 

sw ych  nowych stanowiskach, dnia 11-ego o godz. 3-ciej min. 30.

4. Wsparcie natarcia. —  Ognie wsparcia bezpośredniego  będą 
zaw ierały  w zasadzie:

a) Ognie zaporowe stałe, wykonyw ane przy  w yruszeniu każdego 
skoku piechoty, na  sam  skraj przedm iotów  n a tarc ia  bata ljonów  tak,

'(1) J e s t  t u  m o w a o o leac ie  N r. 8.



by zasłonić zb liża jącą  się piechotę; ogień ten  zostaje  przerw any 
z chwilą gdy s ta je  się niebezpieczny d la  w łasnej piechoty.

b) Ogień oczyszcza jący  w ykonany na przedm ioty  n a tarc ia  i po­
suw ający się p rzed  piechotą skokam i 100 m tr. w  3 m inuty, poprze­
dza jąc  ją  od 300 do 400 m etrów.

c) Ogień zaporowy sta ły  pod koniec skoku, trw a jący  k ilka m i­
nut i przeznaczony d la  osłonięcia piechoty w czasie jej rozm ieszcza­
nia się, i skierow any zazw yczaj na skraj pierw szych przedm iotów  
natarc ia  skoku następnego.

d) ew entualnie, ogień skierow any na niebezpieczne  wzgórza, w 
czasie w ykonyw ania skoku.

e) ew entualnie, ogień na cele ulotne  zauważone przez piechotę 
łub obserw ację a rty le ry jsk ą .

P lan  ogni w ykonyw anych podczas każdego skoku zostanie u s ta ­
lony z góry na podstawie bezpośredniego porozumienia ze wspieraną  
piechotą.

A rty le r ja  w sparcia bezpośredniego poczyni w tym  planie w cza­
sie n a tarc ia  w szelkie zm iany, nieodzow ne ze w zględu na potrzeby 
piechoty.

Uwaga. N ależy oszczędzać am unicję.. Dać pierw szeństw o ogniowi 
gęstemu, lecz k ró tko trw ałem u p rzed  ogniem słabym, a długotrw ałym .

Rozdzielnik:
D -ca 7 p. a. p.
D -ca 1-go dyonu
D-ca p. d.
(Dalszy ciąg rozkazu  zostanie w ysłany  bezw łocznie).

7 D. P. M, P. 11 czerwiec g. 1,30.

RO ZKA Z Nr. 43.
(dalszy ciąg)

5. Przesunięcia przewidziane w okresie działania.

Będziem y dążyć do tego, żeby w czasie 2-go okresu działania, pie­
chota by ła  w spieraną przez b a te rje  w ysunięte na  stanow iska położo­
ne możliwie naljbliżej IV-go celu, W  tym  celu podczas 1-go okresu, a r­
ty le rja  będzie się przesuw ać rzutami,  w edług podanej poniżej tablicy:

—  5 9 5  —
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Początek  ruchu II D yw izjon III D yw izjon I-szy D yw izjon

Z araz po przybyciu  
p iecho ty  na II p rzed­

m io t

W  czasie w y k o n y ­
w ania  III skoku

Z araz po p rzybyciu  
na  III p rzedm iot

Zaraz po p rzy b y ciu  
na IV przedm iot

D w ie b a te rje  p rze ­
chodzą na  s tanow i 

ska na zachód od  
S ztru b in y  

gotow e do o tw arcia 
ognia  o godz. G2

I Dwie b a te rje  do łą­
czają do poprzed- 

■ nich. G otow e do o- 
tw a rd a  ognia o godz.

1 Cr2+  30

D w ie ba te rje  skiero- 
w yw ują  się  na za­

chód od 
Szljep o w ro n y  

gotow e do  otw arcia 
ognia  o godz. G4

Je d n a  baterja  w y ru ­
sza d la  zajęcia  s tano­
w isk na pó łn-zachód 
od cechy  109 (na półn. 
od S zo b o k le n szcz )  

zaraz pozajęciu p rze­
dm io tu  p rzez  pie­

chotę

I D w ie b a te rje  dołączą 
J do poprzedniej goto- 
I w e do o tw arcia  
{ o g n ia  o godz. Gt

Jed n a  baterja  w y ru ­
sza d la zajęc ia  stano­
w iska na 600 m połu- 

dn io-zachód  od 
S ztru b in y  

gotow a do  o tw arcia  
ognia o godz. ćr2 +  

1 godz.

D ruga  baterja  do łą­
czy  do poprzedniej 

gotow a do  o tw arcia  
ognia  o godz. G4

Przew idziane ruchy będą wykonane w m iarę tego, jak  położenie 
tak tyczne pozwoli.

Z ainteresow ane dyw izjony w yszlą z piechotą swe oddzia ły  w y ­
wiadowcze  w odpowiednim  czasie.

6. Zużycie amunicji: M aksym alne przyznane zużycie am unicji:
1 okres  2%  jednostki ognia,
2 okres: 1 jednostka ognia.
Średnie  zużycie am unicji w czasie I-go okresu nie powinno p rze­

kroczyć:
d la  75, i/2 pocisku na działo i na m inutę (wraz z przerw am i).
dla haubicy, 1/6 pocisku na działo  i n a  m inutę (wraz z przerw am i).
Oszczędności zrobione w czasie jednego skoku m ogą być zużyte 

podczas skoków następnych:

7. Bezpośrednie towarzyszenie.  — A ż do nowego rozkazu a r­
ty le rja  tow arzysząca nie będzie w ydzielona.

8. Łączność.
a) O ddzia ły  łącznikowe dyw izjonów  w sparcia bezpośredniego 

dostarczą jednego podoficera do dowódcy praw oskrzydłow ego b a ta ­
ljonu  (tylko) wspieranego p, p.



b) Oś przesyłania D. P. (d la  pamięci)

c) Łączność z lotnictwem. (-d°~)

,9. Zaopatrzenie w A m unicję .  —  N a dzień 11 czerw ca wieczo­
rem  przew idziane jest zaopatrzenie w  am unicję dyw izjonów  przy  
pom ocy kolum n taborow ych. Późniejsze rozkazy usta lą  w arunki w ja ­
kich odbędzie się zaopatrzenie.

( - )  X.
Rozdzielnik:
D -ea 7 p. a. p. —  3 egzem plarze.
D -ca I-go dyonu —  1 egzem plarz.
D -ca D. P. — 1 egzem plarz (całkowity).
D -ca P. D. — 1 egzem plarz.

Uwaga. — Dowódca A. D. skierow yw uje bezpośrednio do do­
w ódcy 1-szego dyw izjonu (Ogólnego działania) rozkaz dotyczący 
ogni jakie m ają  być w ykonane w czasie natarcia:

| Zw alczanie baterji,
I Ogień osłaniający.
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1. Charakterystyka przeprowadzonego działania,

R o zpatryw ane działanie zaczepne różni się znacznie od dzia ła­
nia zaczepnego, k tó re  było przedm iotem  ćw iczenia Nr. IV (natarcie  
na um ocnione pozycje).

Z najdujem y tu ta j rów nież p lan  na tarc ia  narzucony przez Do­
wódcę G rupy O peracy jne j. P lan  ten  jest niezbędnym  d la  zespolenia 
akcji dywizyj m ających działać wspólnie.

A le p lan  ten  ogranicza się tu ta j do niewielu rzeczy: określa on 
tylko kolejne przedm ioty  do osiągnięcia i godziny w yruszeń piechoty.

Dowódca 7-ej D, P. w ydaje  również bardzo proste rozkazy dzia­
łania, pop rzesta jąc  na podziale sił. W  tem  co nas szczególnie do ty ­
czy, widzieliślmy, że przydziela on nieco więcej a r ty le rji w sparcia 
'bezpośredniego pododcinkow i północnem u, biorąc jedną dodatkow ą 
baterję  z dyw izjonu ogólnego działania.

Środek ten  zd a je  się być uzasadniony faktem , że sądząc z m apy 
te ren  jest bardziej pokry ty  (wioski, zabudow ania, lasy  i t. d.) na pod- 
odcinku północnym  niż na  pododcinku południow ym ; n ieprzyjaciel 
praw dopodobnie w ykorzysta te  m iejsca d la  łatw iejszego staw ienia 
oporu.

Z drugiej strony, z pow odu pom ocy jaką m a zapew nić a r ty le rja  
grupy operacyjnej d la  zw alczania b a te rji na  odcinku 7-ej D. P. m ożna 
przypuszczać, że dwie b a te rje  m ogą zupełnie w ystarczyć d la ogólne­
go działania .

3-a CZĘŚĆ —  UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOWANEGO
ROZWIĄZANIA



O pierając się na  dość ogólnikowych w skazów kach dowódcy D. 
P., dowódcy P. D. i A, D, pow inni ułożyć sam i p lan  m anew ru piecho­
ty  i a rty le rji.

Pow inni oni wspólnie pracow ać, tak  jakeśm y to w idzieli w pro- 
ponowanem  rozw iązaniu ćw iczenia Nr. IV. Niemniej jednak  istn ieje 
tu ta j bardzo znaczna różnica,

N iemożliwem jest ułożenie w tym  w ypadku całkow itego planu  
natarcia , zaw ierającego szczegóły m anew ru piechoty i ogni k tóreby  
mu odpow iadały  w każdej chwili.

B rak  czasu nie pozw ala na  podobną pracę, szczególnie zaś by­
łoby niew ykonalnem  ustalen ie szczegółów powziętego planu.

W  sam ej rzeczy, tak ie  szczegółowe opracow anie p lanu  może być 
dokonane tylko na  podstaw ie przeprow adzonych w teren ie w yw ia­
dów i porozum ienia się wykonawców. O tóż w chwili powzięcia de­
cyzji o natarciu  dnia następnego o wschodzie, zna jdu jem y  się w  pełni 
nocy. Pozatem  praw dopodobnie nie wiele wiem y o położeniu w ysu­
niętych oddziałów .

Z najdu jem y się więc wobec konieczności zdecentralizowania  do­
w odzenia a rty le rją , pow ierzając sam ym  wykonawcom  zadanie o p ra­
cow ania szczegółów p lanu  natarcia .

W  ten  sposób, zam iast posiadać, tak  jak  to  m iało m iejsce w  p rzy ­
k ładzie n a tarc ia  na  um ocnione pozycje, p lan  na tarc ia  opracow any aż 
do najdrobniejszych  szczegółów na szczeblu P, D. i A . D., widzim y 
tu ta j, że P. D. i A. D. p o p rzesta ją  na  podaniu w ogólnym zarysie w y­
tycznych działania, poruczając niższym  szczeblom  (dowódcom p. p,, 
dowódcy p. a. p. i dowódcom dywizjonów) zadanie opracow ania 
szczegółów na podstaw ie w zajem nego porozum ienia.

Tylko oni m ogą to zrobić tej nocy w sposób skuteczny, zn a jd u ją  
się bowiem na m iejscu i są już ze sobą w styczności.

P onadto  są oni najlep iej obznajm ieni z dokładnem  położeniem  
zarówno w łasnych w ysuniętych oddziałów , jak  i nieprzyjacielskich, 
o czem jeszcze nie może w iedzieć sztab dywizji.

B yłoby to więc zupełnym  błędem  ze strony dowódcy A . D. s ta ­
rać  się sam em u ułożyć szczegółowy p lan  działan ia  d la  swej a r ty le rji 
w w ykonaniu akcji przew idzianej n a  dzień następny. S traciłby  niepo­
trzebnie czas na  tę  pracę; pow zięte zarządzen ia m ogłyby być zu p e ł­
nie niew ykonalnem i; naw et nie m ożna m ieć pewności czy niektóre 
z nich nie okazałyby się niebezpieczne w zastosowaniu.

—  5 9 9  —



6 0 0  —

Chcieliśmy specjaln ie podkreślić te szczególne w arunki, k tóre 
spow odow ały pozostaw ienie dowódcom grup, a  naw et i dywizjonów 
dosyć dużej inicjatyw y co do taktycznego zastosow ania ogni (szcze­
gólnie w tem  co dotyczy w sparcia bezpośredniego).

Taki sposób postępow ania jest zawsze konieczny, ilekroć zab ra ­
knie nam  czasu, lub zaw iedzie łączność. Takie postępow anie jes t dość 
częstym  objawem  w w ojnie ruchow ej.

M ożemy stąd  wyciągnąć następu jący  wniosek: w okresie w alki 
ruchowej dowódcy dyw izjonów  a rty le rji m ają  m ożność w ykorzysta­
nia swych w iadom ości taktycznych o wiele częściej niż w okresie 
działań  przeciw  umocnionym  pozycjom .

N a zakończenie dodam y następu jącą  uw agę: każdej postaci
w ojny odpow iadają specja lne w arunki walki. B yłoby takim  sam ym  
absurdem  chcieć zastosow ać ślepo sposoby w alki pozycyjnej do w oj­
ny ruchow ej, jak  chcieć zastosow ać te  ostatnie na  froncie um oc­
nionym.

2. Podział artylerji.
D ow ódca A. D. w n astępu jący  sposób u sta lił podział a rty le rji 

d la  działań  n a  dzień 21 m aja:

Wsparcie bezpośrednie 
pod rozkazam i 

dow ódcy 7-go p. a. p.

. t f II dywizjon plus jedna
po grupa p n. ) b a terja  z I-go dywizjonu

podgrupa płd. j  III dywizjon

Ogólne działanie: I dywizjon (bez jednej baterji).

Ten fakt, że III  dyw izjon (lekkich haubic) jest w yznaczony do 
w sparcia bezpośredniego, może zadziwić: zdaw ałoby się rzeczą b a r­
dziej w skazaną w yznaczyć ten dyw izjon d la ogólnego działania, aby 
w ykorzystać jego pociski potężniejsze od pocisków 75 m /m . d la  zw al­
czania batery j nieprzyjacielskich.

N ależy wziąć pod uwagę, że dyw izjon ten  był przeznaczony, w e­
dług założenia d la  w sparcia bezpośredniego w okresie w alk  w dniu 
10 czerwca. P row adził więc on ogień i w strzela ł się, co będzie m ożna 
w ykorzystać tej nocy i zapew nić mu możność otw arcia ognia n aza­
ju trz  rano  od samego początku natarcia.

Pozatem  jest on bardzo dobrze położony w  terenie: stanowisko 
na które został w ysunięty w końcu dnia (na południow y zachód od 
D a l j a n ó w e k )  staw ia go w bardzo  korzystnych w arunkach d la 
w spieran ia w yruszającego natarcia.



Z drugiej strony, chcąc go użyć d la  ogólnego działania, n apo tka­
łoby się na pew ne trudności techniczne, poniew aż należałoby w  tym  
w ypadku posłużyć się danem i ognia 1-go dyw izjonu uzbrojonego w 
sprzęt 75 m /m,

W  końcu, poniew aż przeznaczam y tylko dwie b a te rje  d la  ogól­
nego działania , trzebaby  dołączyć 3-cią b a te rje  haubic do Ii-go  dy ­
wizjonu, k tó ry  m a zadanie w sparcia  bezpośredniego p, p, północnego. 
Takie łączenie różnych kalibrów  nie je s t zaleconem  (trudność w po­
dziale zadań, w w ykonyw aniu skoków i zaopatryw aniu).

K orzystniej więc zachow ać III-c i dyw izjon d la  bezpośredniego 
w sparcia, nakazu jąc  mu w spierać p. p, południow y, pomimo że k sz ta łt 
terenu  w  po rze  działan ia tego p. p. nie w ym aga specjalnego użycia 
haubic. Niem niej jednak, co do tego punk tu  w idzenia, m ożem y zau­
ważyć, że sp rzęt ten  będzie się bardzo  dobrze n ad aw ał do um ieszcze­
nia go na stanow isku na stokach zachodnich w zgórza 109 (na połud- 
nio-wschód od S z 1 j e ip o w r  o n  y ) , by ostrzeliw ać stąd  S z u m 1 i n.

O statecznie więc p rzy ję te  rozw iązanie d la  dyw izjonu lekkich 
haubic jest dobre.

Zobaczmy te raz  jak  się sp raw a p rzedstaw ia d la  dwóch innych 
dywizjonów.

1-sza uwaga: I-szy dyw izjon jest zbyt daleko, poniew aż zn a jd u ­
je się na  5500 m tr. od podstaw y w yjściow ej. N aw et pozostaw iając go 
w ogólnem działan iu  należałoby go posunąć naprzód na rozpoznane 
jrulż uprzednio stanow iska połażone na 1200 m tr, na południowy-W schód 
od G ut S z j e d 1 i n o.

2-ga uwaga:  Il-g i dyw izjon jes t zbyt na południe by mógł w spie­
rać  p. p. północny, byłoby więc pożądanem  przesunąć go w ten  spo­
sób, by  znajdow ać się na osi podcdcinka północnego.

N atom iast (bardzo dobrym  d la  niego miejscem  byliby ten  rejon, 
gdzie już um ieścił jedną ze siwych b a te ry j, d la zapew nienia ogólnego 
działania.

M ożna byłoby więc p rzy jąć  następu jące  rozw iązanie;

I-szy dyw izjon zostanie skierow any na swe nowe stanow isko i zo­
stanie dyw izjonem  w sparcia bezpośredniego pododcinka północnego. 
O trzym a on na tym  stanow isku jedną b a te rję  z Ii-go  dyw izjonu.
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Il-g i dyw izjon umieści jed n ą  b a terję  obok tej, k tó ra  zosta ła  już 
uprzednio w ysunięta naprzód. B ędąc um ieszczony w ten  sposób (i 
zm niejszonym  do dwóch baterji) o trzym a on zadanie ogólnego dzia­
łania.

Z punktu  w idzenia rozstaw ienia w terenie, rozw iązanie to jest 
bez zarzutu.

A le z punktu  w idzenia w ykonania ogni podlega ono licznym  za­
rzutom .

W  sam ej rzeczy: nie strzelano  jeszcze z nowych stanow isk
pierw szego dyw izjonu. J a k a  więc będzie w artość ogni w sparcia bez­
pośredniego bez uprzedniego w strzelan ia się tego dywizjonu, przy 
w yruszeniu natarcia .

Zachodzi obawa, że niew ielka będzie w artość tych ogni.
N aw et jeżeli rozporządzam y m apą 1/25000, należy uw ażać, że 

w ykonanie ogni po dokonanej podczas nocy zm ianie stanow isk jes t 
bardzo  trudne.

Takie strze lan ie m ogłoby być przygotow ane w yłącznie na pod­
staw ie mapy.

Podobny sposób może znaleźć częste zastosow anie w w arunkach  
w ojny pozycyjnej, ale w czasie w ojny ruchowej jest to  bardzo ryzy­
kowne, szczególniej gdy czas nagli.

Ten sposób m ożliwy jest rów nież d la  dyw izjonu ogólnego d z ia ła ­
nia z pow odu ro d zaju  prow adzonych ogni, należy go bezwzględnie 
odrzucić, gdy chodzi o dyw izjony w sparcia  bezpośredniego,, k tóre 
m uszą otworzyć ogień o godzinie G d la  w sparcia w łasnej piechoty, 
bez możności uprzedniego spraw dzania danych ognia.

To też  w proponow anym  przez nas rozw iązaniu, dow ódca A. D , 
zaniechał zastosow ania wyżej wymienionego, choć teoretycznie wy­
daw ał się on bardzo w skazanym .

W olał on nie zmieniać ro zk ład u  w sparcia  bezpośredniego, is tn ie­
jącego przy końcu walki, aby m ódz w ykorzystać:

—  ognie prow adzone w dniu 10,
—  urządzoną już łączność.

W sparcie bezpośrednie pododcinka północnego będzie więc za ­
pew nione przez Il-g i dyw izjon zn a jd u jący  się na  swym  nowym s ta ­
now isku (z którego już strzelano) n a  południe od Vw. D a l j  a n o  w  o; 
dyw izjon ten  będzie wzmocniony na tym  stanow isku przez jedną ba­
te r ję  z I-go dywizjonu.
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W ykonanie ogni w tych w arunkach będzie już trudnem , ale tru ­
dności te będą o wiele m niejsze niż d la I-go dyw izjonu w rozw iązaniu 
proponow anem  pow yżej.

N iedogodną stroną będzie to, że początkow a pozycja  Ii-go  dy ­
w izjonu nie zn a jd u je  się na osi swego pododcinka w sparcia bezpo­
średniego. A le to nie przeszkodzi w każdym  razie w sparciu w yrusze­
nia 101-igo ,p. p, A  jak  tylko będzie mcżliwem dokonać przesunięcia  
w czasie walki, przeprow adzim y ten dyw izjon na jego pododcinek.

Uwaga: P rzesunięcia konieczne do rozm ieszczenia arty le rji, w
rozpatryw anym  przyk ładzie nie będą zbyt liczne.

A le niezaw sze zna jdu jem y się w tak  pom yślnych w arunkach.
T roska o m ożliwość jaknajd łuższego  i jaknajlepszego  w sp iera­

nia piechoty, nie zm ieniając p rzy tem  stanowisk, prow adzi w zasadzie, 
p rzy  początkow em  rozm ieszczeniu a r ty le rji w czasie działań  zaczep­
nych, do w yboru bardzo  w ysuniętych stanow isk bateryjnych.

Zastosow anie tej reguły  zm usza nas często do poczynienia znacz­
nych przesunięć b a te rji w godzinach poprzedzających  w yruszenie na­
tarcia.

Jeżeli a r ty le r ja  posiada m ożliwość obserw acji p rzed  rozpoczę­
ciem natarc ia  d la  dokonania w strzelania, należy śm iało dostosow ać 
się do poprzedniej reguły, p rzedstaw ia bowiem ona w tych w arun­
kach tylko dodatnie strony.

G dy jednak  p lan  działan ia  przew iduje, że a rty le rja  może otwo­
rzyć ogień ty lko w sam ej chwili w yruszenia natarcia , należy się do- 
rzyć ogień tylko w samej chwili w yruszenia natarcia , należy się dobrze 
zastanow ić, zanim przeniesiem y baterje , tak  jakeśm y to tutaj zrobili.

Dowództwo powinno o tem  wiedzieć, by m ódz p rzy jąć  na siebie 
odpow iedzialność z ca łą  znajom ością spraw y. T rzeb a  by dow ództw o 
w iedziało, że baterje , k tó re  m ają  otw orzyć ogień o godzinie G ze 
swych nowych stanow isk za ję tych  w nocy, nie będą w stanie należy ­
cie prow adzić ogni w sparcia  bezpośredniego. P rzez ostrożność zaczną 
one od celow ników bezw zględnie długich, k tó re  ulegną następnie 
ostrożnym  poprawkom , o ile będą m ogły zauw ażyć w ybuchy swoich 
pocisków.

W artość  w sparcia arty lery jsk iego , na  k tó re piechota będzie m o­
g ła  liczyć na  początku, będzie w tych w arunkach dość m ierna; bę­
dzie to  raczej ogień osłan iający  niż ogień w sparcia bezpośredniego 1).

(1) -Ma się rozum ieć , że pow y ższa  od n o si się  szczegó ln ie  do w ojny  ru c h o ­
we:]'. Z ch w ilą  g d y  m am y m ożność z a s to so w an ia  n o w o czesn y ch  m e to d  p rz y g o to w a ­
n ia  ognia, a r ty le r ja  .jest w  s ta n ie  o tw o rzy ć  sk u te c z n y  ogień  w sp a rc ia  b e z p o ś re d ­
n iego  b e z  u p rzed n ieg o  w s trz e liw a n ia  się  (lulb też  -poprzesta jąc  ty lk o  n a  sk o n tro ­
lo w a n iu  p ie rw sze j salw y).

P rzeg ląd  A rtyleryjski 2
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3°, Ogień w nocy.
D nia 10 czerw ca w ieczorem  znajdujem y się w okresie  końco­

wym  w alki: p iecho ta  rozm ieszcza się obronnie na zajm ow anych s ta ­
now iskach, a r ty le rja  zaś oczyw iście, dostosow ała  p rzed  nią ognie 
zaporow e, w porozum ieniu  się z nią,

A rty le r ja  ma, p rzy  w ykonaniu tych  ogni zaporowych, bardzo  
ważne zadanie, k tóre musi spełniać ca łą  noc, Niemogło naw et być 
mowy o przerw aniu  tego ognia pod pretekstem , że a r ty le rja  musi do­
konać przesunięć.

T a spraw a będzie stanow iła bardzo  duże trudności d la  a rty le rji 
i rozw iązanie p rzy ję te  przez dowódcę A, D, p rzedstaw ia  tę dobrą 
stronę, że przesunięcie a r ty le rji będzie ograniczone do minimum.

W  swoim pierw szym  rozkazie dow ódca A. D. pow inien w skazać 
swym dyw izjonom  jakie przesunięcia m ają  w ykonać w nocy, ciągle 
m ając na  w zględzie konieczne zarządzen ia  w celu zapew nienia cią­
głości już podanych zadań.

Czy pow inien on sam  usta lić  te zarządzen ia?  M am y wrażenie, 
że nie.

Dow ódca A . D. w S z k a r s h i n  zn a jd u je  się zbyt daleko. To też 
lepiej będzie polecić dowódcy 7-go p. a. p. by za ją ł się sam  na m iej­
scu kw est ją  przesunięć.

W łaśn ie to  nakazu je  rozkaz Nr. 42 w proponow anem  rozw iąza­
niu, rozkaz, k tó ry  do jdzie praw dopodobnie do rąk  dowódcy pułku
0 godzinie 24-ej w m iejscowości B r o d y .

T en ostatn i będzie więc m iał dość czasu by uregulow ać cały  ruch 
zw iązany z przesunięciem  I-go i Ii-go  dywizjonu, ruch rzutam i, tak  
by przez cały  czas by ła  zapew niona m ożność w ykonania ogni nocnych.

4. Opracowanie kompletnego rozkazu artylerji.
J a k  w idzieliśm y w proponow anem  rozw iązaniu, rozkaz ten  zo­

s ta ł w ysłany w dw óch  częściach; postępujem y w te n  sposób często, 
gdy czas nagli, tak  Jak to  m iało  m iejsce w rozpatryw anem  ćw iczeniu.

N ależy w tedy  wziąć pod uwagę kolejność ważności w ysyłanych 
do a r ty le rji zarządzeń. Co jest najp iln ie jszą  k w estją?

Przedew szystkiem , pow iadom ienie a r ty le rji o ogólnem położeniu
1 o p lan ie ju trzejszego natarcia .

N astępnie, należy  podać ugrupow aniu wsparcia bezpośredniego  
w ytyczne, dotyczące w sparcia  jakie będzie m usiało zapew nić w  cza­
sie n a tarc ia  dnia następnego.

Zaznaczyliśm y już raz na  początku, że opracow anie szczegółów 
ognia w sparcia bezpośredniego, k tó ry  m a być w ykonany w czasie n a ­
tarcia, będzie dokonane na  podstaw ie bezpośredniego porozumienia
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wykonawców, dowódców piechoty i a rty le rji, to znaczy, dowódców  
p. p. i dowódców dyw izjonów  wsparcia bezpośredniego.

D la tego porozum ienia się i d la  przygotow ania w ten sposób p rze­
w idzianych ogni, rozporządzam y zaledw ie kilku godzinami. Nie ma 
więc ani m inuty do stracenia.

Część p racy  najw ażniejsza i n a jtru d n ie jsza  pozostanie sam ym  
dyw izjonom , zależy więc na tem, aby dow ódca A, D. nie opóźniał 
chw ili rozpoczęcia tej pracy.

To też dlatego w podanem  rozw iązaniu pierw sza część rozkazu  
Nr. 43 jest w ysłana o godzinie 24-ej do dowódcy 7-go p. a. p.

T en ostatn i zaraz po otrzym aniu tego rozkazu rozdzielił zadania 
pom iędzy dyw izjony w sparcia bezpośredniego. N astępnie spraw dzi 
pow zięte przez dowódców dyw izjonów  zarządzenia, nie w ahając się, 
rzecz oczywista, porozum ieć się osobiście z dowódcam i 101-go i 
102-go p. p,

B yłoby też w skazanem , by jaknajp rędze j zdał on spraw ozdanie 
z pow ziętych decyzji dowódcy A. D., tak  by ten  ostatn i mógł p o p ra­
w ić o ile za jdzie  tego potrzeba, ew entualne usterk i i uzupełnić p lan  
cigni przy  pom ocy dyw izjonu ogólnego działan ia  (w tym  zakresie, na 
jak i tym  baterjom  pozwoli w ykonanie innych swych zadań).

Z chwilą, gdy ta  na jp iln ie jsza  p raca  dyw izjonów  w sparcia bez­
pośredniego zosta ła  już w pow yższy sposób rozpoczęta, dowódca A. 
D. dckańcza swój rozkaz, u sta la jąc  głównie [punkty dotyczące:

przesunięć a r ty le rji w czasie działania, 
dozwolonego zużycia am unicji.

a) Przesunięcia artylerji. —  D la dojścia do rzeki W  k r a (7 kim.) 
jedno przesunięcie a r ty le rji je s t konieczne.

Teoretycznie, jedna tylko zm iana stanowisk, p rzy  w ykonaniu 
skoku 5 do 6 kim., m ogłaby zupełnie w ystarczyć.

T utaj należy nadm ienić, że niem ożna było początkowo umieścić 
w szystkich b a terji na odpow iednich stanowiskach, pozatem  jeszcze, 
k sz ta łt terenu  będzie nam  s ta ł na  przeszkodzie przy  w ykonaniu tych 
skoków.

T eren  na tarc ia  jest dość p łaski. W idzim y na nim ty lko jeden d łu ­
gi grzbiet, biegnący z południow ego-zachodu na północny-w schód, 
zaczynający się na południe od D a 1 ji,anó  w e k  i dochodzący do c e ­
chy 106, oraz falistość terenu  w k ierunku prostopadłym  do poprzed­
niego i dochodzącą do cechy 109.

W łaśn ie za ten grzebiet należałoby przesunąć nasze baterje , jak 
tylko to  się stanie możliwem, naprzyk ład :
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II dywizjon zostanie skierow any na zachód od S z t r u b i n y  
: u >i „ na  połud. zachód od S z t r u b i n y
^  » u „ na zachód od cechy 109 (na pół­

noc od S z o b o k l e n s z c z ) .
W  ten sposób dokonane skoki o głębokości w ahającej się od 3 do 

4 kim. dadzą nam  stanow iska zupełnie zadaw aln ia jące  x) d la  I-go i 
I ii-g o  dyw izjonu, k tóre będą mogły je zachow ać aż do końca dzia­
łania.

N atom iast II dyw izjon zn a jd u je  się trochę za daleko d la  2-go 
okresu, jest koniecznem  więc przew idzieć d la  niego jeszcze jedno
przesunięcie d la  za jęcia  stanow isk naprzyk ład , na zachód od S z 1 j e -  
p o w r  o n y,

Pozatem  przew idyw anie większej ilości przesunięć nie w ydaje  
się w skazane. Mimo to, że w w ojnie ruchowej trzeba w ykazać w ięk­
szą zdolność m anew row ą niż na w ojnie pozycyjnej, w zależności od 
charak teru  działań, należy też pam iętać o tem, że p rzesuw ająca się 
a rty le rja , albo nie s trze la  wcale, albo strze la  bardzo m ało. O tóż tu ta j 
rozporządzam y tylko 3-m a dyw izjonam i d la w szystkich nadm ienio­
nych zadań, jest więc koniecznością żądać od nich stałej gotowości 
prow adzenia ognia.

M a się rozumieć, przew idziane przem ieszczenia będą się odby­
w ały  rzutam i w każdej z podgrup, tak  by zapew nić ciągłość ognia.

P rzy  uk ładan iu  tabeli przesunięć w ykorzystano przew idyw ane 
za trzym ania się piechoty na poszczególnych przedm iotach, jak  to 
zresztą  łatw o stw ierdzić.

Niemniej jednak, 2-gi rzu t Ii-go  dyw izjonu przesunie się na. no­
we stanow iska w czasie w ykonyw ania 3-go skoku. Pow stanie w tej 
w tej chwili na pododcinku północnym  zm niejszenie w ydajności ognia, 
•Test to nieuniknione, poniew aż trzeba przegrupow ać jaknajśpieszniej 
4 b a terje  tej podgrupy.

Niedogodność pow stała  zresztą  jes t niewielka, poniew aż 3-ci 
skok nie p rzedstaw ia zbyt poważnych prźeszkód. Pozatem  w danej 
chwili jedna z b a te rji ogólnego działan ia  będzie m ogła działać na ko­
rzyść  północnego odcinka.

Co się tyczy przesunięcia I ii-g o  dywizjonu, jak  to  jes t przew i- 
dzianem  w proponow anej tabeli, m ożem y zauważyć, że dwie pozo­
staw ione w ty le b a te rje  do łączą do pierw szej dopiero o godzinie G 4, 
by w ziąć udzia ł w poparciu  5-go skoku.

Jednem  słowem, od godz, G 2 +  1 godz. 45 min. do G 2 +  2 godz. 
30 min. (to znaczy w czasie 45-cio m inutowego za trzym ania się p ie­

(1) O ile  m ożem y w y w n io sk o w ać  z m apy.
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choty) jedna z ba terji będzie odosobniona od dwóch pozostałych, ale 
będzie ona strze lać  dopiero w czasie przesunięcia tych baterji. W  ten 
sposób niem a zam ieszania w dyonie; dowódca dyw izjonu tak  się u rz ą ­
dzi by się znajdow ać p rzy  b a te r ji w ysuniętej naprzód, jak  ty lko ta 
o sta tn ia  będzie już m ogła otw orzyć ogień.

Przeciwnie, przesunięcia przew idziane d la  I-go dyw izjonu p rzed ­
staw iają  inny p rzyk ład : dwie b a terje  zn a jd u ją  się rozdzielone jedna 
od drugiej przez ca łą  godzinę. Podobne położenie jest dopuszczalne 
jedynie ze względu na to, że m am y tu ta j do czynienia z dywizjonem  
ogólnego działania . Z resztą nie uw ażam y tego położenia za zbyt 
dobre,

b) Zużycie amunicji. —  P ierw szą rzeczą, o k tórej w iedzieć n a­
leży, jest ilość posiadanej am unicji.

P rzy jęliśm y w założeniu, że am unicja w baterjach  i dyonach zo­
s ta ła  uzupełniona w dniu 10 czerw ca o północy.

Z drugiej strony przypuściliśm y (Rozkaz Nr. 42) że zużycie 
am unicji d la  strze lan ia w nocy nie przekroczy bZ jednostki ognia.

Pozostanie więc przy  baterjach : 3,5 jednostek ognia d la działań  
w dniu 11-go.

A m unicja ta  została  przydzielona w  następu jący  sposób (Roz­
kaz Nr. 43):

1-szy okres: 2/5 jednostki ognia (czyli 150 pocisków 75 na działo).
2-gi okres: 1 jednostka ognia.
P ierw szy okres będzie trw ał od godziny G =  3 g. 30 do G 2 +  

+  2 g. 30 =  8 godzin lub 8 godz. 30 min. jeżeli rozk ład  godzin zo­
stan ie  przesunięty .

Tworzy to jako ogólny czas trw an ia 4 godz. 30 lub 5 godzin.
U stalm y ten  czas na 5 godzin.
Jeżeli b a terje  będą strze la ły  cały  czas, każde z dział 75 m /m  

będzie mogło oddać 30 pocisków na godzinę, to znaczy bZ s trza łu  na 
m inutę Ł) .

Obliczenie to pozwoli nam  ustalić zużycie am unicji w  czasie ca­
łego  działania.

Jako  średnie zużycie podam y więc na czas pierw szego okresu 
(wraz z zatrzym aniem  się piechoty) bZ strza łu  75 m /m  na działo i na 

m inutę; m a się rozumieć, że nie będzie to  regu larny  i ciągły ogień. 
W iemy, że w czasie n a ta rc ia  piechoty na poszczególne przedm ioty, 
ogień będzie gwałtowny, o szybkiem  tem pie, lecz kró tkotrw ały . Po 
nich będą następow ały  całe okresy bez ogni.

(1) d ’la  lek k ich  haub ic : p o c isk u  n a  d z ia ło  i n a  m inutę.



N ależy więc oznajm ić dowódcom dywizjonów, że m aksym alne 
zuzycie am unicji wynosi 150 strzałów  na działo 75 m /m. w czasie ca- 
ego trw ania 1-go okresu; dodajm y przytem , że odpow iada to śred ­

niem u zużyciu am unicji i/2 s trza łu  na działo na m inutę, co da im m oż­
ność regulow ania zużycia.

Przyk ład:  w sparcie b ata ljonu  lewego na pododcinku północnym , 
podczas 1-go skoku i za trzym ania się piechoty na przedm iocie aż do 
w yruszenia jej z 1-go przedm iotu. Ogólny czas: 60 minut.

Jed n a  b a te rja  75 m/m, m ająca  zadanie w spierania, pow inna od­
dać m aksym alnie: 4 X  %  X 60 =  120 strzałów .

Będziem y więc mogli podzielić ogień w sposób następu jący :
50 pocisków na S z t r u b i n y  — K r o p l i n  w czasie 1-go sko­

ku, i 50 do 70 strza łów  ognia zaporow ego na niebezpieczny skraj la ­
su na południowym -wschodzie.

P rzy  sposobności zw racam  uwagę, że nie będziem y prow adzili 
tu ta j gęstych ogni zaporow ych przy  końcu skoku. Taki ogień w yczer­
pałby  szybko niew ielką ilość rozporządzalnej am unicji; przytem  nie 
są one konieczne w w ojnie ruchow ej.

M ożna w ykonać naprzyk ład , ogień zaporow y z 40 pocisków w 
ciągu 5-ciu m inut na  skraj lasu, podczas gdy piechota będzie się roz­
m ieszczać na 1-szym przedm iocie; pozostanie nam  jeszcze 20 do 30 
pocisków by m ódz pow tórzyć ogień, gdyby n ieprzyjaciel chciał re a ­
gować.

c) Łączność.  —  R ozkaz Nr, 43 przew iduje, że oddziały  łączni­
kowe dostarczą jednego podoficera d la  dowódcy praw ego b ata ljonu  
(tylko) w spieranego p. p.

Te praw oskrzydłow e bata ljony  zd a ją  się najbardzie j po trzebo­
wać w sparcia a r ty le rji d la zdobycia m iejscowości: S z t r u b i n y  i
S z l j e p o w r o n y  w pododcinku północnym , L i s z j e w o  na pod­
odcinku południow ym .

Nie w ydaje się m ożliwem dzielić na dwie części oddziały  łącz­
nikowe dyw izjonów  bez narażen ia się na pow ażne zm niejszenie ich 
w ydajności.

Oprócz tego należy pam iętać, że każda  podgrupa w sparcia bez­
pośredniego działa  na korzyść całego p. p., nie w yznaczając specjal­
nie batery j m ających działać na korzyść jednego lub też drugiego b a­
taljonu .

Co się tyczy pułku północnego, m ożnaby być skłonnym  w pierw ­
szej chwili w yznaczyć 2 b a terje  d la w sparcia bata ljonu  lewego, a 2 
pozostałe b a te rje  do w sparcia ba ta ljonu  praw ego. *
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Podobne zarządzenie korzystne n a  pierw szy rzu t oika, nie w ytrzy­
m uje krytyki:

Po pierw sze dlatego, że po trzeby obu dyw izjonów  nie będą ko­
niecznie identyczne, sądząc zaś w edług m apy, przeciwnie, bata ljon  
południow y będzie często potrzebow ał więcej ogni niż b a ta ljo n  pó ł­
nocny.

Poza tem, w chwili zm iany stanowisk, trzebaby było ciągle zmie­
niać p rzy ję ty  podział.

D aleko lepiej więc będzie pozostaw ić dowódcy dyw izjonu po­
dział zadań  pom iędzy jego 4 baterje , d la  dania całości najsku tecz­
niejszego możliwie w sparcia, ześrodkow ując ich ogień, jak  ty lko z a j­
dzie tego po trzeba na korzyść k tórej bądź części w spieranej piechoty.

W  jaki sposób, według naszych przewidywań, artylerja spełni
swoje zadanie?

Z adaliśm y sobie to py tan ie w edług m apy i z przeprow adzonych 
rozw ażań doszliśm y do wniosku, że p rzyznana w założeniu am unicja 
zd a je  się w zupełności w ystarczać d la  w ykonania ogni, odpowiednio 
do w ytycznych rozkazu Nr. 43.

Oto w jaki sposób:
P rzy taczam  tu ta j,’ jako w skazów kę w jaki sposób ognie mogły 

być przew idziane przez w ykonaw ców  (D-cy 7-go p.a.p. i D -ców dyw i­
zjonów) w porozum ieniu ze w spieraną piechotą.

R ozpatrzym y tu ta j tylko w ykonanie 1-go i 2-go skoku.
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1-szy skuk
W ykonanie

Pododcine! 
Bataljon południowy

północny
1 ataljon północny

Podgrupa pół­
nocna:

4 Baterje
Czwarta baterj- 
jest uży'a pod­
czas 1-go skoku 
do ostrzeliwania 
Sztrubiny (osł.f)

O gień oczyszczający 2-ma bater­
ja mi na w zgórze na zachód od 
Sztrubiny.

O gień zaporowy stały prowa­
dzony przez te dw ie baterje na za ­
chodni skraj wsi

O gień jednej baterji na S z t r u ­
biny —  Kroplin od godziny G do
G -t- 10’

O gień zaporow y stały przez tę  
samą baterję na zachodni skraj 
lasu na północny-w schód

Podgrupa połu 
dniowa 

3 Baterje  
W spom agane 

przez 1 baterję 
ogólnego  działa­
nia: og ień  oczy­
szczający na Li- 

szjewo

Pododcinek  
Bataljon południow y

południowy
Bataljon północny

O gień zaporowy 2-ma baterja- 
mi na skraj zachodni lasu 117. 
Czas trw an ia: 5’

Następnie ogień oczyszczający  
temi 2-ma baterjami na Liszjewo

O gień zaporowy stały w  końcu 
skoku na Liszjewoj

O gień zaporowy 1 baterją na 
zachodni skraj lasu znajdującego 
się o 700 mtr. na południe od 
Sztrubiny, następnie ogień oczy­
szczający na las

O gień zostaje przeniesiony 2-ma 
skokami na skraj zachodni iasu, 
znajdującego się o 1 kim. na po- 
łudnio-w schód od Sztrubiny
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2-gi skok Pododcinei 
Batałjon południow y

północny
Batałjon północny

Podgrupa pół­
nocna 

4 B aterje
Dywizjon o g ó l­
nego działania 

będzie m ógł po­
magać 1 baterją, 
strzelając na ce­
chę 112 (osłona)

Od G, — 1’ powrót do ognia  
zaporowego. Następnie ogień oczy­
szczający na Sztrubiny 3-ma ba- 
terjami (skoki 100 mtr. w  3 ’)

O gień oczyszczający na ctch ę  
112 jedną baterją

O gień zaporowy stały 3-ma ba- 
terjami na zachodni skraj lasu na 
połud. wschód od cechy 112

Od Gt — 1’ powtórzenie ognia 
zaporowego. N astępnieogieńoczy- 
szczający na las (skraj potudn.)

Ogień ustala się na koniec sko­
ku na zachodni skraj m. Njewiklja

Podgrupa połud 
niowa 

3 Baterje

Pododcinek  
Batałjon południowy

południow y
Batałjon północny

Od G, — T powtórzenie ognia  
zaporowego.

O gień oczyszczający we w scho­
dniej części m. Liszjewo (1 ba­
terja)

O gień oczyszczający w  połud­
niowej części parowu (1 baterja).

O gień oczyszcz na część drogi 
na wschód (ta sama baterja).

O gień zaporowy w końcu sko­
ku 2-ma baterjami na drogi

Od Gt — 1’ powtórzenie ognia  
zaporowego.

O gień oczyszcz. na las 1 kim. 
na płd.-wschód od m. Sztrubiny  
jedną [baterją.

O gień zaporowy w  końcu sko­
ku przez tę baterję na płd.-wsho- 
dni róg lasu na północn. granicy 
pododcinka



ĆWICZENIE Nr. 7.

PRZEJŚCIE DO DZIAŁAŃ OBRONNYCH (1),

M apy (2): 1/100.000° G 31 P ł o ń s k
O leata Nr. 9: 1/100.000.

PIERWSZA CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.

I, Założenie.

D ziałania zaczepne, prow adzone w dniu 11 czerw ca przez 7 D. 
P., postępow ały powoli i z trudem .

Popołudniu  natarcie  zcstało  unieruchom ione na linji frontu  po­
łożonej p raw ie p rzed  lin ją  końcowego przedm iotu  przew idzianego 
dla 1-go ok resu  działań  (Nr. 6).

Dowódca grupy operacyjnej d a je  rozkaz o godzinie 17-tej tym ­
czasowego zaw ieszenia natarc ia  i u trzym ania zdobytego terenu.

Położenie  7 D. P. (patrz o leata Nr. 9). —  Dnia 11-go o godzinie 
18-tej wysunięte oddzia ły  za jm ują  ogólną lin ję frontu:

Vw. P r u s c h k o w o  —  lasek na 1100 m. na północny-zachód 
od cechy 109 (na północ od S z o b  o  k 1 e n s z c z) —  cecha 109 (wszy­
stkie te  miejscowości w rękach 7 D. P.).

:(1) D a lszy  ciąg d z ia ła ń  7 D. P. z aw a rty ch  w ćw iczen iu  Nr. 6. 
2) J a k  d la  ćw iczen ia  N r. 6.



Oddziały 1-go rzutu:
t j  j  j  . , , ,  ( l l l l m  p.p. na północ
rod-od-cmek pom ocny i . , , .

r  1 \ 1/101 p.p. na południc
r, j  . . , , , . ( 11/102 p.p. na północ
ro d  odcinek południow y ł , .^ ( III/102 p.p. n a  południe.
B ataljon  odwodowy P. D.: 1/103 p.p. w S z t r u b i n y .
101 p.p. poniósł duże s tra ty  (szczególnie 1-szy baon).
II/7 p.a.p. u tracił jedno działo i jeden jaszcz.
Inne jednostki m iały  m ałe straty .

A rtylerja:

a) Wsparcie bezpośrednie  —  podgrupa północna: II/7 p. a, p., 
wzmocniony p rzez  3-cią ba terję , ca ły  um ieścił się na  wschód od
S z t r u b i  n y, poniew aż przebieg w ałki n ie  pozwolił na  przesunięcie 
batery j na zachód od S z l  j e p o w r o n y ,  jak  to było przew i­
dziane (1),

Z najdu jąc się na stanow isku od 15 godz, ta  podgrupa prowaldzi 
ogień zaporow y poprzed w ysunięte oddziały  101 p.p.

Podgrupa Południowa: 7 b a te r ja  III/7 p.a.p. w yruszyła tak  jak  
to było  przew idziane (1), po zdobyciu I I I0 przedm iotu; począwszy od 
16-e'j godz. za jm uje ona stanowisko na 700 m, n a  południow y-zachód 
od S z l  j e p o w r o n  y, na której jest dość silnie ostrzeliw ana przez 
a rty łe rję  przeciwnika.

R eszta III  dyonu m iała dołączyć się do 7-mej baterji, m usiała 
jednak  poprzestać n a  zajęciu stanow iska w parow ie L i s z j e w o  na 
północ od rozdroża środkowego. B aterje  te prow adzą -ogień zaporo­
wy poprzed w ysunięte oddziały  102 p.p.

b) Ogólne działanie. —  I Dy-on (dwie b a terje ) za jm ują  przew i­
dziane stanow iska (1) na  600 m. na  południow y-zachód od S z t r u ­
b i n y  i prow adzą ogień osłan iający  na parow y na zachód i północ- 
ny-zachócł od S c h u m 1 i n.

A m unicja pozostająca -o 18 godzinie w bat-erjach: 2/3 jednostki 
oigńia.

A rty le r ja  przeciw nika niezbyt liczna na odcinku 7 D. P, jes-t 
skutecznie zw alczana przez A rty łe r ję  grupy operacyjnej tak , że A. 
D. 7 nie potrzebuje zajm ow ać się zw alczaniem  batery j.
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‘(1) -Patrz Ć w iczenie Nr, 6 P ro p o n o w an e  ro-zw iązanie, Rozikaz Nr. 43 (d a l­
szy  ciąg).
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M. P. D. P. i A . D.: Vw. D a l  j a n o w o .
M. P. P. D.: Skraj wschodni m. S z t r u b i n y .

M. P. 101 p.p.: cecha 112, na północo-wschód od S z t r u b i n y .
M. P. 102 p.p.: rozdroże na 300 m. n a  północ od L i  s z j e w o.
M. P. dowódzcy 7 p.a.p,; rozdroże 500 m. na południowy-w schód 

od S z t r u b i n y .

II, P odstaw y  pracy .

Dniia 11 -go lipca, o godz. 18 m. 30 Dowódzea 7 D. P. otrzym uje 
rozkaz zaw ieszenia działań  zaczepnych i u trzym ać w całości osiąg­
n ię tą  lin ję frontu.

O dcinek 7 D. P. zostanie rozszerzony na północ przez zajęcie 
pułkiem  półńocnym  w zgórza 106 (północny-zachód od Vw, P r u s z -  
k o w o ) ,  To rozszerzenie frontu powinno być uskutecznione na pod­
stawie porozum ienia się bezpośredniego z D. P. północną, ukończone 
zaś o północy.

W Y CIĄ G  Z OGÓLNEGO ROZKA ZU O PE R A C Y JN E G O  No 32

V  D. P.

N atychm iast zostaną powzięte odpowiednie zarządzenia w celu 
staw ienia oporu na pozycji obecnie za jm ow anej:

Linja czuwania czat: obecna lin ja  frontu.
Linja głównego oporu: wschodni skraj lasu na zachód od cechy 

•106 —  S z l j e p o w r o n y  —  las na południow y zachód od drogi ze 
S z 1 j e p o w r o n  do S z o b o k l e n s z c z .

Linja oporu dla odwodów pododcinków:  N j e w i k l j  a —  cecha 
112 (800 m. na południe) —  rozdroże w L i s  z j e  w o  i wzgórza na 
północ i południe od tej miejscowości.

O dwód P. D. w  S z t r u b i n y .
Uszykowanie:  C z te ry  ba ta ljo n y  pierw szego nzu/tu rozm ieszczą 

się obronnie.
Pododcinek północny: III/101 p. p. rozszerza swój front w  lew ą 

stronę (zajęcie cechy 106).
1/101 p. p, zostaje  zluzow any p rzez 1/103 p. p. w miejscowości 

S z t r u b i n y  i zostaje  w odwodzie P, D.
11/101 p. p, (odwód p. p.) zajm uje N j e w i k l j  a i cećhę 112.
Pododcinek południowy:  II i III/102 p, p.

1/102 (odwód p, p.) za jm uje L i s z j e- 
w  o i w zgórza na północ i południe.
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O dwód D. P.: II i III/103 p. p. w parow ie D a l  j a n o  w e k .
C ały ruch ma być ukończony dnia 11 czerw ca o północy.

Artylerja:
P odział — bez zmiany.
Przew idzieć w ykonanie ogni zaporowych  w  nocy, otw ieranych 

na żądanie bata l jonów pierw szego rzu tu .
Oprócz tego w ykonać ogień nękający  nocą na S c h u m l i n ,  gdzie 

w edług wiadom ości zauw ażono zgrupow ania przeciwnika,

W Y M A G A N A  PRA CA .

R ozkazy w ydane przez dowódcę A, D. 7 po otrzym aniu ro zk a­
zów od Dowódcy D. P.

Przypuszczam y:

1) że, począw szy od godziny 18.30, dowódca A. D, w iedział 
o zaw ieszeniu działań  zaczepnych;

2) że o godzinie 19.15 dowódca ten  posiada już ogólny rozkaz 
operacyjny  Nr. 32, 7-ej D. P.

5) że o tej samej godzinie został on  uprzedzony, o żądaniu do­
w ódcy D. P. w ykonania, w raz ie  natarcia , ogni oczyszczających  na 
następujące niebezpieczne dostępy:

Parów  na północo-w schód od Vw P r u s z k ó w  o.
Parów  na 1300 m. na południe od B u d y  P r u s z k o w s k i e .
Parow y na zachód i na  południo-zachód od S c h u m 1 i n,

4) że kolum ny am unicyjne dyonów są pełne a 2 jednostki ognia 
powinny być pobrane w dniu 22 o godzinie 2,30 n a  rozdrożu zna jdu- 
j ącym się n a  500 m tr. na  południow y-zachód od G u t  S z j e d 1 i n o.

U w a g a .  W  razie potrzeby poweźmiemy sami niektóre decy­
zje, co do  'otwarcia ognia a rty le rji, k tó re w rzeczyw istości powinny 
być pow zięte przez Dowódcę D. P.



2-a CZĘŚĆ —  PROPONOW ANE ROZWIĄZANIE.

I. P ilny rozkaz przesłany telefonicznie lub w ys łany  przy  pomocy  
szybkiego środka łączności.

7 D. P. M, P. dnia 11 czerwca, 18 g. 45.
A. D.

N r............

R o z k a z  Nr ,  46.

1. N atarcie jest chwilowo- zawieszone.
Ogólna osiągnięta lin ja  frontu  zn a jd u je  się niewiele poprzed li- 

n ją  IV -celu, na obydwóch pododcinka-ch (w yłączając północny, 
gdzie zaljęte jest Vw. P r u s z k ó w  o).

2. B aterje  pozosta ją  na  dotychczasow ych stanowiskach.
Dowódca III-go  Dyonu wycofa jednak  ba te rję , k tó ra została-

w ysunięta i umieści ją  w pobliżu dwóch pozostałych b a te rji, zn a jd u ­
jących -się na północ od L i s  z je  w  o, z tem  zastrzeżeniem , że b a te rja  
ta  będzie m ogła w ziąć udział ze swego nowego stanow iska w ogniu 
zaporowym.

3. P odgrupy wsparcia bezpośredniego  u łożą niezw łocznie w po­
rozum ieniu z piechotą ognie zaporowe, zm ieniając odpowiednio ognie 
zaporow e w ykonane w końcu skoku pza linję IV-g'o przedm iotu.

Ognie te będą o tw arte  na bezpośrednie żądanie dowódców b ata- 
1 jonów pierw szego rzu tu  skierow ane do dyonów w sparcia bezpośred­
niego, M aksym alne trw anie ognia: 5 m inut (w zasadzie).

Ogień zostanie pow tórzony tylko na  ponowne żądanie.
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4. P ierwszy dywizjon (2 b aterje) jest zachowany d la ogólne­
go działania.

W  każdym  razie, dow ódca 7-go p. a. p. m usi przew idzieć udział 
tego dyonu w ogniach zaporowych, w szczególności w postaci ognia 
oczyszczającego. Zaleci on dow ódcy tego dyonu przygotow ać ogień 
jeszcze przed zapadnięciem  nocy.

5. I-y  dyon naw iąże natychm iast łączność telefoniczną bezpo­
średn ią  z Ill-im  Dyonem.

Również Il-g i dyon połączy się z I-ym dyonem,
M. P. dowódcy 1-go p. a. p.: S z t r u b i n y .

Podpisane: X.

Rozdzielnik:
Dowódca 7-go p. a. p. —  3 egzem plarze.
Dowódca 1/7 p. a. p. —  1 egzem plarz.

II. R ozkaz  szczegółowy.

M. P, (Vw, D a (1 j a n o w  o) 11 czerwca 
godzina 19.45

R o z k  a z N r. 47.

1. N atarcie jest chwilowo zawieszone,
7 D. P. pow inna utrzym ać przez noc zdobyty teren  w  całości.
Odcinek 7 D. P, zostanie nieco rozszerzony w k ierunku północ­

nym  przez zluzowanie oddziałów  D. P. północnej, zajm ujących wzgó­
rze  106 (północo-zachód o'd Vw, P r u s z k o w a ) .  Zluzowanie to zo­
stanie ukończone o> północy.

Front obecny: Vw. P r u s z k ó w  o (włącznie) — lasek (włącz­
nie) na 1100 m tr. na północny zachód od cechy 109 (północ od S z o -  
b  o k 1 e n s z e z ) - — cecha 109 (w łącznie).

Luzowanie  —  1/101 p. p. zostanie zluzow any dziś w ieczór przez 
b a ta ljo n  odwodowy P. D, R uch m a być ukończony o północy.

2. Podział artylerji i stanowiska  (patrz rozkaz Nr. 46).
Zwalczanie baterji jest zapew nione całkow icie przez a rty le rję

grupy operacyjnej.

7 D. P.
A. D.

N r.........
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3. Ognie:
a) Wsparcie bezpośrednie. —  K ażda podgrupa w ykona przed 

1-szą linję przew idziany ogień zaporowy  na podstaw ie porozum ienia 
ze w sp ieraną piechotą, w  w ykonaniu m ojego rozkazu  Nr. 46.

Oprócz tego n a  pododcinku północnym  jedna b a te r ja  wykona 
©gień oczyszczający  na  parów  na północny-w schód od Vw, P r u s z ­
k ó w ®  szeroki na 200 m tr. i głęboki na 400 m tr.

Nie przew iduje się aż d o  nowego rozkazu ogni zaporowych; 
przypuszczalnych, prow adzonych przez a r ty le rję  wsparcia bezpo­
średniego  jednego pododcinka na korzyść pododcinka sąsiedniego.

Sys tem  ognia zaporowego: 1) Ogień zaporowy stały:  na froncie 
250 do 300 m tr. na ba te rję , zniżycie am unicji —  100 granatów  w 5 
m inut d la  75 (60 do  65 granatów  dila haubic lekkich).

Tem po szybkie (8 strza łów  na działo na  m inutę) w ciągu 2-ch 
pierw szych m inut; następnie tem po zm niejszone (3 strza ły  na działo  
n a  m inutę) w  ciągu pozostałych 3 m inut (zmniejszyć o jedną trzecią 
tem po d la haubicy lekkiej).

Jeże li czas trw ania ognia zaporow ego ma być przedłużony po­
nad  5 m inut, należy go w ykonać w tem pie zm niejszonym  jak po­
wyżej .

Ogień oczyszczający:  80 granatów  o zapalnikach uderzenio­
wych natychm iastow ych (kaliber 75) w ciągu 5-ciu m inut (4 strza ły  
na działo n a  m inutę). Tem po utrzym ane.

Otwarcie ogni zaporowych:  Ognie zaporow e (łącznie z ogniem 
oczyszczającym ) otw ierają  się na bezpośrednie  żądanie skierow ane 
przez dowódców bataljonów  pierw szego rzu tu  do dyonów w sparcia.

Pow inny być one o tw arte  natychm iast.

Żądanie ognia zaporowego: Żądanie będzie podane:
albo telefonicznie —  (oddział łącznikowy)

albo przy pomocy rak ie t w edług następującego klucza: 
pododcinek północny: rak ie ta  czerwona 
pododcinek południow y: rak ie ta  zielona.

Czas trwania: Ognie przeryw a się w zasadzie po upływ ie 5-ciu 
m inut i w znaw ia się zaś tylko n a  ponowne żądanie.

W  każdym  razie, na w ypadek  stwierdzonego natarcia, dowódca 
w sparcia bezpośredniego może nakazać dalsze prow adzenie ognia



w tem pie zmniejszotiem, w zględnie nakazać powrócenie do tem pa 
szybkiego w ciągu 2-ch m inut.

W yda on w tedy  rozkaz albo całkow itego albo częściowego po­
w strzym ania ognia.

b) D ywizjon ogólnego działania.

1. N ależy przew idzieć rów nocześnie z ogniem zaporow ym  w y­
konanie następujących  ogni oczyszczających:

na korzyść pododcinka południowego:  jedną b a te r ją  na paró\v 
zna jdu jący  się na 1300 m tr, n a  południe od B u d y  P r u s z k o w ­
s k i 1 j a ;  na  b a te rję  200 m tr. frontu  i 400 m tr. głębokości; 80 g rana­
tów  w ciągu 5 minut,

na korzyść pododcinka południowego: jedną (hateirją na parów  
zna jd u jący  się na 1 km, na zachód od S c h u m l i n  (ta sam a gęstość 
j ak  pow yżej);

jedną ba te rją , na parów  znajdu jący  się na po łudniowy-w schód 
od poprzedniego (ta sam a gęstość).

Ognie powyższe będą o tw arte jednocześnie z ogniami zapórow e- 
mi, na  żądan ie1 skierow ane bezpośrednio do I-go* dyw izjonu prz-ez pod­
grupy w sparcia bezpośredniego.

2. Ogień nękający  będzie w ykonany dziś w ieczór dn. 11-go 
czerw ca na S c h u m l i n  od godziny 21.55 do gcdziny 22, zużycie — 
200 granatów .

Drugi ogień będzie w ykonany w tych samych w arunkach  dn,
12-go czerw ca od godziny 3-ciej do godziny 3 m. 5.

Ogień oczyszczający m a pierwszeństwo  przed  ogniem n ęk a ją­
cym.

Dowódca 7 p. a. p. ma ustalić plan ogni zaporowych  (ogień za ­
porowy i oczyszczający) dla w szystkich 3 dyonów. Da mi on znać 
o 21 godzinie o pow ziętych przezeń zarządzeniach.

4, Łączność. Dowódca 7 p, a. p. w yda odpow iednie zarządze­
nia, d la  zapew nienia łączności z piechotą n iety lko  podczas luzow ania 
lecz i po tym  okresie, nakaże również, ab y  b a te rje  by ły  w stanie 
w każdej chwili otw orzyć ogień zaporow y jaknajszybciej.

5. Zaopatrzenie. D yony będ ą  posiadały  w b a terjach  2 jednostki 
ognia, k tó re zostaną dostarczone b a terj om przez kolum ny am unicyj­

—  618 —
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ne dywizjonów dziś w ieczór dn ia 11-go czerw ca o godzinie 20-ej 
m inut 30 w  w arunkach przew idzianych w rozkazie Nr, 45. (1).

N astępnie próżne kolum ny am unicyjne udadzą się do rozdroża, 
znajdującego się na 500 m tr. na  południow y-zachód od G u t  S z j e- 
d ł i n o ,  gdzie o trzym ają  nowe 2 (dwie) jednostki ognia dnia 12-go 
o godzinie 2 m inut 30,

K olum ny pozostaną załadow ane aż do nowego rozkazu.
P o dp isane: X.

Rozdzielnik:

Dowódca 7 p. a 
Dowódca 1/7 p. 
Dowódca D. P. 
Dow ódca P. D, 
Do aktów

. p, —  3 egzem plarze
a. p, —  1 egzem plarz,

—  1 egzem plarz (jako spraw ozdanie)
—  1 egzem plarz (do wiadomości)
— 1 egzem plarz

(1) T en  ro z k az  n ie  zo sta ł u łożony  

Przegląd Artyleryjski



3 CZĘŚĆ —  UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOWANEGO
ROZWIĄZANIA.

R ozkazy w ydane przez dowódcę A. D. 7 do swyćh podkom end­
nych w própooiowanem rozw iązaniu są nadzw yczaj proste. Dałoby się 
je  skrócić jeszcze bardziej, gdybyśm y nie m ieli n a  w idoku w yciągnię­
cia pew nych Wniosków ze zredagow anych w ten  sposób rozkazów .

W  rzeczywistości, pewne szczegóły byłyby  zupełnie zbyteczne, 
gdyż odnosiłyby się do podkom endnych, k tórych  wyszkoleniem  k iero ­
walibyśm y saimli.

Z resztą w iele ciekaw sze j'est rozpatrzen ie samej myśli rozkazów  
aniżeli ich  formy, będziemy się więc stara li w ykazać tylko zasady, na 
k tórych  powinno oprzeć się użycie a r ty le rji w rozpatryw ane m zało ­
żeniu.

I, R ola arty lerji.

Zadaniem  7 D. P, począwszy od d n ia  11-go czerwca 18 g, jest 
zapew nić w całości posiadanie zdobytego terenu. N a tem  ogranicza się 
jej zadanie]; musi jednak  jeszcze zachować mclżność w ykonania zad a­
nia, pomimo wysiłków jakieby mógł poczynić nieprzyjaciel, chcąc ze­
pchnąć piechotę z jej pozycji tej nocy jeszcze, lub też praw dopodob­
niej dnia 12-go o  świcie.

M ówiąc o  obronie, m yślim y o uszykow aniu sił wgłąb.

W arunki, w  k tó rych  jesteśm y wieczorem  11-go czerwca, nie ze­
zw alają  jednak n a  szersze zastosow anie głębokiego uszykowania,

W ybrać f a j e  w terenie sizeroko rozstaw ionych jedna za drugą, 
umocnić je; tak  podzielić w ojska, aby urzeczyw istnić d la  D. P, bardzo-



głębokie uszykow anie, ubezpieczone przez oddziały  osłan ia jące  —  te 
w szystk ie zagadnienia będą  zadaniem  ju tra  i dnli następnych, o ile 
w yjdzie rozkaz zachow ania postaw y obronnej.

Dzisiaj chodzi tylko o  u trzym aniu  się na miejscu, każdy  z b a ta ­
lionów  1-go rzu tu  rozm ieszcza się obronnie na zajm ow anych po­
zycjach.

P rzesunięcia oddziałów  a naw et ich luzów,anłe zo stan ą  ogran i­
czone do koniecznego minimum (1).

P rzy  utrzym yw aniu  się na m iejscu D. P. .a rty le rji p rzypada w  u- 
dziiałe bardzo  w ażna ro la. Będzie się żądać od niej przeprow adzenia 
m iędzy 1-Sizą lin ją  a nieprzyjacielem , na najbardziej narażonych czę­
ściach frontu  Zapory ogniowej. Z chw ilą, gdy nieprzyjaciel przyjm ie 
zaczeptią postaw ę, a rty le rja  będzie m usiała umieścić m iędzy 1-szą li- 
n ją  a nieprzyjacielem , na  najbardziej zagrożonych m iejscach frontu, 
zaporę ogniową.

Ta zapora ogniowa uzupełnia p lan  ognia piechoty, k tó ra  sam a nie 
może zapewnić n ienaruszalność frontu. Pew nych bowiem części terenu 
nie mógł skutecznie dosięgnąć ogień piechoty. Ponadto, należy w ziąć 
pod szczególną uwagę, że dnia 11-go wieczorem zapora ogniowa pie­
choty nie będzie m ogła.być jeszcze należycie zorgalmizowana. P rzytem  
oddzia ły  przy przejściu  do 'postawy obronniej d o k o n ają  k ilku przesu­
nięć w końcu dnia lub też naw et w nocy, co u trudni w znacznej mie­
rze ustalen ie zapory  ogniowej.

A by więc m ódz się utrzym ać, piechota po trzebu je potężnego w sp ar­
cia m atebjalnego, k tó re  jej da ogień a rty le rji, w  razie  niebezpieczeń­
stwa, grożącego ze strony n ieprzyjaciela .

W sparcie materjalne  jest zarazem  w sparciem  moralnem, bowiem 
dużej otuchy 'dodaje piechocie już sam glos w łasnych d z ia ł w  tej 
chwili, gdy  nerw y piechoty są pod w rażeniem  ciążącego nad  nią nie­
bezpieczeństwa, ciemność zaś Uniemożliwia dokładne zdanie spraw y 
z w łaściw ego położenia.

J e s t  więc b ard zo  w ażnym  w arunkiem  d la pow odzenia zadania po­
wierzonego dyw izji, by jej a r ty le rja  m ogła bez zwłoki otw orzyć na- 
łdżyciie ułożony, ogień zaporowy.

W iem y że system  ognia zaporowego a rty le rji obejm uje ognie 
dwóch różnych kategorji:

ognie zaporowe  stałe, umieszczone p rzed  w łasną piechotą n a  nie­
wielkiej odległości, k tórego  gęstość pow inna być teoretycznie tak ą , by 
n ieprzyjaciel nie m ógł ich przejść,

(1) P rzec iw n ie , w  Ć w iczen iu  Nr. 8 zn a jdziem y  ’ p rz y k ła d  c a łk o w ite j o rg a ­
n izacji obronnej, p o siad a jące j du żą  g łęb o k o ść.
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ognie na głębokość, w  formie ogni oczyszczających lub w zbrania­
jących, zm ierzających d!o zniszczenia posiłków  n ieprzy jacie la  na do­
stępach, którem i się on posuwa, lub uniem ożliwia mu prze jśc ia  przez 
pew ne punkty , p rzez k tó re  m aszerow ać musi.

S trzelan ie wgłąb najbardzie j -odpowiada w łaściw ościom  artylerji;: 
ogień oczyszczający, zaskoczywszy m aszeru jące w ojska, może dać 
doskonałe wyniki; przeciwnie, ogień zaporow y, choć dużo zużyw a am u­
nicji, nie d a je  jedtaak pewności czy śm iałem u nieprzyjacielow i nie uda 
się czasem  przedrzeć przez ten  ogień (1).

B iorąc rzecz logicznie, należy dążyć -do zm niejszenia do minimum 
ogni zaporow ych a rty le rji, licząc przedew szystkiem  n a  broń sam oczyn­
ną piechoty pr:zy pow strzym yw aniu fal szturm ow ych n ieprzy jaciela  
p rzed  zajm ow aną pozycją.

Takie są dezyderąta , k tórym  należałoby  uczynić zadość przy  do­
ryw czym  stw arzaniu  system u kom binowanych ogni obronnych piecho­
ty i a rty le rji.

R ozpatryw any obecnie p rzyk ład  w ym aga w iększej szczodrości 
w użyciu a rty le rji, poniew aż nie m ożna urzeczyw istnić pod koniec 
w alki dokładnego uregulow ania ogni kom binow anych obu broni.

Z dając sobie spraw ę z braków  ognia zaporowego arty le rji, uzna­
jem y jednak  za koniec-zn-e odwołani-e się d-o ich p-omocy, -dla zapew ­
nienia piechocie w nocy z -dnia 11-go- na 12 cz-erwca w sparcia, którego 
ta  po trzebuje.

B łędem  byłoby odmówić radykaln ie  piechocie tych ogni, pod p re ­
tekstem , że w czasie w ielkiej w-o-jmy zbyt ich nadużywan-o-. W ystaw i­
libyśm y zbytnio- piechotę na -ryzyko ut-raty jej zdolności dla oporu.

Zato powinniśm y -ostrz-edz piechotę, że nie n-al-eży szafować og­
niem zaporowym , aby  uniknąć przcdwczesn-ego- zużycia am unicji, k tó ­
rej b rak  zawsze i k tó rą  ńiełatw-o uzupełnić.

P iechota musi wiedzieć, naprzyk ład , że w ykonanie ognia zaporo­
wego w tem pie szybkiem  w ciągu 15 m inut 2 jednostki ognia, co -opróż­
niłoby zupełnie jaszcze ba tery jne . Pow tórzenie p-odobnego ognia po­
zbawiłoby a rty łe rję  praw ie całej am unicji w  tej chwili w łaśnie, gdy 
pierw szy brzask  -dnia przyno-si praw dopodobieństw o pow ażniej szych 
działań  ze strony przeciwnika,

W  ten  s-posó-b o-słrzeżona piechota będzie wiedziała-, że ma odw o­
łać s-ię d-o pomocy a rty le r ji tylko w bezw zględnie koniecznych w ypad­
kach i że ta  pomoc j-es-t ograniczona.

l(l) P a trz  co jes t p o w ied zian e  w  te j sp raw ie  w p ro p o n o w an y m  ro zw iązan iu  
d la  ćw iczen ia  Nr. 8.
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Zrozumie ona że jest niedopuszczalnem , by  w szystkie b a te rje  
•otwierały ogień na  a la rm  dany przez zw ykłą .czujkę, k tó rą  zaniepo­
koiły  s trza ły  przeciw nika. Zrozumie rów nież, że w prow adzenie a r ty ­
le rji w akcję  jest spraw ą wielkiego znaćzeniila, k tó ra  pow inna być za­
chow ana d la odpow iednio wysokiego szczebla dowództw a, by  mogło 
zadecydow ać o potrzebie o tw arcia  ognia.

P rzy  zapew nieniu tego ostatniego w arunku, m ożna a naw et po­
winno się przew idzieć w ykonanie ognia zaporowego przez a r ty le rję  
7-ej D, P. n a  żądanie piechoty 1-go rzu tu , z tern jednak  zastrzeżeniem , 
by rozchód ognia został z góry  ograniczony. Pozwoli to  uniknąć p rzed ­
wczesnego i nieprzew idzianego zużycia zapasu  posiadanej am unicji.

M ogliśm y zauw ażyć w proponow anem  rozw iązaniu (rozkaz Nr. 
47), że system  ognia zaporowego, a rty le rji będzie zapew niony przez:

3 b a te rje  (75), w ykonyw ujące ogień oczyszczający,
6 b a te rji, w ykonyw ujących ogień zaporowy,

Oraz, że przew idziane tem po jest następujące:
Ogień oczyszczający:  80 granatów  na b a te r ję  w  ciągu 5 minut. 
Ogień zaporowy:  64 s trza ły  na b a te rję  w ciągu 2 m inut, 
później 36 strzałów  na b a te rję  w  ciągu 3 minut, 
czyli, 100 strzałów  na b a te r ję  75 w ciągu 5 m inut (1),
D la 5 m inut ognia zaporowego ogólne zużycie am unicji w A, D. 7 

wyniesie 600 +  240 =  840 pocisków, czyli 2/5 jednostki ognia.
Jeże li ogień m a trw ać dłużej niż 5 m inut, .baterje będą p row a­

dziły w tedy  ogień w  tem pie zm niejszonem , oo może dać jako ogólne 
zużycie am unicji w  następnych 5 m inutach, około 1/5 jednostki ognia.

Rzecz oczyw ista, zm niejszone tem po nie d a  nam  ognia zaporo­
wego o teoretycznie koniecznej gęstości.. Ogień zaporow y, w ykonany 
przez jedną b a te r ję  w tem pie 3 strzałów  n a  działo i na m inutę n a  300 
m etrow ym  froncie, odbiega daleko od gęstości ognia, wynoszącego dwa 
s trza ły  n a  m inutę na 15 m etrów  frontu, co uw ażane jest jako  minimum.

Niemniej jednak  m ożna liczyć, że skutek m a te rja ln y  i m oralny 
tych ogni będzie w ystarcza jący , p rzynajm niej w  .nocy, poniew aż n ie­
p rzy jaciel n ie może w danej chwili p rzedsiębrać działan ia  na w iększą 
skalę.

Ognie zaporow e m ogą naogół być w ykonyw ane w sposób bardziej 
oszczędny w  obronie, k tó ra  jest zakończeniem  walki, niż w obronie 
zorganizow anej, m ającej odepszcć potężne zaw czasu przygotow ane n a­
tarc ie  n ieprzy jacielsk ie  (2).

.(1) .Zm niejszyć o jed n ą  trz e c ią  d la  lek k ic h  hań b ie .
(2) P o ró w n ać  .p rzy ję tą  w  tym  ćw iczen iu  gęstość  ognia z tą, jak a  je s t po d an a  

w  p ro p o n o w an em  ro zw iązan iu  Ć w iczen ia  Nr. 8.
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Z drugiej strony niew ielka ilość posiadanej am unicji w rozpa­
tryw anym  przykładzie zm usza nas do ograniczenia albo gęstości sa­
m ych ogni, albo też możliwego czasu ich trwania.

Zm niejszenie gęstości ognia w  ten sposób, jak  uczyniliśm y w po­
danym  rozw iązaniu (rozkaz N,r, 47) w ydaje się zupełnie dopuszczalne. 
Dzięki tem u w ykonanie ogni zaporow ych i pow tórzenie ich w czasie 
nocy stanie się możliwem w ogólnym okresie czasu, k tó ry  powinien 
w zupełności w ystarczyć,

(Dwie jednostki ognia, k tó re m ogą być zużyte, p rzy  równocze- 
snem zachow aniu około 2,5 jednostek  na  dzień następny  rano, p rzed ­
staw iają  w samej rzeczy 2 okresy ognia zaporowego, wykonanego 
orzez w szystkie baterje , każdy  okres o nieprzerw anem  trw aniu  20 
m in u t),

Uwaga. M ożna było zauw ażyć w podanem  rozw iązaniu, że ogień 
oczyszczający  m a być w ykonyw any granatam i (z zapalnikam i ude- 
rzeniowem i natychm iastow em i).

Szrapnel o ogniu rozpryskow ym  jest w ydajn iejszy  przy  raże ­
niu w iększych stref, w ym aga jednak  dokładnego w strzelan ia wyso­
kości rozprysku, co w nocy jest niem ożliwe do przeprow adzenia.

P raktyczniej więc jes t w danym  razie użyć granatów  z zastrze ­
żeniem  jednak, że ogień ocźyszczający, w ykonyw any dniem, ma po­
sługiwać się szrapnelem  rozpryskow ym , ile razy  tylko w strzelanie 
wysokości rozprysku  będzie możliwe,

IŁ Plan ognia zaporowego.

W  ćwiczeniu Nr. 8 znajdziem y (przykład całkowitego p lanu ognia 
zaporowego, w k tórym  p rzew idu je się pew ną ilość kolejnych  syste­
mów, dostosow anych do poszczególnych okresów obrony na głębokość,

U łożenie takiego p lanu  w ym aga dużo czasu i opiera się na  na- 
leżytem  rozejrzen iu  się w terenie, w tedy  gdy m anew r piechoty został 
już ustalony  w szczegółach d la każdej chwili walki.

J e s t  zupełnie niem ożliwem  ułożenie podobnego p lanu  w w arun­
kach, w jakich nas staw ia rozpatryw ane obecnie ćwiczenie.

Porozum ienie z piechotą jest tu ta j zbyt trudne; pozatem  noc się 
zbliża, w reszcie brak  jest czasu.

T rzeba jednem  słowem  poprzestać na rzeczach najpiln iejszych, 
p rzy jm ując  najp rostsze  zarządzenia, jedyne — k tó re m ają  widoki 
powodzenia.
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D latego też  został przew idziany jeden tylko system  ognia za ­
porowego p rzed  pierw szą lin ją  w łasną, chwilowo na tem  tylko ogra­
niczą się nasze w y s iłk i1).

Czyby było możliwe przynajm niej zmienić uk ład  tych ogni, je ­
żeli piechota zm uszoną zostanie do nieznacznego cofnięcia?

N a to  nie m ożna naw et liczyć. W iem y jak  trudno  jest otrzym ać 
podczas w alki pew ne wadom ości co do położenia w ysuniętych oddzia­
łów; a w nocy jes t to jeszcze trudniejsze . Istn ie je  więc bardzo m ało 
możliwości, by dowódca dyw izjonu mógł m ieć pewność, że, sk racając  
swój ogień, postępuje w sposób korzystny  d la  piechoty, nie zaś szko­
dliwy.

D latego więc p lan  ognia zaporow ego musi być w tym  w ypadku 
sprow adzony do jaknajprostszej formy.

Pomimo to zadanie dowódcy A. D. posiada jeszcze duże tru d ­
ności.

A  to dlatego, że nie może on ani dokonać w yw iadu ani porozu­
mieć się zdow ódcą P, D. i dowódcam i p. p. pierw szego rzutu.

W  tych w arunkach  będzie mu bardzo  trudno  w ydać rozkazy, 
dotyczące ogni prow adzonych p rzed  w ysuniętem i oddziałam i.

W ynika s tąd  bardzo  p rosty  wniosek: musi on zdecentralizow ać 
dowództwo, podobnie jak  to  czynił w  w ojnie ruchom ej podczas dzia­
łań  zaczepnych (ćwiczenie Nr. 6, działan ia  zaczepne w wojnie ru ­
chow ej).

D owódca A. D. poprzestanie tylko na daniu w ytycznych swym 
podkom endnym , dowódcy 7 p. a. p. i dowódcom dywizjonów, n ak a­
zu jąc im sam ym  ułożyć p lan  ognia zaporow ego na  podstaw ie porozu­
m ienia się z piechotą, k tó rą  w sp iera ją  i z k tó rą  zn a jd u ją  się w stycz­
ności.

K ażdy z dowódców podgrup w sparcia bezpośredniego zn a jd u ­
je się w danej chwili p rzy  dowódcy wspieranego p, p. (lub też p rzy ­
najm niej jest w ścisłej z nim łączności), może więc w iedzieć dokładnie 
o potrzebach piechoty, względem  ognia zaporowego a rty le rji. P onad­
to każdy  z dyw izjonów  w strzela ł już ognie zaporowe, przeznaczone 
do osłonięcia piechoty na teren ie zaję tym  przez nią już od 18 godz. 
D owódcy dyw izjonów  p o siad a ją  więc już dane w strzeliw ania (niezna­

(1) O g ień  z ap o ro w y  p rz ew id z ia n y  d la  osło n ięc ia  lm ji g łów nego o p o ru  b y ły b y  
log icznem  zarząd zen iem . W y k o n an ie  tego  ognia m usi o p rzeć  się n a  p o rozum ien iu  
z p iec h o tą , ab y  zdobyć  p ew ność , że w ła sn e  o d d z ia ły  w y su n ię te  n ie b ę d ą  n a ra ż o ­
n e  n a  o s trza ł. T ak ie  p o ro zu m ien ie  je s t  zb y t t ru d n e  d la  d o k ład n eg o  p rz e p ro w a ­
d z en ia  i zas to so w an ia , ab y  m óżna b y ło  liczyć  n a  jego u rzeczy w is tn ien ie  jeszcze  
w  dn iu  11-igo w ieczo rem .



ne przez dowódcę A. D.), dzięki którym  będą m ogli jaknajlep iej u s ta ­
lić ognie zaporow e, stosownie do w ym agań piechoty.

Z m iejsca posto ju  Dowódcy A , D. nie m ożna rozw iązać tego za ­
dania. N atom iast będzie to rzeczą ła tw ą d la  dowódców podgrup a r ty ­
le rji bezpośredniego w sparcia. T rzeba więc pow ierzyć im rozw iązanie 
tego zadania.

N ależy jednak  spraw dzić pow zięte przez nich zarządzenia: ko ­
nieczne jest uzgodnienie planów  ognia zaporow ego poszczególnych 
pododcinków ; przy tem  m ogą pow stać przerw y, na k tó re trzeba p rze­
widzieć akcję  b a te rji ogólnego działania.

D owódca w sparcia bezpośredniego, k tóry  też jest w styczności 
z dow ódcą P, D. (Dowódca lin ji bojow ej), najbardziej w skazany jes t 
do spraw ow ania wspom nianej kontroli. Jem u to  w łaśnie pow ierzy do­
w ódca A , D. zadanie.

N a tem  się nie kończy jego rola. Poniew aż a r ty le r ja  ogólnego 
działania, w edług założenia, nie uczestniczy w zw alczaniu baterji, 
p rzeto  powinniśm y ją  użyć do w ykonania ognia zaporowego. W  tym  
zaś celu najlep iej będzie oddać ten  dyw izjon pod rozkazy dowódcy 
w sparcia bezpośredniego, k tó ry  będzie w iedział najlep iej jak  go n a­
leży użyć.

M ożna było zauw ażyć w proponow anem  rozw iązaniu, że w ła ­
śnie do tego zm ierzał 1-szy rozkaz w ydany przez dowódcę A. D. o go­
dzinie 18-tej m inut 45, (Rozkaz Nr, 46),

W  tym  rozkazie dowódca 7 p. a. p. m iał za zadanie w skazać 
1-szemu dywizjonow i dane co do w strzelania, k tóre by m usiał w yko­
nać p rzed  zapadnięciem  nocy, w przew idyw aniu wzięcia przezeń u- 
działu  w ogniu zaporow ym .

W  następnym  rozkazie (Nr. 47) zadanie 1-szego dyw izjonu zo­
s ta je  ściśle określone, poniew aż dow ódca A . D. już wie jakich ogni 
oczyszczających żąd a  dow ódca D. P, W ie on rów nież o potrzebie w y­
konania pew nej ilości ogni nękających, które, oczywista, p rzy p ad n ą  
w udziale 1-szemu dywizjonowi.

W  ten  sposób 1-szy dyw izjon zostaje  zachow any w roli ogólne­
go działania, mimo to, że zosta ł oddany pod bezpośrednie rozkazy 
dow ódcy w sparcia bezpośredniego d la  udziału  w ogniu zaporow ym .

D yw izjon ten  pozostaje  w bezpośredniej łączności z dyw izjona­
mi w sparcia bezpośredniego, co um ożliw ia jego zaalarm ow anie przez 
nie w razie  zażądania otw arcia ognia zaporow ego na jednym  luib d ru ­
gim pododcinku.
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Ewentualne ognie zaporowe.  —- R ozkaz Nr. 46 nie przew iduje 
ew entualnych ogni zaporow ych wykonyw anych przez a r ty le rją  w spar­
cia bezpośredniego jednego pododcinka na  korzyść sąsiedniego pod- 
odcinka.

Jednem  słowem, jeżeli pododcinek północny, naprzyk ład , sam 
ty lko zażąd a  otw arcia ognia zaporow ego (rak ie ta  czerw ona), b a terje  
I ii-g o  dywizjonu nie s trze la ją  i pozosta ją  w ycelow ane z dianem! ognia 
zaporow ego na pododcinku południow ym .

Przeciw nie 1-szy dyw izjon może użyć obu swych b a te rji na ko­
rzyść zagrożonego pododcinka, w ykonyw ując przew idziane ognie o- 
czyszczające (1).

W  3-ciej części ćw iczenia Nr. 8 § d. w ykazane są powody dla 
których nie przew idzieliśm y ew entualnych ogni zaporowych,

III. Ogień nękający,

R ozpatryw ane ćwiczenie1 przew iduje w nocy ogień nękający  na 
S c h u >m 1 i n, gdzie lotnictw o w ykry ło  nagrom adzenie się w ojsk nie­
przyjacielskich.

Ogień nękający  może oddać duże usługi, p rzyczyniając s tra ty  
nieprzyjacielow i i dzia ła jąc  na jego stan  m oralny.

Niem a konieczności by  ogień ten  by ł bardzo  gęsty (2),
N atom iast koniecznym  w arunkiem  skuteczności tego ognia jest 

bardzo szybkie w ykonanie i zaskoczenie, inaczej po upływ ie 3 lub 4 
m inut ca ły  personel zdo ła  się ukryć, ogień zaś nie uczyni już żadnych 
stra t.

W  danym  .przykładzie ostrzeliw ana p rzestrzeń  wynosi około 
15 hektarów  (łącznie z pow iększeniem ). P o p rzesta jąc  na  gęstości 13 
pocisków na h e k ta r2), zużyjem y na w ykonanie tego ognia 200 po­
cisków.

Przyjęliśm y, że ogień ten zostanie w ykonany dwa razy  w cią­
gu nocy.

IV. Stanow iska bateryj,

W  działaniach obronnych a r ty le r ja  pow inna być, w zasadzie, 
rozstaw iona na głębokość, aby zapew nić ciągłość swej akcji p rzy  s ta ­
w ianiu oporu na  kolejnych  pozycjach.

i(l) W  ra z ie  jedno czesn eg o  ż ąd a n ia  ognia n a  obu p o d o d c in k ach , dyw izjon  ten  
w y zn acza  po jedneij ‘b a te r ji  n a  k ażd eg o  z n ich , odpow iednio , do zak o m u n ik o w an y ch  
mu p rz ew id y w a ń  d o w ó d cy  gruipy w .sparcia b ezp o śred n ieg o .

(2) P a tr z  Ć w iczenie N r. 8 — Uw agi, d o ty czące  gęstości ognia.
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Ć w i c z e n i e  Nr, 8 p odaje  nam  p rz y k ła d  takiego uszykowania, 
kowania.

Pod koniec w alki niezawsze jest możliwem ugrupow ać a r ty le rję  
wgłąb,

W  samej rzeczy, należy się dobrze zastanow ić zanim  zaczniem y 
przesuw ać baterje . Je s t to czasem  zupełnie nie wskazane, jeżeli, na- 
p rzyk ład  pdźna po ra  uniem ożliw ia w strzelan ia z nowych stanowisk; 
w tedy  każda przesunięta  b a te r ja  naraziłaby  sw ą akcję na duże tru d ­
ności.

N ależy również unikać przesunięć a r ty le rji w chwili gdy pie­
chota p rzeprow adza luzowanie, podczas którego piechota zn a jd u je  
się na dłuższy lub kró tszy  przeciąg czasu w dość krytycznem  poło­
żeniu.

D la tych różnych względów, m ożna praw ie zawsze powiedzieć, 
że w chwili p rzejśc ia  do obrony pod koniec walki a r ty le rja  pozostaje 
na miejscu.

Z asada jest bardzo prosta, m a przytem  następu jącą  dobrą s tro ­
nę: dowódcy dywizjonów w sparcia bezpośredniego wiedząc, że pozo­
s ta ją  na  zajm ow anych m iejscach, zaczynają  sam i ze swojej in ic ja ty ­
wy w strzeliw ać się, co im następnie umożliwi w ykonanie ogni zapo­
rowych, których piechota m ogłaby zażądać w czasie nocy.

W  ten  sposób a r ty le r ja  korzysta  z ostatnich blasków  dnia i jest 
gotowa do spełnienia swojego zadan ia  z chw ilą przybycia rozkazu 
o u trzym anie zdobytego terenu.

Z podanej tu ta j zasady  należy uczynić w yjątek  w tych tylko w y­
padkach, gdy niektóre z b a te rji zbyt w ysunęły  się naprzód  w czasie 
walki. M ożemy w tedy  być zm uszeni do cofnięcia ich, czy to dlatego, 
że położenie ich nie jest zbyt pewne, czy też d la tej przyczyny, że 
m artw e pole ostrza łu  spowodowane zbyt w ysuniętem  stanow iskiem  
uniem ożliw iałoby im ostrzeliw anie p rzy  ogniu zaporow ym  dostępów  
pozycji za ję te j p rzez w łasne oddziały  1-go rzu tu .

Jeże li rozporządzam y jeszcze k ilku godzinam i dnia d la  p rze ­
sunięcia b a te ry j , można w tedy w yszukać d la nich stanow iska odpow ia­
dające  zadaniom  głębokiej obrony, W  przeciw nym  zaś razie najlepiej 
byłoby ściągnąć te b a te rje  do batery j mniej wysuniętych, od których 
m ogłyby one p rze jąć  dane ognia.

W  rozpatryw anym  przyk ładzie czas nagli, wobec zbliżającej 
się nocy.
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A rty le r ja  więc musi pozostać na  stanowiskach, k tó re zajm ow ała 
w końcu w alki. T aką w łaśnie jes t decyzja  dowódcy A. D., w p ropo­
nowanym  rozw iązaniu zam ieszczona, w rozkazie Nr. 46. M a tem  
m niejsze wahania, ponieważ stanow iska zajm ow ane przez dyw izjony 
zn a jd u ją  się w zupełnie odpow iedniej odległości (około 2500 m etrów ), 
poza pierw szą linją.

Tylko 7-m a b a te r ja  jest może zbyt wysunięta.
M ożna byłoby pozostaw ić ją  na tej pozycji, wziąwszy pod uw a­

gę że jest to b a te r ja  lekkich haubic, nie może więc jej stać na p rze­
szkodzie kw estja  m artw ych pól przy w ykonaniu ognia zaporowego.

Postanow iliśm y jednak  cofnąć ją  do reszty  b a te rji swego dyw i­
zjonu poniew aż (według założenia) na w ysuniętym  stanow isku ostrze­
liw ał ją  n ieprzyjaciel dość silnie. M a to rów nocześnie tę  dobrą s tro ­
nę, że w ykonanie p lanu  ognia zaporowego, przew idzianych na pod­
odcinku południowym , przez ca ły  I l l-c i  dyw izjon s ta je  się pew niejsze.



M aj. S. G. JE R Z Y  ŁUN KIEW ICZ.

ARTYLERJA WSPARCIA 
BEZPOŚREDNIEGO.

O rganizacja i tak ty k a  art. wsp. bezp. pow stały  z doświadczenia 
bojowego czterech la t w ojny św iatow ej. S tw orzyły  ją  i w ysunęły na 
pierw szy p lan  w arunki w alki w spółczesnej.

N ależyte zrozum ienie i rozwój a rt, wsp, bezp, osiągnęła we 
F ran c ji i częściowo w Niem czech —  w innych arm jach  nie zna lazła  
ona szerszego zastosow ania,

U nas, w ojna polsko - rosyjska, poza nielicznym i w yjątkam i, nie 
w yłoniła przyk ładów  zastosow ania a rt, wsp, bezp. —  A rty le r ja  n a ­
sza albo by ła  tow arzyszącą, albo działan ia ogólnego. W obec tego w 
szerokich w arstw ach  naszego korpusu  oficerskiego kw estje a rty le rji 
wsp, bezp, i jej znaczenia we w spółczesnej w alce nie są jeszcze zupeł­
nie p rzetraw ione i zrozum iane. W ynika to  z teoretycznego, często do­
ryw czego trak tow ania  spraw y, bez jej p rzeżycia w w arunkach  rze ­
czywistych, bojowych, przez gros oficerów, jak  to m a m iejsce np. we 
F rancji,

Zadaniem  niniejszego stud jum  będzie przedsctaw ienie ogólnych 
zasad taktycznych użycia a r ty le rji wsp. bezp. w  natarc iu  i po czę­
ści w obronie.

W sparcie bezpośrednie jest to um ieszczenie pocisków jaknaj- 
bliżej sw ojej piechoty w m iejscach, d la  niej niebezpiecznych, jest to 
w tłoczenie n ieprzy jacie la  w ziemię, do chwili szturm u w łasnej p ie­
choty, jest to, wreszcie, ścisłe i bezpośrednie dostosow anie ogni a r ty ­
le r ji  do m anew ru poszczególnych jednostek  piechoty.

Ognie wsp. bezp. są ściśle zw iązane z ruchem  piechoty. K aż­
dy jej ruch powinien być poprzedzony ogniem i odw rotnie, za każ-
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dym  przesunięciem  ognia a r ty le rji pow iną się posunąć piechota. Ogień 
a r ty le rji i ruch piechoty są zw iązane w jedności wysiłku, w  p rze­
ciwnym  razie wsp. bezp. trac i swój ch arak ter i s ta je  się czemś zu­
pełnie sam odzielnem  w ojującem  poza m anew rem  piechoty i poza 
ogólnym system em  ognia a rty le rji.

W obec tego, a r ty le r ja  działan ia  ogólnego nie może w ykonyw ać 
zadań  wsp. bezp. poniew aż nie jest zw iązana ścisłym i w ęzłam i z n a­
ciera jącą  piechotą.

A rty le r ja  ciężka, ze w zględu na znaczny prom ień działan ia  po­
cisku, nie może strze lać  blisko w łasnej piechoty, wobec czego nigdy 
nie może być a r ty le r ją  wsp. bezp.

Im peratyw ne w ym agania ścisłej łączności a r ty le rji z piechotą, 
w ysuw a potrzebę przydzielen ia określonym  jednostkom  piechoty na 
ca ły  czas w ykonania natarcia , lub jego okresu, jednych i tych sa­
m ych jednostek  a r ty le rji wsp. bezp. Żadna inna a r ty le r ja  nie może 
zastąp ić  danem u natarc iu  jego art. wsp. bezp, — może ona w ykonać 
różne inne ognie na  korzyść tego n a tarc ia  lecz nie wsp, bezp. w cią­
gu danej, określonej fazy natarcia.

N ależy więc rozróżniać ognie a r ty le rji wsp. bezp. leżące tuż 
p rzed  sw oją piechotą i d zia ła jące  w y łączn ie 'n a  korzyść poszczegól­
nych jednostek  piechoty, od ogni a r ty le rji działan ia  ogólnego b a r­
dziej oddalonych i działa jących  na korzyść całego natarc ia  dywizji.

Organizacja dowództwa.  —  A rt. wsp. bezp. w yznacza D -ca dy ­
w izji na  podstaw ie p rzed łożeń  d-cy A. D, Ten ostatn i organizuje d-two 
stw arzając  system  a rty le rji wsp, bezp. d la danej operacji, p rzystoso­
w any do m anew ru piechoty, czyli do poszczególnych natarć.

P rzy  przystosow yw aniu a r ty le rji wsp. bezp. należy  p rzy jąć  ja ­
ko zasadę, że jednem u natarciu  odpow iada jedno ugrupow anie wsp. 
bezpośredniego.

T ak  więc, gdy na tarc ie  sk łada się z dwóch p. p,, a 
w sparcie z grupy z dwóch dyonów a rty le rji — nie dzieli się tych dyo- 
nów na pułki p iechoty lecz stanow ią one zawsze i stale  jedno litą  g ru­
pę kierow aną przez jednego d-cę, k tó ry  o trzym uje zadan ia  od d-cy 
natarcia.

[ G dybyśm y mieli nie dw a n a tarc ia  na szerokim  froncie (główne 
i pom ocnicze), lecz na wąskim, oboczne natarc ia  trzech pułków, u re­
gulowane w ogólnych zarysach przez d-cę dyw izji i dowodzone przez 
d-cę P, D., wówczas, siłą  rzeczy, przydzielam y do każdego z pułków  
jego a r ty le rję  wsp. bezp. łącząc całość pod wspólnem  d-tw em  d-cy 
p, a. p. k tóry  Umieści się przy  d-cy P, D,
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W  tym  w ypadku dążym y: do uzgodnienia działan ia  n a tarć  p ie­
choty d a jąc  piechocie w spólnego d-cę; do uzgodnienia w zajem nego 
w spółdziałania grup art. wsp. bezp. da jąc  im jednego d-cę i w reszcie 
do uzgodnienia działan ia  piechoty i a r ty le rji um ieszczając obok siebie 
d-ców P. A. P, i P. D.

P rzy  natarc iu  na  szerokim  froncie organizacja jest podobną, z tą  
tylko różnicą, że d-ca dywizji regulu je w danym  w ypadku nie m a­
new r pułków, lecz m anew r natarć, i jak  poprzednio d la  pułku, tak  
w tym  w ypadku d la  natarcia , jego grupa wsp. bezp. będzie dzia ła ła  
jako całość niepodzielna.

U trzym anie a r ty le rji w grupach przystosow anych do n a tarć  po­
tw ierdza się jeszcze następującem i względam i: — m anew r danego n a­
tarc ia  jest określony przez d-cę dywizji, do tego m anew ru jest do­
stosow any podział a r ty le rji i m anew r ogniowy dywizji, a poniew aż 
naciera dyw izja jako całość, a nie poszczególne natarcia, więc stosu­
jąc się do ram  dyw izji nie powinniśm y zmieniać na drobnicę organi­
zacji a r ty le rji w poszczególnych natarciach.

Z innej znowu strony —  ca ła  a r ty le r ja  podlega d-cy dyw izji 
przez d-cę A, D.; rozdzielając dyony pom iędzy pułki w poszczegól­
nych natarciach  rozpraszam y a r ty le rję  pod względem  dow odzenia 
(naruszenie zasady  cen tralizac ji d -tw a), przyczem  może ona w ten 
sposób zupełnie w ym knąć się z rąk  d-cy A. D.

K onsekw encją rozproszenia d-tw a jest rozproszenie ogni a r ty ­
le rji i osłabienie ich skuteczności.

Pozatem  d-cy piechoty z trudem  i niechęcią będą się rozstaw ać 
z a r ty le r ją  nie w idząc dobrze całości działań  jak  widzi to d-ca n a­
tarc ia  podległy  bezpośrednio d-cy dywizji.

Wniosek: art. wsp. bezp. przydziela  się natarciom organizowa­
nym  przez  d-cę dyw izji,  a nie po jedyńczym  pułkom.

A rt.  wsp. bezp. danego natarcia stanowi blok n iepodzielny pod  
swoim d-cą, k tóry  jest przy  d-cy natarcia.

W niektórych wypadkach, działania na wąskim froncie, cała 
art. wsp. bezp. dyw iz j i  może być połączona pod jednym  d-twem, w  
innych razach grupy podlegają wprost d -cy A . D.

Zadania. —  Zadanie otrzym yw ane od d-cy A. D„ zależnie od 
sy tuacji może być ogólne lub szczegółowe.

W  przew ażnej części wypadków, a zw łaszcza w w arunkach w oj­
ny ruchow ej, będzie ono ogólnem, t. j. określającem  zadanie jako 
wsp, bezp. danego n a tarc ia  z poleceniem  bliższego określenia szcze­
gółów w terenie z d-cą natarcia .



P rzy  dokładnie określonych, celach może d-ca A , D. narzucić 
w szczegółach w ykonanie określonego system u ogni w sparcia, wów­
czas, d-ca grupy jest tylko w ykonaw cą ogni ustalonych przez d-cę 
A . D. w porozum ieniu z d-cam i piechoty.

W  tym  w ypadku  u ła tw ia  się p racę  d-ców dyonów pozostaw ia­
jąc im ustalen ie tylko drobnych szczegółów w ykonania w teren ie wraz 
z d-cam i natarcia .

W  w ypadku gdy da je  się zadanie ogólnikowe, cały w łaściw y 
ciężar przygotow ania ogni spada  na barki d-ców art. wsp. bezp. po­
szczególnych natarć.

D -ca wsp. bezp. danego n a tarc ia  zw raca się do d-cy natarcia  
z prośbą o poinform owanie go co do przew idzanego m anew ru, co do 
życzeń piechoty i w reszcie co do celów — przedstaw iając  ze swojej 
strony  m ożliwości s trze lan ia  swojej grupy w kierunku i donośności 
i rozporządzalną  ilość amunicji.

Jedynym  sposobem porozum ienia się tych dwóch d-ców jest 
omówienie w terenie, z punktu  obserwacyjnego, m anew ru piechoty 
i w skazania celów. W łaściw ie odbyw a się tu  targ  o poszczególne ilo­
ści am unicji w granicach których zm uszony jest obracać się d-ca art, 
wsp. bezp. Po uzgodnieniu poszczególnych kw estji m iędzy d-cami, 
d -ca  grupy art. wsp. bezp. może w ydać rozkazy w skazujące cele i spo­
sób w ykonania ogni.

W  w ypadku, gdy grupa wsp. bezp. sk ład a  się z dwóch lub w ię­
cej dyonów, najlepszem  wyjściem  jest odbycie w spólnej narady  
z d-cam i pułków  i dyonów — w ygryw a się wówczas znacznie na cza­
sie i usuw a w szelkie możliwe nieporozum ienia.

Jak  jednak  postępow ać przy szybkiem  zaangażow aniu się, gdy 
niem a wiele czasu na w ypracow anie szczegółów? Przedew szystkiem  
d-cy piechoty powinni zawsze dać czas a r ty le rji na przygotow anie się 
do w ykonania zadania —  na tem  piechota tylko może zyskać, ze swo­
jej strony d-cy a rty le rji powinni dołożyć wszelkich s ta rań  by ten czas 
przygotow ania zm niejszyć do minimum. Przez ten czas, długość k tó ­
rego nie da się nigdy bliżej określić, d-ca piechoty w skaże tylko n a j­
piln iejsze potrzeby piechoty obchodzące oddziały  tuż p rzed  samym 
w yruszeniem  natarc ia  i przez jego pierw szy okres, pozostaw iając na 
później uzupełnienie i przedstaw ienie dalszych potrzeb zależnie od 
rozw oju  walki.

Wniosek:  W przew ażnej ilości w ypadków  d-ca grupy wsp.
bezp. o trzym uje  zadanie bezpośrednie od d-cy  natarcia w terenie i w y ­
konuje je samodzielnie obracając się w  ramach kredytu  amunicji 
przyznanego dla danej operacji przez d-cę A . D.
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R zadzie j  d-ca art. wsp. bezp. jest w ykonawcą szczegółów ogni 
ustalonych przez  d-cą A .  D.

Stanowiska.  —  R ejony stanow isk a r ty le rji bezp wsp. są zazw y­
czaj w skazane przez d-cę A. D, D-cy danej grupy pozostaje tylko w y­
bór sam ych stanow isk. S tanow iska powinny odpow iadać otrzym anym  
zadaniom  i być w osi natarć . S tąd  recep ta  p rosta  d la odszukania od­
powiednich stanow isk — należy  określić m iejsca w k tórych m ają  p a ­
dać pociski i od tycK m iejsc szukać stanow isk w granicach odpow ied­
niej donośności. S tanow iska w natarc iu  powinny być tak  w ybrane by, 
pozw alały  na w sparcie piechoty aż do ostatnich granic jej posunięcia 
się, zw ykle jest to niemożliwe, zadow olić się należy wówczas w spar­
ciem do pewnego tylko okresu walki, poczem  przew idzieć przesun ię­
cie a rty le rji.

Rozm ieszczenie a r ty le rji w teren ie powinno odpow iadać pew nym  
wym aganiom : z jednej strony w sparcie powinno być zapew nione jak- 
na jd łuże j, —  stąd  wysunięcie b a te rji naprzód, aż do ostatnich granic 
bezpieczeństw a d la  sw ojej piechoty i ukrycia  i bezpieczeństw a swo­
jej a rty le rji; z drogiej zaś strony rozczłonkowanie b aterjam i ze w zglę­
d u  na osiągnięcie możliwie w iększej giętkości ognia w granicach jednej 
grupy art. R ozczłonkow anie jednak  nie powinno p rzekraczać pew nych 
granic poza którem i w w alce ruchow ej s ta je  się u trudn ioną łączność 
m iędzy baterjam i a d-tw em  dyonu. Szerokość i głębokość rozm iesz­
czenia jednego dyonu nie pow inna przekraczać jednego kilom etra.

Nieco inaczej p rzedstaw ia  się sp raw a stanow isk w sparcia bezpo­
średniego w działaniach obronnych. R ozum ując, jak  wyżej, co do od­
dalen ia stanow isk i p rzy jm ując  pod uwagę potrzebę strze lan ia  przed, 
w ew nątrz i na ostatn ią  lin ję  pozycji głównego oporu m usimy oddalać 
b a terje  od pierw szych linji; rozm ieszczenie w terenie, z pow odu d ą­
żenia do osiągnięcia giętkości ognia na  odcinkach b. szerokich, pow in­
no być szersze — a ze w zględu na pierw sze w ym aganie i głębsze. Ł a­
tw iejsze ustalen ie  i u trzym anie łączności w obronie u ła tw i tak ie  ro z­
m ieszczenie a r ty le rji w terenie.

Wniosek: stanowiska artylerji wsparcia bezpośredniego będzie­
m y  odszukiwać podług zadań, wychodząc z punktów  padania poci­
sków. Stanowiska w  natarciu należy wysuwać jaknajdale j  w przód  ce­
lem w ykorzystania  donośności, —  w obronie ustawiać w głąb celem  
wykorzystania  zwrotności przy  szerokich odcinkach. Rozm ieszczenie  
artylerji wszerz powinno we wszelk ie j sytuacji pozwalać na opanowa­
nie przez  m axim um  baterji całej szerokości danego odcinka insparcia 
bezpośredniego.
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Pasy działania. —  P asy  działan ia  zasadnicze i p rzypuszczalne są 
w yznaczane przez d-cę A, D. poszczególnym  grupom, W ew nątrz grup 
podział pasów działan ia  uskutecznia d-ca danej grupy. P as działania 
jes t to dom injum  danej jednostki a r ty le rji w którem  ta  zupełnie nie­
podzielnie p an u je  i w k tórym  są tylko jej rozpryski. Cudzy pas dzia­
łan ia  jest tabu  d la  innych jednostek, s trze la  się tam  tylko na rozkaz 
lub na zaproszenie.

W  a rty le rji wsp, bezp, pasy dzia łan ia  zasadnicze powinny od­
pow iadać pasom  działan ia  natarć, W  każdem  poszczególnem  natarciu  
pasy działan ia  dyonów powinny odpow iadać pasom  działan ia  pułków, 
pasy b a te rji pasom  baonów. W  tych pasach dana  jednostka m a dozo­
row ać i brać pod ogień z w łasnej in icjatyw y w szelkie ukazujące się 
cele. P asy  dzia łan ia  ew entualne powinny być w yznaczone tak, by po ­
zw oliły objąć grupie wsp. bezp. cały  pas wspieranego natarcia . W o­
bec tego pasy  działan ia  ew entualne każdej jednostki w spierającej po­
winny obejm ow ać całe natarcie, pozatem  i części pasów  działań  n a ­
tarć  sąsiednich.

Wniosek: pasy działania zasadnicze są własnością danej jednostki 
artylerji, każda  jednostka wsparcia powinna swoim pasem działania 
przypuszcza lnym  obejmować cały pas wspieranego natarcia, pasy  
działania zasadnicze powinny być w zasadzie przystosowane do pa­
sów natarć wspieranych jednostek piechoty.

Obserwacja.  —  D -ca A . D„ przy  w alkach na szerokich frontach, 
w kw estjach  dotyczących obserw acji jednostek wsp. bezp., poza w y­
padkam i w yjątkow ym i wcale nie interwenjiuje,

Inaczej m a się rzecz przy  walce na  w ąskich frontach, gdzie ob­
serw acja, p rzy  nagrom adzeniu jednostek  arty le rji, może być u tru d ­
nioną, in terw encja d-cy A, D. jest wówczas niezbędną.

W sparcie bezpośrednie może być skutecznie w ykonane tylko 
przy obserw acji naziem nej, D-cy a r ty le rji śledząc przebieg natarcia  
zd a ją  sobie łatw iej spraw ę z potrzeb piechoty i często ich in icjatyw a 
może ułatw ić piechocie posuw anie się, a naw et czasam i i uprzedzić 
życzenia piechoty.

W obec tego, obserw acja w ym aga takiej organizacji, by przy 
przeciętnym  odcinku n a tarc ia  — 3 km., był w idoczny cały pas n a ta r­
cia w szerz i wgłąb, do celu k tó ry  pow inna osiągnąć piechota, co się 
da urzeczyw istnić przy  sieci punktów  obserw acyjnych u zu p e łn ia ją ­
cych się w zajem nie na  całej szerokości odcinka. Jak  tylko obserw acja 
w skutek w arunków  terenow ych s ta je  się u trudnioną należy natych ­
m iast przenosić p. obserw acyjny naprzód, ponieważ w sparcie s ta je  się
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wówczas niepewnem. Przeniesienie p, obs. nastręcza zw ykle znaczne 
trudności, jednakow oż posterunki obserw acyjne w ysunięte u ła tw ia ją  
znacznie zadanie d-cy b a te rji z następu jących  względów: poza u s łu ­
gami k tóre o d d a ją  jako obserw atorzy przez w zgląd bliższy w w alkę 
piechoty, o rjen tu ją  się oni w terenie i przygotow ują p, obs. d la d-ców 
baterji, gdy ci będą zm uszeni p rzesunąć się naprzód.

Posterunków  obserw acyjnych nie należy w ysyłać jednocześnie 
z w yruszeniem  piechoty, zw łaszcza bezsensownem  byłoby ich w ysy­
łanie w raz z piechotą, Chodzi nam  przecież o obserw ację całego od­
cinka i badanie terenu  a nie o to by piechota m iała w swych szere­
gach zakładnika. Pozatem , obserw acja w ym aga unieruchom ienia i d o ­
brej łączności, bez czego jej spostrzeżenia nie m iałyby żadnej w arto ­
ści. Posuw ając się za piechotą posterunek  obserw. straciłby  łączność 
bardzo szybko i jej utrzym anie lub ponowne naw iązanie w ym agało­
by znacznych wysiłków.

W ysunięty  posterunek  obserw acyjny powinien posuwać się za p ie­
chotą skokam i od jednego p. obs. do drugiego, przygotow ując swój 
skok przez w ysłanie łączności i będąc zaw sze w stanie za jąć  tak i p. 
obs. z którego mógłby skorzystać j d -ca baterji.

W  obronie p. obs, powinny być zawsze eszellonowane w głąb — 
przyczem  z głównych p. obs. powinno się mieć w gląd w ew nątrz pozy­
cji głównego oporu.

Wniosek: Obserwacja wsp. bezp. jest ty lko  n a z iem n ą 1). We 
w szelk ie j  sytuacji należy zapewnić je j  ciągłość przez eszelowanie  
w głąb. W natarciu post. wys. przygotowują  skoki p. obs. d-twa. S y ­
s tem  obserwacji grupy wsparcia powinien obejmować cały odcinek  
natarcia.

Łączność. —  W  planie użycia a rty le rji d -ca A. D. poda pewne 
wskazów ki dotyczące łączności w ew nętrznej a r ty le rji i łączności ze­
w nętrznej z piechotą. W skazów ki szczegółowe będą zarządzone przez 
d-ców grup i d-ców dyonów.

W łączności w ew nętrznej, pierw sze m iejsce w śród środków  
łączności za jm uje telefon, w adą jego jest trudność u trzym ania linji 
s ta le  i bezzaw odnie d zia ła jącej, W  natarciu  należy się więc ograni­
czyć do pewnego minimum w łączności telefonicznej, z pow odu tru d ­
ności u trzym ania lin ji i z pow odu ciągłego w ysuw ania lin ji naprzód.

(1) 'Z teg o  w ynika, że -skoki p ie c h o ty  p ow inny  być  o g ran iczo n e  koleli-ne-mi 
lin jam i p. o!br. W ys. post. o-br. p o z w ala ją  w p ew n e j m ie rze  n a  w ięk sze  sk o k i p ie ­
choty .
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W  sy tuacji obronnej m ożem y pozwolić na znacznie w iększe rozw inię­
cie lin ji telefonicznych, z powodu łatw iejszego ich u trzym ania i lep ­
szego, mniej pośpiesznego, zak ładan ia. Łączność telefoniczną w n a­
tarciu  należy ograniczyć do lin ji niezbędnych do należytego funkcjo­
now ania wsp. bezp. B aterje  ograniczą się więc: lin ją  do p. obs. s tam ­
tąd  do wys. post, obs, i lin ją  z dyonem . Linje te łatw o utrzym ać, nie 
będą one długie, tak  że ich sta łe  funkcjonow anie może być zapew nio­
ne praw ie n ieprzerw anie.

Poza łącznością telefoniczną, łączność w ew nętrzną należy 
wzmocnić innym i środkam i, pierw sze m iejsce w śród k tórych  należy 
się sygnalizacji sem aforow ej, k tó ra  jedynie pozw ala na pewne i szyb­
kie u trzym anie łączności ogniowej, w yprzedzając telefon przy  prze 
jazdach  czy d-tw  czy też b a terji i będąc zaw sze w stanie zastąpić 
chwilowo nieczynny telefon.

Łączność zew nętrzną z p iechotą u trzym uje  się za pom ocą od­
działów  łącznikowych w ysyłanych od grupy wsp. bezp. do d-cy p ie­
choty w spieranej. T ak  np. w grupie w spierającej natarcie  złożone 
z dwóch pułków  piechoty, d-ca grupy w ysyła oddział łącznikow y do 
d-cy natarc ia  bez w zględu na to czy jest on razem  z nim, czy też nie. 
Zawsze może nastąp ić m om ent w którym  m ogą się rozjechać, organi­
zow anie wówczas łączności byłoby trudne i za ję ło  by dużo czasu, z a ­
nim oddział łącznikow y zacząłby spraw nie funkcjonow ać. Je s t to ko­
nieczne i w natarciu  i w  obronie.

P rzy  w ysyłaniu  należy  utrzym yw ać zasadę, że do pułku  piecho­
ty  zawsze w ysyła się oficera. W  danym  więc w ypadku, oddział ten 
sk ładałby  się z 3-ch oficerów i odpow iedniej liczby szeregowych. J e ­
den oficer pozostaje przy  d-cy natarcia , po jednym  oficerze przy  k aż­
dym  d-cy pułku  piechoty, wszyscy zapew niają  łączność d-cy a r ty le ­
rji z d-cą natarcia . W szystkie prośby o ognie przechodzą przez nich 
do d-cy arty le rji, k tóry  stosu je się do nich zależnie od życzeń d-cy 
natarcia .

Środki łączności używ ane od grupy do pu łku  piechoty: telefon, 
dalej do baonu, —  telefon lub znaki, ew entualnie sygnalizacja op tycz­
na. P iechota pow inna zdublow ać łączność z a rty le rją , by zapewnić 
tern najsku teczn iejszą jej w ydajność.

Dośw iadczenie w ykazało, że w iadom ość od pierw szych rzutów  
piechoty do d-cy grupy arty le rji, p rzy  posiadaniu  telefonu od m iejsca 
posto ju  do d-cy baonu, dochodzi przeciętnie w ciągu 15 —  20 minut. 
Z tym  okresem  czasu należy  się liczyć jako  z pew ną norm ą k tó rą  n a ­
leży zm niejszyć, lecz nigdy nie przedłużyć. A rty le r ja  pow inna więc 
reagow ać jaknajszybciej na każde żądanie piechoty.
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Pozatem  łączność z piechotą może polegać na  system ie znaków 
świetlnych, lotnictw ie piechoty i system ie rozk ładu  godzinowego ogni. 

Godzinowy rozk ład  ogni zna lazł na Zachodzie szerokie zasto ­
sowanie, posiada on liczne w ady, jednakow oż jest dotychczas n a jb a r­
dziej skutecznym  środkiem  łączności.

D aje się on zastosow ać tylko przy  rozporządzaniu  znaczną ilo­
ścią czasu na  jego przygotow anie i dopasow anie do m anew ru piechoty.

Łączność znakam i św ietlnym i jest to łączność idąca  od piechoty 
do arty le rji, jednak  i a r ty le r ja  pow inna zaznaczyć pierw szym  rzutom  
piechoty, k tórych  środki łączności ograniczają się do oczu i uszu, że 
znak zrozum iały. Znakam i od a r ty le rji do piechoty będą zaw czasu 
umówione ser je lub pojedyńcze rozprysła , P odobna łączność m a b a r­
dzo w ażne znaczenie m oralne, w skazując dobitnie piechocie, że a r ty ­
le r ja  o nią się troszczy i o niej pam ięta.

Wniosek: W  natarciu i obronie łączność wewnętrzna polega ty l ­
ko na telefonie dublowanym  przez inne środki łączności. Telefon, śro­
dek  kruchy, w natarciu powinien być ograniczony do niezbędnego m i­
nimum. W  łączności z  piechotą należy przestrzegać zasady, że oddział 
łączn ikow y w ysy ła  we wszelkich okolicznościach ty lko  d-ca grupy  
wsparcia bezpośredniego. Poza łącznością z  d -tw em  piechoty należy  
dążyć  do osiągnięcia łączności z  p ierwszymi rzutami piechoty zapo­
mocą rozprysków.

Organizacja ognia. —  D -ca A . D, organizuje ogień. wsp. bezp. 
przez w zajem ne wspom aganie poszczególnych grup a r ty le rji w  og­
niach na  n iektóre cele położone poza strefą  w łaściw ych ogni wsp. 
bezp. Pozatem  m a on w swoim ręku, regu la to r natężenia ognia, k tó ­
rym  jest g rupa działan ia  ogólnego.

W spó łp raca  grup wsp. bezp. i in terw encja grupy działan ia  ogól­
nego m ają  na  celu odciążenie p racy  jednostek  bezpośrednio w sp iera­
jących.

Podobnie postępu je d-ca grupy wsp. bezp. uzgadn iając w spół­
pracę swoich dyonów. Znacznie trudn iej jes t w danym  w ypadku zna­
leźć regu la to r natężen ia ognia i jednostkę do dozorow ania całości od­
cinka, celem  odciążenia od art, wsp. bezp. drobnych celów, k tóre od­
ry w a ją  ją  od bezpośredniej pracy,

W  dyonie, dzięki organizacji tró jkow ej, d-ca dzieląc na dw a p a ­
sy pas działania .swego dyonu, zachow uje trzecią  b a te r ję  do uregulo­
w ania natężenia ognia i do ostrzeliw ania celów nagle ukazujących  się 
w strefie wsp, bezp. D -ca grupy nie zawsze będzie w stanie w ydzielić 
część swojej a r ty le rji jako regu la to r natężenia ognia, chyba że będzie
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m iał silną grupę np. z 3-ch dyonów, w przew ażnej ilości wypadków, 
będzie on ko rzysta ł z rozporządzalnych  b a te rji dyonów podległych, 
w skazując im kolejno zadania, w drodze przez d-cę dyonu.

Wniosek: K a żd y  z  d-ców art. wsp. bezp. powinien mieć w  swoim  
rozporządzeniu pewien odwód ogniowy którym  może zmieniać natęże­
nie ognia na poszczególnych odcinkach i brać na rachunek tego odwo­
du ostrzeliwanie celów niespodzianych w strefie ogni wsparcia bez­
pośredniego.

Granice wsparcia bezpośredniego.  W spom inaliśm y poprzednio 
mówiąc o ogniach wsp. bezp., że powinny być one położone najbliżej 
swojej piechoty. U stalm y teraz  odległość m iędzy nac ie ra jącą  piecho­
tą, a ostrzeliw anym  przez a r ty łe rję  celem. O dległość ta  nie pow inna 
p rzekraczać donośności garłaczy, najbliżej niosącej broni piechoty, 
czyli około 200 m. (dokładnie 190 m.), skąd zadaniem  a rty le rji, bę­
dzie u trzym anie ognia na celu tak  długo, aż piechota nac ie ra jąca  nie 
weźmie go pod ogień swych garłaczy  i nie zbliży się na odległość 
szturm u.

W  ten  sposób m am y zw iązany ogień piechoty z ogniem arty lerji, 
przy  przeniesieniu ognia a r ty le rji p iechota w szystkiem i swojem i bro­
niami może działać na  zdobyw any cel.

W  obronie, ognie zaporow e powinny być oddalone od w łasnej 
piechoty na odległość również 200 m. jako granicę przy  k tórej n ie­
przyjaciel może użyć w szystkich środków  ogniowych.

M ając  teraz  usta loną najw iększą odległość m iędzy szturm ującą 
piechotą a zdobyw anym  celem, porów nam y ją  z pasam i bezpieczeń­
stw a działa  75 m m .J) i określim y do jakich odległości jesteśm y w 
stan ie  skutecznie w spierać piechotę.

P asy  bezpieczeństw a 2) m iędzy pierw szym i rzutam i piechoty a 
średniem i punktam i padan ia  pocisków (działo 75 mm.).

O dleg łość
m

N atarc ie
m

O bro n a
m

2000 162 112
3000 174 12 5
4000 188 138
5000 207 157
5500 228 178
6000 248 198
7000 302 252
8000 397 347

(1) O 'b ezpośredn im  w sp a rc iu  za po m o cą  hb, 100 mm., z p o w o d u  b ra k u  o d ­
p o w ied n ich  d an y ch  p rak ty c zn y c h , w ypow ieidzieć się  tru d n o ,

(2) [Podług A id e -m em o ire  d ‘artililerie. C o n trę  d ‘E tu d e s  d ‘arti:llerie. 1919 r.



W  tabeli tej zwróćm y uwagę na liczby bliskie określonej przez 
nas odleigłośsi 200 m. Są to: 188 m., 207 m. i 228 m., w rubryce n a ta r­
cie, odpow iadających odległościom  4000, 5000 i 5500 m. i 198 m., w 
rubryce obrona, odpow iadających odległości 6000 m.

W ychodząc z założenia, że tak  skuteczna broń jak  garłacz po ­
winna być u ży ta  przez piechotę przy  przygotow aniu skoku, mamy, że 
w łaściw ie 4000 m. stanow i granicę wsp. piechoty. Jednakow oż, po­
rów nując w arunki n a ta rc ia  na  um ocnioną pozycję, do w arunków  n a­
tarc ia  w w alce ruchow ej, gdzie opory lokalne nie są tak  silne i gdzie 
użycie garłaczy  nie jest niezbędne w takiej m ierze jak  w w arunkach 
na tarc ia  na froncie umocnionym, m ożem y p rzy jąć  że granica w sp ar­
cia będzie wynosić 5000 m.

Wniosek: Wsparcie działami 75 mm. jest możliwe: w natarciu 
na umocnioną pozyc ję  do 4000 m., z  tern że się nie przekroczy  ognia­
mi zaporowymi p rzy  końcu skoku  4500 m., przy  natarciu w walce ru­
chowej 5000 m., z  tern że się nie przekroczy  dla ogni zaporowych koń­
ca skoku  5500 m, w obronie do 6000 m. Ma się rozumieć że warunki 
terenowe (np. stok lub przeciw s tok) mogą znacznie zmienić p o w yż­
sze celowniki w  w iększą lub mniejszą stronę.

Ognie. —  Ognie wsp. bezp. są to: ogień zaporowy, ruchom y w 
natarciu , lub sta ły  w obronie, ogień oczyszczający i ześrodkow ania. 
C zasam i do nich za liczają  ogień osłaniający, lecz ten, w ykonyw any 
przew ażnie przez a r ty le rję  działan ia  ogólnego, wychodzi z ram  ni­
niejszego artykułu .

W ykonanie ognia zaporowego ruchom ego w ym aga wielkiej ilo­
ści dzia ł i am unicji. Skuteczny ogień zaporow y w ym aga jednej b a ­
te rji na 100 m. frontu  i szybkości ognia dwa strza ły  na 15 m. frontu, 
na m inutę. W  naszych w arunkach prow adzenia w ojny ruchow ej, jak 
również i w ojny pozycyjnej, tworzenie zapory na znacznych odcin­
kach jes t niemożliwe.

Ogień zaporow y ruchowy, nie skierow any na określony cel, lecz 
rów nom iernie i z jednostajnym  natężeniem , pokryw ający  pociskam i 
ca łą  przestrzeń , jest w  gruncie rzeczy bezskutecznym ; rażąc wszystko, 
nie razi w łaściw ie nic.

Piechota, w ykorzystu jąc ogień zaporowy, jest zm uszona posu­
wać się za  nim w bliskiej odległości, by nie stracić  z nim  styczności. 
W ym agać tego m ożna od piechoty bardzo  dobrze w ytrenow anej i za ­
hartow anej bojowo, W  ruchu swoim dążąc za linearnym  ogniem za­
porowym , piechota, siłą  rzeczy, zaczyna posuw ać się w linji, uszyko­
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wanie w głąb zm niejsza się, m anew r zanika i w szystkie opory napo t­
kane szturm uje się frontalnie.

Z drugiej strony, ruch piechoty w razie słabego oporu jest po­
w strzym yw any przez ogień zaporow y, co zab ija  w zarodku wszelki 
m anew r piechoty. Poniew aż ogień zaporow y w ym aga stałego w yrów ­
nania piechoty, więc jednostki posuw ające się szybciej m uszą się za­
trzym yw ać i czekać na wolniej posuw ające się, by przy  ściągnięciu 
zapory w ty ł nie trafić  pod ogień w łasnej arty le rji.

Z apora ogniowa, w pew nych w yjątkow ych w ypadkach  i na k ró t­
kich przestrzeniach, m ogłaby oddać usługi; jej zastosow anie po­
wszechne może sprow adzić ty lko bolesne rozczarow anie.

Celem ograniczenia nadm iernego1 rozchodu amunicji, p rzy  długo­
trw ałych  ogniach zaporow ych, p roponuje się użycie zapory  przez p e­
w ien ty lko czas, p rzy  rozpoczęciu natarcia , celem  w yprow adzenia p ie­
choty na  w ażniejszych odcinkach. M am  wrażenie, że podobny ogień 
działać może ty lko dem oralizująco na  w łasną piechotę. P iechota na- 
pewno położy się w m om encie gdy  ogień przerw iem y i najp raw dopo­
dobniej trzeba będzie rozpoczynać go ponownie by ją  znowu ruszyć z 
m iejsca.

Ogień zaporow y ruchom y, tw orząc zasłonę z kurzu  i dymu, o- 
s łan ia  nac ie ra jącą  piechotę, k tó ra  posuw a się tem  pew niej, im mniej 
odbiera w rażeń z bezpośredniego niebezpieczeństwa, którego nie wi­
dzi. Z tą  w łasnością ognia zaporowego ruchomego należy się liczyć 
bardzo  pow ażnie i stw orzenie osłon z kurzu  i dym u na celach niebez­
piecznych s ta je  się koniecznością celem  osłonięcia zbliżenia się w ła­
snej piechoty.

Ogień oczyszczający jest ściśle zw iązany z ogniem zaporowym  
ruchom ym  i stanow i jego uzupełnienie. W łaściw ie, korzystnem  jest 
jego trak tow anie oddzielne, jako ognia, k tóry  w pewnych w arunkach, 
m oże oddać znaczne usługi, pokryw ając  w krótkim  przeciągu czasu 
znaczne przestrzenie lotkam i szrapneili lub odłam kam i granatów  na 
rozprysk. M ożemy go używ ać d la  szybkiego ostrzelan ia ty łów  jak ie­
goś celu, d la  uniem ożliw ienia ruchu odwodów lokalnych, d la  po­
w strzym ania przygotow ującego się przeciw natarcia  n ieprzyjaciela 
i t. p. Zużyw a on o połowę mniej sprzętu  i am unicji niż ogień zaporo­
wy ruchomy, nie w ym aga specjalnego przygotow ania, w ykonuje się 
łatw o i pokryw a szybko, p rzy  m ałym  rozchodzie am unicji, duże p rze­
strzenie,

Ześrodkow anie ognia jest w łaściw ie ogniem zaporowym  rucho­
mym zebranym  w paru  m iejscach i dostosow anym  do m anew ru p ie­
choty.
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Je s t  to jedyny sposób w sparcia, k tó ry  odpow iada i naszym  p o ­
jęciom  o prow adzeniu  w alki i naszym  m ożliwościom  pod w zględem  
sp rzętu  i am unicji.

Ześrodkow ania n a d a ją  się najlep ie j do w szelkich zm ian n a tę ­
żenia ognia, wobec czego m ożem y prow adzić je długo z m ałym  w zglę­
dnie rozchodem  am unicji. D a ją  się one łatw o  przystosow ać do m a­
new ru piechoty, czy p rzy  szybkim  jej posuw aniu  się, czy p rzy  powol- 
nem, czy naw et w razie  po trzeby  cofnięcia się; p iechota m oże być p e ­
wna, że ześrodkow ania będą  zaw sze ją  w iernie w sp iera ły  i osłaniały , 
nie tak  jak  jed n o sta jn y  i linearny  ogień zaporow y, przy  którym, po ­
dobne zm iany są niem ożliwe, lub w ym agają znacznego przeciągu  cza­
su na  urzeczyw istnienie,

Ześrodkow anie może być w ykonane m inim um  jednym  dyonem  
i tak  powinno być rozłożone, by pokryw ało  ca ły  cel p rzy  ciągłych 
zm ianach na tężen ia  ognia n a  różnych jego częściach. P ozw ala on p ie ­
chocie zbliżyć się do granicy p asa  bezpieczeństw a zupełn ie sw obod­
nie i w prow adzić w akcję garłacze poniew aż będzie u trzym any  na ce­
lu do m om entu szturm u.

N ajw ażn iejszym  m om entem  jes t zakończenie ześrodkow ania. 
Ześrodkow anie nie będzie m iało  d la  p iechura  określonych i w yraźnych  
granic i p rze jśc ie  od ześrodkow ania do przen iesien ia  ognia na inny 
cel by łoby  zby t gw ałtow nem  porzuceniem  piechoty  jej w łasnym  si­
lom. i u  jednak  m usim y się ubiedz do skrytykow anego ognia zaporo­
wego i użyć go dla zakończenia ześrodkow ania z dwóch przyczyn: po 
pierw sze, skoki ognia zaporow ego są w yraźnie w idziane w terenie, po 
drugie, p rzeciw nik  nie będzie naglle uw olniony od ognia i nie odzyska 
sw obody działan ia .

P rzebieg ześrodkow ania byłby  n astęp u jący : ześrodkow anie do ­
biegłszy  końca, p rze istacza  się w ogień zaporow y ruchom y, k tó ry  sko­
kam i po 50 —  100 m. na  m inutę przesuw a się o jakie 200 m, poza cel 
i tam  przez 1 — 2 m inuty  tw orzy ogień zaporow y sta ły , o słan ia jący  
w alkę piechoty  w ręcz na zajm ow anym  celu. B ezw zględnie, że zapory  
ruchom a i s ta ła  nie będą tak  dobrze w ykonane, a zw łaszcza gęste, jak  
tego żąd a  regulam in, a le  w yraźnie zaznaczą piechocie koniec ześro d ­
kow ania, jego przesunięcie i w reszcie osłonią piechotę od p rzeciw na­
ta rć  lokalnych  przeciw nika.

W  obronie, ogień zaporow y, jes t to w szelki ogień czy to lin ear­
ny, czy ześrodkow any, stosow any celem  pow strzym ania p iechoty 
przeciw nika. W skutek  uk ryc ia  w łasnej p iechoty  w row ach pogłębie­
nie ogni zaporow ych może być w ykonane za pom ocą a r ty le r ji  d z ia ła ­
n ia ogólnego lekkiej i ciężkiej.

Wniosek: W  natarciu rodzajam i ogni wsparcia bezp. są ześrod ­
kowania i ogień oczyszcza jący. Zapora ruchoma trudna w w ykonaniu
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w  warunkach w ojny pozycy jne j  jest nie do zastosowania w  wojnie  
ruchowej.

Przesunięcia. — Przesunięcia są bardzo trudnym  i delikatnym  
m anew rem , N aru sza ją  one przygotow any system  arty le rji, o słab iają  
go chwilowo i m ogą być niebezpieczne, gdy są przedsięw zięte w m o­
mencie nieodpowiednim . To też decyzja  co do przesunięcia art. n a ­
leży do d-cy dywizji, zaś do d-cy A . D. wykonanie.

P rzesunięcia a rt. nie powinny być koniecznie masowe, często 
zachodzi potrzeba, lub naw et możność, w ysunięcia poszczególnych 
batery j p rzed  przesunięciem  całej m asy art.; w zajem na zgoda d-cy 
a rt, i d-cy na tarc ia  może zdecydow ać o momencie i potrzebie podob­
nego przesunięcia,

Z m om entem  przesunięcia w yłania się kw est ja  organizacji d-twa. 
M ianowicie, p rzy  przesunięciu, poza ogólnemi ram am i masowego 
przesunięcia a rty le rji, pew nej jej części, w skutek szybszego posuw a­
nia się piechoty, część ta odryw a się od ogólnego system u art,, czy 
nie należy jej, chociaż chwilowo, do przesunięcia d -tw a art,, oddać 
pod rozkazy d-cy piechoty jako w ysunięty rzu t art. wsp, bezp.? O d­
dać, m a się rozumieć, z zastrzeżeniem , że inaczej jak  do w sparcia 
bezp. użyć tej a r ty le rji nie m a praw a.

O ddanie chwilowe w ysuniętych batery j pod rozkazy d-cy p ie­
choty m a tą  dobrą stronę, że pozwoli jej zw inąć sw oją łączność w tył, 
skrócić przez to lin je telefoniczne i być w ściślejszej łączności z p ie­
chotą w spieraną. T rudności w ielkich podobna organizacja nie pow in­
na nastręczać, poniew aż m ożem y to  przewidzieć, zaw czasu zorgani­
zować odpowiednio ognie i podzielić pasy działań  m iędzy p o zo sta ją ­
ce w ty le  b a te rje  celem  u trzym ania ciągłości ognia, Do wysunięcia 
n ad a ją  się szczególnie b a terje  działan ia  ogólnego. W cześniejsze w y­
sunięcie pojedyńczych batery j u ła tw ia  przesunięcie pozostałych: po­
przedn ia  w ykona w szelkie czynności w yw iadu pobieżnego stanow isk 
i punktów  obs. czem u łatw i pracę d-cy dyonu.

Pozornie słabą stroną będzie osłabienie ognia podczas natarcia, 
będzie ono mniej niebezpieczne i bardziej k ró tko trw ałe niż przy  prze- 
jeździe m asy arty le rji, Z drugiej strony, w momencie przesunięcia 
pojedyńczych batery j, przeciw nik będzie już tak  osłabiony, a  jego 
system  obronny tak  naruszony, że przesunięcie części a r ty le rji i czę­
ściowe osłabienie siły  ognia, nie m oże m ieć znacznego w pływ u na ca ­
ło k sz ta łt działań.

Wniosek: p rzy  przesunięciach artylerji, dążyć  należy do na j­
wcześniejszego wysuwania po jedyńczych  bateryj jako wysuniętych
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rzutów wsp. bezp. z  ich oddaniem chwilowem pod rozkazy  d-ców pie­
choty, celem ułatwienia łączności art. z  piechotą.

7 aopatrzenie u amunicją  W sparcie Dezposiednie zużyw a w ię­
cej am unicji od innych zgrupow ań a rty le rji. W obec tego d-cy art. po­
winni być bardzo oszczędni przy  swoich targach  z piechotą, by nie 
w yjść z ram  zużycia określonego przez d-tw o dywizji.

W  zaopatrzeniu  podczas przesunięć w yłan ia się kw estja  bardzo 
pow ażna: mianowicie, jeśli ilość a r ty le rji p rzesuniętej nie może być 
regularnie zaopatryw aną, lepiej jej nie przesuw ać, by nie mieć na 
bezpośrednich ty łach  pola w alki zgrom adzony liczny i m ilczący 
sprzęt a rty le rji, lepiej mieć mniej a rty le rji, lecz z w iększą ilością 
am unicji.

Pocisk. —  N ależy zwrócić uwagę na zastosow anie pocisku za ­
leżnie od sy tuacji. W  natarciu  należy się pierw szeństw o granatowi, 
poniew aż przeciw nik może być um ocniony lub ukry ty , pozatem  gra­
natem  łatw iej się w strzeliw ać i prow adzić ogień skuteczny, co ma 
swoje znaczenie przy  szybkich przenoszeniach ognia.

W  obronie, odw rotnie, oddam y pierw szeństw o szrapneilowi, po­
nieważ, z jednej strony, p rzy  szerszych frontach i m niejszej gęstości 
arty le rji, pokryw a w iększe przestrzen ie swemi lotkam i, z drugiej zaś 
strony, m a się do czynienia z nacierającym  przeciwnikiem , celem  ży­
wym i otw artym .

W  stud jum  powyższem  chciałem  przedstaw ić czytelnikow i w 
głównych zarysach tak tyczną stronę wsp. bezip.

Zagadnienie w sparcia jest w naszych w arunkach rzeczą zupeł­
nie nową, przerobienie go w szczegółach, uw ypuklanie poszczególnych 
kw estji da nam  pojęcie  konkretne o rzeczyw istej p racy  i znaczeniu 
art. wsp. bezp.

Zagadnienie w sparcia jes t w rzeczyw istości wielkim  zagadnie­
niem łączności a rt. z piechotą, od dobrego rozw iązania zależy zw y­
cięstwo. N igdy jeszcze nie by ła  zw yciężona piechota należycie w spar­
ta  przez a rty le rję .

0  ile, ze swojej strony, przeciw nik będzie dąży ł do rozdzielenia 
ogni art. wsp. od nacierającej piechoty, o ty le powinni w łasne, pie­
chota i a r ty le rja , dążyć do zw arcia ognia i ruchu w jeden  m anew r.



ZAGADNIENIA BALISTYCZNE
(dalszy  ciąg)

III. O K REŚLENIE N A JD O G O D N IE JS Z E J SZYBKOŚCI PO C Z Ą TK O ­
W E J DLA A RM A TY  PO L O W E J.

O p arte  n a  p rzy k ład z ie  d la  arm . ros. 3 "  W z. 02, w ed łu g  a rty k u łu  E. Sm ysłow skiego  
w  czasop . „T iech n ik a  i S n ab żen je"  z 1925 r.).

Dużą zale tą  arm aty  polowej rosyjskiej jest p łaskość jej torów  
zw łaszcza na  odległościach bliższych, k tó rą  zaw dzięcza się dużej szyb­
kości wylotowej, wynoszącej 588 misek, dla granatów  i szrapneli, w obec 
najw iększej szybkości arm aty  frs. 75 mm. wz.  97, liczącej 575 misek, (dla 
gran. wz. 17) i 535 misek, (dla szrap, wz. 97).

Jed n ak  w łasność ta  posiada swoją stronę ujem ną, poniew aż im to r je s t 
bardziej płaski, tem  dalej musi być działo odsunięte od zakrycia  stanow i­
ska, a w ięc i dalej stoi od ostrzeliw anych celów ,— co odbija się na  stracie 
skuteczności działania pocisku, poza tem  w ynikają trudności w w yborze 
stanow iska w teren ie falistym  ze względu na w ym agany taktycznie naj­
niższy celownik.

J a k  dow odzą dośw iadczenia ostatniej wojny, w łasność ta  służyła 
często powodem  sporów  pom iędzy arty lerzystam i a dowódcam i w ięk­
szych jed n o s tek ; spory  te w ynikały stąd , że np. dow ódcy dywizyj s ta ­
wiali wym agania jaknajbliższego um ieszczenia batery j od przednich linij, 
zarzucając arty lerzystom  chęć ukryw ania się na ty łach ; —  arty lerzyści 
zaś, opierając się na w łasnościach działa i w arunkach ostrzału  celów, — 
dążyli z konieczności do usuw ania się ku  tyłowi. Spór ten  rozstrzygnięto  
na drodze ustaw ow ej pod postacią Regulam inu Służby Polowej z 1918 r- 
gdzie w § 681 pow iedziano, że „O ddalenie stanow isk artylerji od p rzed ­

Ppułkow nik inż, W ACŁAW  VOR;BRODT.



—  6 4 6  —

niej linji piechoty uw arunkow ane jest wym aganiam i korzystnego w yko­
nan ia  zadań bojowych arty lerji; w zbronione jest unorm owanie tej odle­
głości".

Celem usunięcia tej w ady, dotyczącej arm at polow ych wogóle, p ró ­
bowano użyć środka, polegającego na  (użyciu zm niejszonego ładunku, a za ­
tem  zmniejszonej szybkości wylotowej (w granicach należytej donośno­
ści i skuteczności), co oczywiście prow adziło  do torów  bardziej strom ych. 
Ilustracją służyć może rys. 1 , gdzie to r I —A C  należy do arm aty  z szyb­
kością w ylotow ą 588 m/sek., a to r II —  A C  pochodzi z arm aty  z szyb­
kością w ylotow ą 381 m/sek■ Odległość A B  od zakrycia  jest ta  sam a. 
natom iast najm niejsza donośność (najniższy celownik) A C  jest w iększą 
od A C  o raz p rzestrzeń  m artw a  B C  jest w iększą od B C . W  razie strze­
lania do tego celu z szybkością w ylotową mniejszą, m ożna działo p rzy­

bliżyć ku  zakryciu  do punktu  D  (tor III— DC). N ieznaczne powiększenie 
strom ości toru odbija się też dodatnio na  części opadającej tegoż, ze 
względu na ostrzeliw anie przeciw stoków  (większy k ą t upadku). Zastoso­
w anie ładunków  zm niejszonych w pływ a na zaoszczędzenie prochu  (przy 
strzelan iu  na stosunkow o mniejsze, odległości) i lufy działa; jednak  p e­
w ne trudności p rzedstaw ia  rozm aitość naboi lub przejście na naboje po- 
dzielne (niezespolone) na wzór haubicznych.

P ierw szą p róbą  zastosow ania ładunku zm niejszonego było p rzy ję­
cie ładunku arm aty  górskiej 3" wz. 09 (Vo —  381 m/sek). Lecz tak ie  roz­
w iązanie nie jest całkiem  zadaw alniające, w szak w raz ze zm niejszeniem  
szybkości wylotowej, p rzy  zachow aniu tegoż pocisku, zm niejsza się 
donośność oraz skuteczność działania pocisku, a zw łaszcza szrapnela, 
p rzy  tychże odległościach od celu, —  co znów pociąga za sobą koniecz­
ność w iększego zużycia amunicji i czasu.

Należy więc określić taką szybkość wylotową, aby skuteczność ognia 
zmalała jaknajmniej, a rysy dodatnie zwiększonej stromości toru uwypukliły się 
jaknajwięcej, czyli jaknajkorzystniej odpowiedziały stawianym Wymaganiom.

Najm niejszy k ą t podniesienia, jaki m ożna zastosow ać, aby w szyst­
kie pociski danego działa przerzucić ponad zakryciem  o pew nej wyso­
kości, sk łada się, jak  wiadomo, z 3-ch kątów  (rys. 2):
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1) a —  k ą t zakrycia, czyli k ą t położenia szczytu zak rycia ; zależy 
on od wysokości zakrycia  i od odległości działa od zakrycia;

2 ) Y — k ą t celow nika, odpow iadający odległości d;
3) e — k ą t określony przew yższeniem  szczytu  zakrycia  przez to r 

średni o wielkości 4-ch uchyleń p raw dopodobnych (ognia bateryjnego) 
aby żaden  pocisk nie zaw adził o zakrycie.

M ając dahe: w ysokość zakrycia  H i  odległość d, łatw o jest obliczyć 
k ą t a w ty siączn y ch ; k ą t Y b ierze się z tabel s trze ln iczy ch ; co do k ą ta  e, 
to należy znać w artość 4-ch uchyleń praw dopodobnych ognia b a tery j­
nego p rzy  różnych odległościach, k tó ra  to w artość różni się wogóle od 
4-ch uchybień praw dopodobnych ognia działowego, podaw anych w ta ­
belach strzelniczych i byw a określoną dla n iek tó rych  szybkości począt­
kow ych; w danym  razie, dla Vo — 588 misek., w artości te  w ynoszą:

Odległość w mtr.: 50, 1 0 0 , 150, 2 0 0 , 400, 600,800, 1 0 0 0 , 2 0 0 0 , 3000
4 Un (bat) 0,2, 0,3, 0,5, 0,7, 1,4, 2,2, 3,0, 3,9, 9,7, 18,0.

Rys 3 Rys. 4

Ja k  wynika z dośw iadczeń — uchylenie praw dopodobne w z w y ż  
przy  ogniu działowym na stałą  odległość jes t w ielkością p raw ie  stałą, 
n iezależną od w artości szybkości początkow ych. W obec tego m ożna p rzy ­
jąć, że i uchylenia praw dopodobne ognia bateryjnego nie będą się w za­
jem różniły przy  zastosow aniu różnych szybkości w ylotow ych; a za ­
tem, że pow yższa tabelka jest w ażną dla w szystkich szybkości wyloto­
w ych szrapneli, a szczególniej dla odległości d stosunkow o nieznacznych. 
Ś redni to r pocisku, w ykreślony dla najm niejszego k ą ta  podniesienia, 
p rzetn ie  poziom działa w odległości D  od wylotu, zw anego najniższym 
celownikiem; odstęp  od zakrycia do celu p rzedstaw ia  w ielkość pola m ar­
twego, M ożna obliczyć D  w  funkcji od d np. dla zakrycia  H — 5mtr. 
(ukrycie błysków) i H  — 8  mtr. (ukrycie obłoku kurzu  od wydmuchów), 
dla różnych  szybkości wylotowych i nakreślić te  zależności na wykresie. 
Dwie, z sieci tych  krzyw ych, podane są na rys, 3 dla Vo — 381 misek. 
J a k  w ynika z w ykresu : w m iarę zw iększania się d, najniższy celow nik
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z początku szybko opada, dochodzi do pew nego minimum (niższego dla 
m niejszych H  i Vo), poczem  znów powoli w zrasta. Z w ykresu  m ożna 
określić: D m — minimalne dla pew nego dm najdogodniejszego, a m iano­
wicie :

/ /= = 5 mtr.. H  =  8  mtr.
Vo =  381; 488; 588 381; 488; 588
dm — 380; 430; 475 480; 546; 60C
D m=  840; 960; 1180 1 0 0 0 ; 1180; 1 2 2 0

Z w ykresów  pow yższych i z tabelk i w yprow adzono w zory em pi­

ryczne : dm=  8,7 Vo0 ' H; D m =  25,2 bv0 b 4.
P raw o zmienności pola m artw ego M  w zależności od d  m a ten  cha­

rak te r, że ze w zrostem  d  pole m artw e w ciąż m aleje, lecz nigdy nie osiąga 
w artości zera ; (najniższy celow nik nie powinien ze względów tak ty cz ­
nych p rzew yższać 2 0 0 0  m., jak  rów nież najm niejsze pole m artw e nie po­
winno p rzek raczać 2 0 0 0  m. ze względów na m ożność skutecznego ostrze­
liwania szrapnelem  z zapalnikiem  skróconym , m etodą Smysłowskiego 
z 1905/6 r.).

O dpow iednie w ykresy  dla różnych v0 i H  znajdują zastosow anie 
p rak tyczne dla określenia każdorazow ego pola m artw ego ( M =  © —  d) 
i najniższego celow nika.

O ile zm ienia się (rośnie) szybkość wylotowa, w artość najniższe­

go celow nika zm niejsza się w stosunku A* — l / — gdzie Vh jest szybkoś-
* Vo

cią w ylotow ą norm alną, v0 —  dowolnie zm ienną; stosunek ten  w yraża 
w zględną przew agę zakrycia, pochodzącą od zm niejszenia szybkości 
wylotowej, a więc dla:

v0 =  350, 371, 400, 450, 488, 500, 550, 588 misek.
±h =  1,285; 1,24; 1,21; 1,145; 1,10; 1,085; 1,035; 1,00.
Ja k  w ynika z tabel strzelniczych, ką ty  upadku  przy różnych v„, 

(w granicach 2000 — 5000 mtr.} mało różnią się od siebie i np. przy sto- 
586

sunku szybkości ——  stosunek kątów  upadku w ynosi 1,64. 
ool

W ogóle zaś m ożna w yprow adzić w zór em piryczny w postaci:

—  =  Aw = .  1 -j- 0,00361 (v„ — Vo) —, gdzie wn jest kątem  upadku  średnim
lOo Vn

przy  szybkości wylotowej norm alnej v„; w0 — jest kątem  upadku śred ­
nim p rzy  dowolnej szybkości wylotowej v0.

Z  powyższego w zoru daje się ułożyć abelka następująca: 
v0 =  350, 381, 400, 450, 488, 500, 550, 588 m/sek.
Aw=  1,75; 1,64; 1,57; 1,41; 1,295; 1,255; 1,120; 1,00
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charak teryzu jąca  dogodność ostrzeliw ania strom ych przeciw stoków  
w raz ze zm niejszeniem  v0-

Ogólny zysk, pochodzący od zw iększania strom ości toru  w ykazuje 
tabelka poniższa, pow stała z sumy S  =  (A/, +  h w — 2 ), a m ianowicie: 

Vo=  350, 381, 400, 450, 488, 500, 550,588 m/sek.
S  =  1 ,3 5 ; 0 ,8 8 ; 0,78; 0,555; 0,395; 0,34; 0,155; 0 ,0 0 .

Powyższe tabelki dowodzą, jak  zresztą  m ożna było się spodziew ać, 
że dogodność zakrycia  i ostrzelanie stoków  —  są w iększe w razie  m niej­
szej szybkości wylotowej. Lecz w tedy, oczywiście, m aleje skuteczność 
strzałów  szrapnelow ych p rzy  tychże odległościach. O ceną tego spadku 
ku skuteczności zajm ował się w swoim czasie W . Trofimow, stw arzając 
m etodę porów naw czą dla 2 -ch dział, obdarzonych różnem i szybkościam i 
początkowem i; z pom ocą tej m etody określił on t. zw. „donośności podobne“ 
czyli tak ie , kiedy skuteczność strzału  obu dział byw a jednakow ą (patrz 
książkę tego au to ra  p. t. „D iejstwie szrapneli p ri strielbie iz 3-dm. puszki" 
wyd, w 1903 r. w Petersburgu).

W ykres 4  służy pom ocą p rzy  rozw ażaniu tej spraw y. P rzedstaw ia 
on krzyw e zależności od donośności pew nej m iary  skuteczności, zw anej 
N .  P rzy donośnościach najskuteczniejszych od 2000— 5000 m. m ożna np. 
z w ykresu  odczytać owe donośności podobne dla szybkości innych niż 
norm alne (t. j. v0 —  577 m sek). Donośności te nazwijm y przez D 0, a do­
nośności normalnej szybkości przez D n', poczem  da się ułożyć n astęp u ­
jąca  tabelka:

\  N

' o \

0,75 0,44 0,275 0,195

D0 Dn
D 0

D0
Dn

D0
D0

Dn
D0

D 0 Dn
D0

588 2000 100 3000 100 ^000 100 5000 100 1,00

488 1400 143 2210
■

135 3050 131 3820 131 1,35

381 . 980 204 1560 192 2290 174 3000 167 1,81

W  ostatniej kolum nie mieści się p rzeciętny  stosunek tych w ar­
tości, jako ocena dalekonośności porów naw czej arm. 3" wz. 02 z arm atą 
o mniejszej szybkości. S tosunek ten, na podstaw ie w ykresów , da się 
u jąć w e w zór em piryczny: __

Ad =  1 - f  0,0009785 (u„ —  v„ ) l / -' t)o
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Im ta  liczba stosunkow a jes t w iększa, tem  w iększą jest w łaściw a 
s tra ta  na dalekonośności, pow sta jąca  od zm niejszenia szybkości po­
czątkow ej,

Chodzi nam  jednak  więcej o spadek skuteczności przy  strzelaniu  na  
te same donośności; co również da się łatw o określić z tegoż w ykresu  
i zestaw ić w tabelkę.

2000 3000 4000 5000

Vo
N  ̂

1 
 ̂

1

N  ■

i

N % N
An

588 0,75 100 0,44 100 0,275 100 0,195 100 1,00

488 0,50 150 0,285 154 0,180 153 0,125 156 1,54

381 0,335 224 0,190 231 0,125 220 0,080 244 2,30

Przeciętnie -rf- —  An =* 1 -)- 0,0055 (vn — t>o) 1/ ~  > gdzie N n jest
iVo f  Vn

p rzeciętną w artością m iary skuteczności dla szybkości no rm alnej; 
No — jest tak ąż  w artością  dla szybkości dowolnej. N a podstaw ie tego 
znów w zoru otrzym ujem y;

v0 =  350, 381, 400, 450, 488, 500, 550, 588,
A„ =  2,58; 2,30; 2,145; 1,78; 1,54; 1,44; 1,175; 1,00.
Zależności powyżej w yprow adzonych stosunków ; Ań, AWI Ah+w, Adt 

A„ od szybkości v0 p rzedstaw ia  poglądowo w ykres 5.
Na podstaw ie tego dopiero w ykresu  odczytać można, że pow stałe 

od zm niejszenia szybkości wylotowej plusy (pod względem  dostoso- 
walności torów  arm aty  do konfiguracji terenu) nie opłacają się, w skutek  
dużego spadku skuteczności działania szrapnela przy  tychże donośnoś- 
nościach, bo k rzyw a An (stra ty ) leży ponad krzyw ą Ah + w (zyski). M inusy 
w ystępują tem  jaskraw iej, im m niejszą jes t v0, co oznacza, że dostosow a­
nie tej arm aty  do terenu  drogo kosztuje, chociaż spadek  dalekonośności 
Aj (straty) mało odbiega od krzyw ej przystosow ania do terenu  A/, + w.

W niosek ogólny jes t ten, że pow yższe badanie nie może dać k a te ­
gorycznej odpowiedzi na pytanie, jaką ma być najdogodniejsza szybkość wy­
lotowa; trzebaby  tu  jeszcze w prow adzić w rozw ażanie dodatkow e 
czynniki, jak np. poniższe: z dośw iadczeń wojny wynika, że najczęściej 
spo tykaną donośnością było 4000 mtr/, na tę  odległość skuteczność jed ­
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nej dobrej serji batery jnej strza łów  szrapnelow ych w yraża się jak  nastę-. 
puje w p rocen tach  s tra t  celów żywych; dla kaw alerji s tra ty  w ynoszą 28%* 
dla piechoty w m arszu lub spoczynku— 1 0 %, 
dla piechoty w okopach do p asa  lub k lęczą­
cej — 1%, dla strzelców  leżących — 5%, dla 
strzelców  w okopie z przedpierśiem — 0,75%.

O ile w ięc zm niejszym y szybkość po­
czątkow ą na tyle, że s tra ty  te  zm aleją do po­
łowy, w ym aganie do przystosow ania do te ­
renu  spada do zera; nie należy więc, zdaniem  
autora zm niejszać v0 na tyle, by s tra ty  nor­
m alne zm alały więcej niż 1,5 raza, co odbyw ać się będzie, jak  w idać 
z w ykresu  ostatniego, p rzy  v0 —  494 młrlsek. (oznaczone krążkiem  na 
krzyw ej A/,) i tą szybkość możnaby przyjąć za najodpowiedniejszą.

3 5 0  A o o  A SO  5 0 0  5 5 0  6 0 0

Rys. 5

Pow yższe rozw ażania i obliczenia w artoby  przeprow adzić np. i dla 
arm. 75 mm. wz. 97; a kolejność tych obliczeń będzie następująca:

1) Zbudow anie w ykresu  Nr. 3, czyli (D  =  f{ d ) ,  dla różnych szyb­
kości w ylotow ych pocisku i dla zakryć 5 i 8  mtr. (ewent. innych), w pro­
w adzając w obliczenia k ą ty  celow nika <p z tabel strzeln iczych i 4 Uw b a ­
tery jne , k tó re m ożnaby przyjąć rów ne 1 2  uchyleniom praw dopodobnym  
tabelarnym  lub 6  rozrzutom  praw dopodobnym  tabelarnym .

2 ) Na podstaw ie w ykresu  3 w yprow adzić w zory dla dm i D m.
3) O kreślić stosunek A/, dla różnych szybkości.
4) O kreślić stosunek Aw na podstaw ie kątów  upadku z tabel s trze l­

niczych.
5) O kreślić stosunek A /,.^.
6 ) O kreślić stosunek Ad na podstaw ie w ykresu N  =  /  (a0, x ); m iarę 

skuteczności N  należy obliczyć dla pocisków francuskich.
7) O kreślić stosunek A„; z tegoż w ykresu,
8 ) P rzedstaw ić w ykres porów naw czy dla w szystkich  A w funkcji 

od v0 celem  oceny s tra t i zysków.
9) O dnaleźć szybkość v0 na  krzyw ej An przy  stracie, wyrażonej 

liczbą stosunkow ą 1,5.

P r z e g lą d  A r ty le r y js k i 5



RECENZJE
W sprawozdaniach z .czasopism redakcja umieszcza tyliko. ważniejsze .arty­

kuły, na które obce zwrócić uwiaigę czytellnlilków.
E. B a rsu ko w . P rzyg o to w a n ie  R o s ji  do w o jn y  św ia to w ej pod  w zg lą d em  a r ty ­

le ry jsk im . P aństw ow e w yd a w n ic tw o  w o jsko w e, M o skw a  1926. S tr. 215.
U rząd  d la  b a d a n ia  i w y k o rz y stan ia  dośw iadczeń  w o jen n y ch  p rzy  Sztab ie  

a rm ji Sow ieckiej ( 'U praw lenje po  izs lied o w an ju  i isp o lzo w an ju  o p y la  w o jn ), z a ­
k re s  d z ia łan ia , k tó re g o  zb liżony  j e s t  d o  .działa lności maslzego B iu ra  H is to ry cz ­
nego, ro zp o czą ł w  r, b, w y d aw n ictw o  p ra c  d o ty cz ąc y c h  p rzy g o to w an ia  i  u d z ia łu  
R o s ji w  w o jn ie  św iatow ej 1914— 1918 r. J e d n ą  z teg o  ro d z a ju  p ra c  je s t  w łaśn ie  
k s ią żk a  p, £ . B arsu k o w a —  w ym ien iona w  nagłów ku. A u to r, p rzed  w o jn ą  w sp ó ł­
d z ia ła jąc y  osobiście w  p rzy g o to w an iu  w.ojennem  a rm ji  C arskiej pod w zględem  
a r ty le ry jsk ie m  i u zb ro jen iow ym , u c zestn ik  W ojny św iatow ej, p racę  om aw ianą w y ­
k o n a ł ,na p o lecen ie  S z tab u  ammji Sow ieck iej, ,a pon iew aż  n ie  m ógł oprzeć .się 
całkow icie  n a  o fic ja ln y c h  m a te rja ła c h  i do k u m en tach  a rch iw alnych , p rz e to  p,r,aca 
jego  o p ie ra  się ró w n ież  n a  p am ięc i i w łasn y ch  w spom nien iach . Z tego w zględu, 
ja k  to z re sz tą  i  a u to r  sam  p rz y z n a je , p ra c a  tą  mjoże n ie  je s t ca łk o w ic ie  u d o k u ­
m en to w an a  ii b e zs tro n n a , jed n ak że  n ie pominiiejsizia to zb y tn io  jej w arto śc i, jes t b o ­
wiem  w y k o n an a  s ta ran n ie  i d o sta teczn ie  w y czerp u jąco . B ra k  m a te rja łó w  zmuisil 
a u to ra  p o n a d to ;

1° do pom in ięcia  n a ra z ie  zag ad n ien ia  w  jak im  sto p n iu  ro sy jsk i p rzem ysł 
w ojenny  p rzy g o to w an y  b y ł do z ao p a trzen ia ' a rm ji w  b ro ń  i am unicję ,

i 2° do n ie  dość głębokiego o św ie tlen ia  sp raw y  zao p a trz e n ia  a r ty le ry jsk ie g o  
p rzez  w łaśc iw e o rgany  wo jisikowe.

W  om aw ianej książce, a u to r  d a je  począ tkow o k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  s tan u  
a rm ji ca rsk ie j p.old w zględem  a r ty le ry jsk im  i  uzb ro jen iow ym  po d czas w o jn y  z J a ­
p o n ią  w  la ta ch  1904— 1905, a n as tęp n ie  o p isu je  .dziesięcio letn i b lisko  o k ras p rz y ­
gotow ań Roisj.i w  ty m ż e  k ie ru n k u , do now ej w ojny  św iatow ej. A u to r p o d k reśla , 
że celem  jego p racy  jesit g łów nie w y k azan ie  błędów , p o p e łn io n y ch  p rz ez  czy n ­
n ik i od p o w ied zialn e  z.a p rzy g o to w an ie  a rm ji do w ojny , i d la teg o  b łęd y  te  u w y­
d a tn ia  obecnie. Z daniem  a u to ra  Roisja n ie .była n a leży c ie  p rzy g o to w an a  d o  Wojny, 
pom im o świetlnych d o św iadczeń  w o jn y  jap o ń sk ie j, pon iew aż sfery  rz ąd z ąc e  i  k ie ­
row nicze ko ła  w o jskow e z a ję te  by ły  w ięcej in try g a m i dworskiem u i sp raw am i 
osobiste j kamjery niż sp raw am i obrony p aństw a, >Z góry n ie  było w y tycznych . 
P ra c e  poszczeg ó ln y ch  m in is te rs tw  nie .były uzgodn ione  m iędzy  siobą, zarów no  jak  
nie b y ło  uzgodn ien ia  pom iędzy  gab inetem  a D um ą państw ow ą. Arm-ja, n ie p o sia ­
d a ła  energicznego, i  d b a łeg o  k ierow nic tw a, b.oiwieim stanow iska  k ierow nicze  by ły  
obsadzone  p rz e z  lu d z i n ieu d o ln y ch  lub  z b y tn io  b iern y ch , n ic  w ięc dziw nego, że 
R o sja  nlie p o s ia d a ła  k o n k re tn ie  u s ta lo n eg o  p lan u  w o jny  i o b rony  państw a. Szitalb 
G en era ln y  .trzym ając  się z d a ła  od a rm ji, .nlie .znał jej p o trzeb  i w  p o trzeb y  te  n ie  
w nikał, a co n a jw aż n ie jsz e  —  nie p rzy w iązy w ał n a le ży te j wagi. do zdobyczy  te c h ­
n ik i w o jen n e j, pon iew aż zby tn io  h o łdow ał m odnym  w ów czas zasadom  Dragomlilro- 
w-a, p rz e k ła d a ją c  żyw ą .siłę p o n a d  śro d k i m a te ria ln e  i techniczne, to  też  w sku-
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te k  tego  p rzy g o to w an ia  w o jen n e  n ie b y ły  n a leży c ie  p rzem y ślan e  p rzez  „mózg
a rm ji” t. j. p rz e z  S z ta b  G en era lny .

W sk u tek  ibraikiu k iero w n ic tw a  ogólnego i db a ło ści S z tab u  G enera lnego , G łó ­
w ny Z arząd  a r ty le ry js k i  nlie o trzy m y w ał k o n k re tn y c h  zad ań  d o ty czący ch  z a o p a ­
trz e n ia  w  zak re s ie  sw o je j k o m p e te n c ji i w y n ik a jący ch , z p lan u  woijny 1 p o z o s ta ­
w iony  b y ł sam em u siotbiie, poza leni n ie ty lk o , że n ie  b y ło  u zg o d n ien ia  p ra c y  w spo­
m nianego  z a rz ą d u  z,e Sztabem  G enera lnym , lecz S z tab  G en era ln y  n ie  u w aża ł n a ­
w e t z a  stosow ne i  p o trzeb n e  p o c iąg ać  do  w sp ó łp ra cy  n a d  k w e s tiam i te c h n ik i w o­
jennej i  z a o p a trz e n ia  a rty le ry jsk ie g o ' w y b itn ie jszy ch  ispecjalllisitów w  te j  d z ied z i­
n ie. D la tego  też  p rzy g o to w an ia  w o jenne  w  tym  k ie ru n k u  p o sia d a ły  m nóstw o lu k  
i n iedociągn ięć .

W sk u tek  b ra k u  d b a ło śc i sfe r k ierow niczych  o rg an izac ja , a r ty le r j i  i jej w y ­
szk o len ie  n ie  s ta ły  rów nież  n a  n a leży ty m  poziom ie. N ie  b y ło  z ro zu m ien ia  o  k o ­
n ieczności p rzy g o to w an ia  w sp ó łd z ia łan ia  airltyłerji z  p o z o sta ły m i ro d z a ja m i b ro ­
ni, .zarówno, ja k  li n ie  b y ło  zesp o len ia  pom iędzy  k o rp u se m  o fice ró w  a r ty le r ji ,  a 
k o rp u sam i innych  broni, pon iew aż nie s ta ran o  się zg ó ry  p rz ec iw d z ia ła ć  zgubnem u 
an tagonizm ow i ja k i  pan o w ał w zajem n ie  w śró d  poszczeg ó ln y ch  k o rp u só w  o ficer­
skich.

.Ranny n in ie jsz e j in fo rm acji n ie po lzw ałają  om ów ić w szy stk ich  zagądinień 
po ru szo n y ch  p rz e z  au to ra , d la teg o  też  zo sta ły  w sk azan e  w sposób ogólny ty lk o  
głów ne m yśli, c h a ra k te ry z u ją  one jed n a k że  d o s ta te cz n ie  zarówno, sarną p racę , 
jak o też  i je j ten d en cje .

K s iążk a  ta  b ezsp rzeczn ie  .posiada d u żą  w ańtość d la  czy te ln ik a  in te resu j ąoe- 
go s ię  zag ad n ien iam i p rzy g o to w ań  w ojennych , a szczególniej d la  c zy te ln ik a  p o l­
sk iego, k tó reg o  pow inno  in te reso w ać  to  co się działo, łub  d z ie je  u  sąsiadów , po ­
n iew aż w  te n  sposób  poiznaje się b łęd y  cudze .i u n ik a  p o w s taw an ia  ic h  u  sieb ie .

K s iążk a  om aw iana zaw ie ra  p o n ad to  dużo  cen n y ch  .imformacyj w  zak re s ie  
e w o lu c ji a r ty le r j i  ro sy jsk ie j old w o jn y  jap o ń sk ie j do  czasu  W ojny św iatow ej, Wie­
le d a n y c h  .z dz ied z in y  u zb ro jen ia , zn a jd u jąceg o  s.ię n aw et obecnie w  p o s ia d an iu  
a rm ji Sowieckiej,, o raz  w ie le  in fo rm acji o w łajściw ościach dz ia ł a r ty le r j i  b. a rm ji 
c arsk ie j i p rzek azan y ch  w  sp ad k u  a rm ji so w ieck ie j.

„ W ie s tn ik  A K U K S “ (W ie s tn ik  a r tile ry jsk ic h  kursów  u so w ierszen stw o w a n ja  
kom andnago  sostaw a R. K. K . A .) .  Organ, d z ia łu  w y szk o len ia  i d z ia łu  p o lity c z ­
nego o raz  K oła  T o w arzy stw a  W ied zy  W ojskow ej A r ty le ry jsk ic h  K ursów  U d o sk o ­
n a le n ia  dow ódców . W y ch o d z i każdego. 15-go d n ia  w  m iesiącu  w  D ietskom  Siele  
(b. K rasn o je  S ieło) pod  L en ingradem .

N r. 10 z dn ia  15 s ty c zn ia  1926 r.
1. L. W . N iszc ze n sk ij. O gień bez w strze liw a n ia  w  w alce ruchow ej.
Wychodząc z założenia, że czynnik zaskoczenia przyczynia się w głównej 

mierze do osiągnięcia powodzenia danej operacji', autor uzasadnia konieczność 
rozpoczynania ognia artylerji bez Uprzedniego wstrzeliwania, względni,e ograni­
czenia wstrzeliwania do, minimom, nawet, wówczals gdy mapy nie są przystosowy­
wane dio tego rodzaju ognia (wprowadzenie na mapy siatki współrzędnych). 
W  związku z tem autor zaznacza, że artyleria powinna być przygotowana do 
powyższego, odpowiedniem wyszkoleniem pokojiowem i daje wskazówki w jaki 
.sposób artylerja nie posiadająca map z siatką współrzędnych, może prowadzić 
ogień bez wstrzeliwania w trzech typowych rodzajach walki ruchowej, a więc:

1) W  w a lce  sp o tka n io w e j:
A rty le r ja  sltraży  p rzed n ie j, z asad n icz o  n iem a  m ożności ro zp o częc ia  ogn ia  

bez w strze liw an ia , n a to m ias t m a tę  m o żn o ść . a r ty le r ja  sił g łów nych, n a le ży  ty lk o  
o d d z ia ły  wywiadiowsze, w y p o sażo n e  w  zw y k łe  m apy  i  po łow ę pirzylbory to p o g ra ­
ficzne, utrizym aw ać p o d czas  m arszu  p rzy  s tra ży  p rzed n ie j, alby m ogły o n e  bez 
s tra ty  czasu  o k re ś lić  ma m ap ach  p rz y sz łe  cele zw ykłym  sposobem  zacięć  (żia- 
,sieczk i), a  ta k ż e  p rzygo tow ać o ile  m ożności w szy s tk ie  inine d a n e  u m o żliw iające  
ro zp oczęc ie  ognia b ez  w strze liw an ia , w zg lędn ie  iz ogran iczen iem  w strze liw an ia  
do mimlilmuim.

O ile  prz.yteim n ie  da ło b y  się ok reślić  celu, to m ożna  jed n a k  z p e w n ą  d o k ła d ­
n ośc ią  ,ok reślić  m ie jsca  (p u n k ty  te re n u )  g d z ie  te  cele m ogą llub b ęd ą  się z n a jd o -
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wiać, O-czywilśiclie, w tym wypadku oddziały wywiadowcze powinny posiadać umie­
jętność należytej oceny terenu pod względem taktycznym (;ze stanowiska masze­
rującego nieprzyjaciela),

2) N a ta rc ie  na n iep rzy ja c ie la , k tó ry  się za tr z y m a ł na m ie jscu .
P o s tę p u ją c  an a lo g iczn ie  do pow yższego, w  tego  ro d z a ju  w alce  m a się zw y­

k le  w ięk szą  moiżoość ro zp o częc ia  oignlia a r ty le r j i  s i l  g łów nych bez  w strze liw an ia , 
n iż  w  w alce  sp o tk an io w ej,

3) W  obronie.
Umiejąc należycie ocenić teren i przygotować zawczasu plan ognia, w obro­

nie ma się największą możność rozpoczęcia odraziu ognlia skutecznego,
2. I. B rze w sk i. Co m ów i życ ie .

A rty k u ł  d y sk u sy jn y , n a  a k tu a ln y  -obecnie w  R o s ji  te m a t re o rg a n iza c ji b a ­
te r ji ,  d o ty czący  .zm niejszenia liczby  dz ia ł w  b a te r ja c h  (z 6 -c iu  do 4-ch  lnlb n aw et 
m n ie j).

A u to r  jest zw olenn ik iem  b a te r ji  4 -dzia łow ej i w y k a zu je  w ad y  b a te r ji  3 i 2- 
dzia łow ych.

3. N . W . J a k  p o ję liśm y  now e zasady.
Autor opisuje w jaki spolsófo przy bralku odpowiednich map i przyhorów

w ciągu 6-ciu godzin wyszkolił oddział wywiadowczy baterii w umiejętności
szybkiego przygotowywania danych, dla rozpoczęcia odrazu ognia skutecznego.

N r. 11 zk dm. 15.11 1926 r.
11. 1. B rzew sk i. O b o w ią zk i w y ższ y c h  dow ó d có w  pod  w zg lęd em  u ży c ia  a r ty ­

le r ii w  walce.
Ze względu na brak w arm-j-i sowieckiej instrukcji bojowego użycia artylerjii 

oraz instrukcji określającej konkretnie stosunek dowódców, jedmastek i ich szta­
bów do dowódców artylerji — autor daje wskazówki wyjaśniające na czem pole­
ga współpraca sztabów wielkich jednostek ze sztabami wchodzącej w ich skład 
artylerji oraz jakie są obowiązki dowódców wielkich jednostek pod względem 
bojowego użycia artylerji.

12. W . S. Trunow . G ra n a t c zy  te ż  szrapnel.
Zdaniem autora, w przyszłej wojnie, która niewątpliwie będzie wojną rucho­

wą, nlie należy unikać zastosowania szrapnela, gdyż działanie jego, szczególniej
na żywe siły,, jest daleko- skuteczniejsze, aniżeli działanie granatu,

23. A . M e lik -K a sp a ro w . R u ch liw o ść  le k k ie j  a r ty le r ji.
A u to r  w y chodzi z  założen ia , po tw ierdzonego  z re sz tą  p rzep ro w ad zo n ą  n ie d a ­

w no na ten  te m a t an k ie tą , że ro sy jsk ie  76 m /m  d zia ło  połow ę o raz  jaszcz  do niego, 
są  n ieco  za  ć iężk ie , w  sto su n k u  do w y m agań  staw ian y ch  obecn ie  a r ty le r j i  pod 
w zględem  ru ch liw o ści i  w  zw iązk u  z  tem  d a je  w sk azó w k i w  ja k i  sp osób  m ożna 
zw iększyć ru ch liw o ść  d z ia ło n u  i jaszcza .

Możliwości te, zdaniem autora, sprowadzają isię w obecnych warunkach do:
—  tro sk liw e j d b a ło śc i o k o n ie  i u p rząż ,
— utrzymania wśród maszerującej pieszo obsługi dyscypliny marszowej,
—  n ieo b c iążan ia  d z ia ła  i jaszczy  fu rażem  i  w sze lk im  innym  n iep rz ep iso ­

w ym  -obciążeniem,
—  dbał-oiści w  p rzy g o to w an iu  i w y k o n an iu  m arszów .

24. S tre n k o w sk i. W y d z ie la n ie  a r ty le r ji.
Artykuł dyskusyjny na t-em-at wydzielania, w razie potrzeby artylerji pułko­

wej ze składu pułików.
A u to r  u trzy m u je , że w  ra z ie  konieczności, a r ty le r ję  p u łk o w ą  m o żn a  w y d z ie ­

lać  -na tej sam ej ‘-zasadzie i pod tem i samemii w a ru n k am i —  jak  przyjęto- w y ­
d z ie lać  ze sk ła d u  -dywizji a r ty le r ję  d y w izy jn ą  n a  o d c in ek  -innej d y w iz ji w  pew ­
nych  u sp raw ied liw io n y ch  okolicznościam i w-arudkach.
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N r. 13 z dn. 15.I V  1926.
1. N . W . C zego w ym aga  życ ie .
A rty k u ł  d y sk u sy jn y  w  sp raw ie  .zam ierzonej re o rg a n iz a c ji  b a te r ji .
A u to r  jes t zw olenn ik iem  b a te r ji  4 -d z ia ło w ej, w y s tę p u jąc  p rzec iw k o  p ro ­

jek to w i b a te r ji  3-dzlialowych,
.w zw iązk u  z  zam ierzo n ą  re o rg a n iz a c ją  a u to r  w ysuw a p ro je k t  o rg an izac ji 

dyw iz jonów  m ieszanych .
W ed łu g  p ro je k tu  a u to ra , d y w iz jony  m ieszane  poiwinny się  sk ła d a ć  z 2-ch 

b a te r j i  a rm a t i  2-ch  b a te r j i  haub ic , m ogąc w  ten  sposób  p o d  jed n o lity m  dow ód- 
ctw em , w  jednej silnej g ru p ie  rozw iązyw ać w sze lk ie  zag ad n ien ia  s ta w ian e  po d czas 
w a lk i lek k ie j a r ty le r j i  po low ej.

2. S. K asinow . P o d z ia łk a  pionow a.
A u to r  d a je  w sk azów ki j a k  n a le ż y  o b licza j p o ło żen ie  b a te r ji  i  jpiunktu/ 

ob se rw acy jnego  .w te re n ie , oraiz o d leg ło śc i do celów , aby m óc n a  te j  p o d staw ie  
o k re ś lać  rzec zy w is tą  w ysokość ro zp ry sk ó w  sziraipneli.

3. P om erancew . K iero w n ic tw o  ogniem  g ru p y  ogniow ych  p u n k tó w  ( b a te r ji, 
d zia ł).

M yśl, z aw a rta  i  ro z p a try w a n a  w  pow yżej w sk azan y m  a rty k u le , po leg a  n a  
tem , jalk n a le ż y  po w iązać  p u n k t ogniow y (b a te r ję  lub  dz ia ło ) z  re sz tą  sy s tem u  
p u n k tó w  ogniow ych tak , ab y  ro zk azy  i kom endy, d o ty czące  b ezp o śred n ieg o  danego 
p u n k tu  ogniow ego, m ogły być  zastosow ane , p rz y  pom ocy  odp o w ied n ie j trasfoir- 
m acji, rów n ież  .i do  p o z o sta ły ch  p u n k tó w  .ogniowych danego  .systemu, p o d  tym  
je d n a k  w aru n k iem , (że w szy s tk ie  d z ia ła jąc e  p u n k ty  ogniow e s trz e la ją  do jednego  
i teg o  saim.eg.0 celu ..

I  V . R ev u e  d  A r til le r ie  1926 r.
a) M a j .
1. W strze liw a n ie  za  pom ocą  w y so k ic h  ro zp ry sk ó w  w  dyo n ie , p rz e z  m a jo ra  

Maisomis.
.Sysiteim reg u lam in o w y  w s trz e liw a n ia  za po m o cą  w ysok ich  ro z p ry sk ó w  n ie  ł a ­

tw o  d a je  isiię zas tosow ać  p rz y  jednoczesnym  w s trze liw an iu  3-ch  batiaryj nia jed en  
i iten sam  cel pom ocn iczy  n a p o w ie trzn y . A u to r p ro p o n u je  pinzyjąć limny sy stem  
rów nie  d o k ład n y , lecz  p ro s tszy  i  szybszy, p o leg a jący  n a  zas to so w an iu  ogó lnych  
p rzep isó w  w strze liw an ia  .do c e lu  f ik cy jn eg o  nap o w ietrzn eg o , poozem  n a s tę p u je  
p rzen ies ien ie  ognia  z  teg o  pom ocniczego  c e lu  n a  cel o k reślo n y .

2. U pro szczen ie  p rzyg o to w a n ia  i w yko n a n ia  w strze liw a n ia  zapom ocą  wyso~  
kich  ro zp ryskó w , p rz e z  m a jo ra  P e llio n .

W strze liw an ie  za  (pomocą w y sok ich  ro z p ry sk ó w  zdo b y w a sobie c o raz  w ięcej 
zw olenników . N ie s te ty  w ym aga o n o  d ługiego i  sk rzę tn eg o  p rzy g o to w an ia  to p o g ra ­
ficznego  i  w ie lu  obliczeń. A u to r  p ro p o n u je  zm n ie jszy ć  t e  tru d n o śc i p rz e z  in n e  ro z ­
ło żen ie  p ra c y  w ew n ą trz  g ru p  i d y o n u . Do sw ego s tu d ju m  z a łą c z a  on o p raco w an y  
p rz ez eń  ra c jo n a ln y  system  .obliczeń (tab e le  i a rk u sze  Obliczeń).

3. O gień za p o ro w y  w ed łu g  obserw acji oficera  n iem ieck iego , p rzez  g en era ła  
R o u ąu ero l.

Je d e n  z  o ficerów  n iem ieck ich , b ęd ąc  o b se rw a to rem  a r ty le r j i  n a  froncie  C am p 
d e s  Romaims w  rolku 1915, o p o w iad a  o  o d p a rc iu  n a ta rc ia  b ao n u  n iem ieck iego  n a  m.
I.eran.villle w y łączn ie  p rz e z  og ień  zaporow y  a r ty le r j i  f ra n c u sk ie j , O gień te n  'p a d a ł  
o 100 m etró w  p rz e d  łinjaim i fran cu sk ie j p iech o ty , k a ż d e  d z ia ło  o strze liw ało  fro n t 100 
ty sięczn y ch . S p raw n e  d z ia ła n ie  talk b lisk ieg o  ognia z o s ta ło  o sią g n ię te  p rz ez  co d z ien ­
n e  .spraw dzenie  celow nika  i fu n k c jo n o w an ia  p o łączeń  te le fo n iczn y ch  m ięd zy  d-cam i 
od d z ia łó w  p iech o ty  l-.go rziutu ia a r ty le r ją ,  d ążący ch  do szybkiego p rz e k a z a n ia  
żąd a ń  ogn ia  zaporow ego i  jeg o  o tw arc ia  p rz y n a jm n ie j w  3 m in u ty  po  o trzy m an iu  
żądania .

4. O w strze liw a n iu  zapom ocą  w yso k ich  ro zp ry sk ó w ,  p rz e z  k a p ita n a  Dnpiuy.
A rk u sz  .obliczeń p o d a n y  w  In s tru k c ji  s trz e lan ia , n ie  w y s ta rc z a  d la  o k re ś le n ia

dan y ch  p rz y  w strz e liw a n iu  zap o m o cą  w ysok ich  ro zp ry sk ó w . P o trz eb n e  są  jeszcze 
inne  ob liczan ia, co K om pliku je  te n  sposóh w strze liw an ia . W obec tego' p ro p o n o w an y  
jes t pirzez a u to ra  ininy a rk u s z  obliczeń, k tó ry  um ożliw ia  szybk ie  i  m echaniczne  
o k re ś len ie  w szy s tk ich  elem entów .
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ib) C z e r / w i e c .

1. Rozważanie o lekk ie j  haubicy dyw izy jnej,  p rzez  k a p ita n a  Genriin.

Le-klka haub ica  -jeslt .bezw zględnie pożądany,m  sp rzętem  w  arty lerj-i d y w iz y j­
n e j,  w e jd z ie  je d n a k  w  m n ie jsze j lic zb ie  mi(ż a rm a ta  75 i h au b ica  155. P ro p o n o w an y  
jeslt p rzez  lautoira n a s tę p n y  sk ła d  arfyleirjii d y w izy jn e j: 1 p u łk  z ło żo n y  z 3-ch 
dyomów 75 (,o 3-oh b a te r ja c h ) , 1 dyon  lek k ich  hau b ic  (o 3-ch b a te r ja c h ) , 2 dyony  
haub ic  (o 2-ch baitarjadh). T a k a  o rg an izac ja  wymilka z  'konieczności u p o sa ż en ia  d y ­
w iz ji w e w szy s tk ie  zasadniicze ro d z a je  sp rz ę tu  a rty le ry jsk ie g o . H au b ica  lek k a  (k a ­
lib e r 105) n ie  m oże  ca łk o w ic ie  z a s tąp ić  a r ty le r j i  -ciężkiej, zlbyt s łaby  m a  p o c isk ; 
n ie  -może ró w n ież  z as tąp ić  'kom ple tn ie  75, bo  w y k o n an ie  z a d a ń  b ezp o śred n ieg o  
w sp arc ia  p rzez  105 kosZtuj-e m niej w ięcej 2 -razy d ro ż e j mi-ż ró w n o rzęd n a  a k c ja  75. 
Stołki zaś ii przecdiwsltolkł, w y m ag ające  d z ia ł -o strom ym  to rze , n ie  są  pow szechnym  
z jaw isk iem  i .są n a jczęśc ie j z lo k alizow ane  n a  froncie  dyw izji.

2. U życ ie  obserw acji d w u b o czn e j p rz y  w strze liw a n iu  a r ty le r ji, p rz e z  por. 
Momtla-ur.

-Dyskusja po szczeg ó ln y ch  m-et-oid w s trze liw an ia  z  p om ocą  o b se rw ac ji dwubo-cz- 
-nej, ich  ew olu c ja ; .zastosow anie sy s tem u  graficznego.

3. A r ty le r ja  w  M a ro ku  i dośw ia d czen ia  1925 r., -pirzez k a p ita n a  Couinbis.
W o jn a  w  M aro k u  m a  sp ec ja ln y  c h a ra k te r , w p ły w a ją  n a  -to: szczegó lna  -orga­

n iza c ja  i ta k ty k a  n iep rz y ja c ie lsk a , gó rzy sty  te re n  i w a ru n k i k lim a ty czn e .
W iększość  o d d z ia łó w  n iep rz y ja c ie lsk ich  to  p iech o ta , k a w a le r ji  m ało, -a rty lerji 

p raw ie  ZUpelnle n iem a. S trze lec  rifeńślkd to  góra l, d o brze  w y k o rz y s tu je  te ren , 
p ie rw szo rzęd n ie  władla k a rab in em . G ran a ty , VB :i k a ra b in y  -maszynowe są  rząd k iem  
zjaw isk iem , W o jsk a  rifeńsśkie ,są zdolniej-sze d-o w a lk i o b ronnej; w y d a ją  -oine wadikę 
zw y k le  ma dobrze  zo rgan izow anej p o zy cji obronnej, zam askow anej a  n aw et często  
u k ry te j  od  o g n ia  i o b se rw a c ji a r ty le r j i  -n iep rzy jac ie lsk ie j. T ak a  p o zy c ja  z aw ie ra  
ty lk o  je d n ą  lin ję  ob ro n n ą , na  k tó re j są  ro zw in ię te  wisizystkie siły ; s trz e lc y  u m ie ­
sz c z a ją  się  n ie re g u la rn ie  w  n iew ie lk ich  okopach  lu  b za  ska łam i. O dw odów  niem a, 
n iem a  w ięc  i man-ewru w e w łaściw ym  tego słow a znaczen iu . N a w y b ran ej pozycji 
obronnej n ie p rz y ja c ie l trzy m a  się m ocno, s trz e la  z b lisk ie j -odległości. G dy  jed n ak  
p o z y c ja  z o s tan ie  zag ro żo n a  ze sk rz y d ła  łub -z ty łu , p rzech o d zi on  ła tw o  do  -odwrotu, 
w y co fu jąc  isię n a  iinne p o zy cje . T en  w ła śn ie  o k res jes t n a jle p szy m  m-omentem d-o 
ro zp ro sze n ia  o d d z ia łó w  n iep rz y ja c ie lsk ich , co fa jący ch  s ię  w  n iew ie lk ich  k o lu m nach , 
m iędzy k tó rem i b łą k a ją  islię -uciekające  w n iep o rz ąd k u  s ta d a  i  obozy.

T ere n  —  górzysty , -o c h ao ty czn e j k o n fig u rac ji, choć n iezb y t wys-ofci. P u n k ty  
o b se rw acy jn e  naogół dobre, n ie  m-ogą jedniak p rześw ie tlić  w szy s tk ich  m artw y ch  
p ó l. Mapia m ało  szczegółow a i  często  b łęd n a , w ięc tru d n a  o r je n ta c ja . D róg b a rd zo  
m ało , często  ty lk o  śc ieżk i d la  m ułów , szczególniej p-oiza granlica-mii p o ste ru n k ó w  
fran cu sk ich  1924 -r. W  zim ie maoigół te re n  jesit p ra w ie  n ied o stęp n y , w oda  (potoki 
górsk ie) czyn i sp-usztoisizeniia, tw orzy  b ło ta , zupełnii-e ru jn u je  n ie liczn e  -drogi.

P rzec iw  riifeno-m F ra n c ja  w y staw iła  p-oltężną -siłę: w e  w rześn iu  1925 r. 7 dy- 
wi-zyj p iec h o ty  z o s ta ło  zaan g ażo w an y ch  ty lk o  n a  sam ym  fran c ie  półn-o-onym, co 
czyniło  łą c z n ie  z  jed n o s tk am i isia-modzielnemi liczbę 102 baonów , 56 b a te r ji  i 18 
e sk a d r lo tn iczych . P o n a d to  u ż y to  czołgów , d z ia ł 65 -i 105 górsk ich , a-rmait 155 

,i 145/155, sam ochodów  Ciężarow ych, ciągników , sam ochodów  K eg res isea  eltic. W p ro ­
w ad zen ie  ty ch  sił d-o w a lk i, .ich z a o p a trz e n ie  b y ło  n-iełatwem  zadan iem .

Wiszysitikie pow yższe  w łaściw ości w p ły n ę ły  n a  u ży cie  a r ty le r ji .  Jed n y m  -z n a j ­
w a żn ie jszy ch  w aru n k ó w  n a le ży te g o  w y k o rz y stan ia  a-rtyl-erjli to  d o b ra  o rg an izac ja  
o b se rw a c ji i  S. W . A. O b serw ac ja  n ie  nap-oityka n a  sp e c ja ln e  tru d n o śc i: d u ża  liczba 
p u n k tó w  -obserw acyjnych, zn a jo m o ść  zw ycza jów  n ie p rz y ja c ie la  szybko w sk azu je  
-strefy, k tó ry c h  n ie p rz y ja c ie l  n ie  za jm ie ; imała -skuteczność ognia n ieprzy jacie lia , 
bra-k a r ty le r j i ,  p o zw ala  o bserw ato rom  naziem nym  um ieszczać s ię  bliiisfco celów , ob­
se rw a to ro m  z aś  -loltlniiiczytn la-tać n a  n iew ie lk ie j wysokoiśc-i. Cellem o b se rw ac ji i
S. W , A. je s t d a ć  d-cttiwu a r ty le r j i  o w iadom ości p o ło ż e n ia  woij-slk w łasn y ch  i  niejprz-y- 
jac ie lsk io h , w yszu k ać  i d o brze  w idz ieć  cele , -zapewnić w s trz e liw a n ie  i k o n tro lę  
ognia. U sk u teczn ien ie  ty c h  zad ań  w ym aga obserw acji n ie ty lk o  ze  s tro n y  b ezp o ­
ś red n io  Ziaihieresoiwainych d-ców  b a te ry j i d -có w  dyonów , lecz  i o b se rw acji p o d ję ­
te j  ś ro d k am i d -cy  A. D. O ficerow ie łączn-ikow-i p rz y  p iechocie  m uszą  ró w n ież  o b ­
serw ow ać.
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K anta  M aro k u  je s t m ało  d o k ła d n a  a  często  n a w e t b łęd n a , w ięc je s t t ru d n o  
w ed łu g  n ie j w y d aw ać ro zk azy  i w sk azy w ać  cele, Z tego  poiwodu sizkic p a n o ram ic z ­
n y  ima du że  zastosow an ie . Ś rodkam i p rz esy ła n ia  'służą  tp rzadaw szystk iem  gońcy, 
poza/tern te le fo n  o  k ró tk ic h  lin jach , te leg ra f op tyczny , sz ta fe ty , lo tn ic tw o , te le g ra f  
bez dlrultu, m e ld u n k i c iężarkow e, p ła c h ty , w reszc ie  sy g n a lizac ja  o p ty czn a  (w szcze­
g ó lnośc i ręczina), k tó ra  o d d a ła  'duże usłu g i. Ł ączność z isam olotem  zapom ocą  ra d jo  
m ia ła  n iew ie lk ie  zas to so w an ie  a  to  ze w zg lędu  na  b ra k  odpow iednio  w yszko lonych  
O bserw atorów  lo tn iczy ch  (id. c, n.).

4. P rz y c z y n e k  do histoirjd a r ty le r j i  fran cu sk ie j. Pierwisze 's trze lan ie  p rze- 
cilwlotniicze, p rzez  p o d p u łk o w n ik a  A pffel,

W  1734 r. a r ty le r ja  auiStrjaoka o s trz e liw a ła  bez  w iększego  sk u tk u  b a lo n  
fran c u sk i o b se rw acy jn y  pod  M aubage z od leg łośc i 1000 m etró w . Balom zn ajd o w ał 
s ię  n a  w y sokośc i 100 m etrów . P on iew aż  olgień rozpirysikoiwy w  oiwych cza sa ch  n ie  
b y ł znany , w ięc  pocisk , aby by ł 'skutecznym , m usia ł tra fić  w  balon , co n ie  by ło  
ła tw em  zadan iem .
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M A S Z Y N A  D O  

 R A C H O W A N I A ------

Tow. B Ł O C K  — B R U N ,  Sp» Ake.
W A R S Z A W A  —  H O T E L  B R I S T O L .



FABRYKA MASZYN

J. ZIMNOCH
Warszawa, Leszno 70,

tel. 175-12.

W y konyw a: 
w iertarnie szybk obieżn e, 

tłoczn ie  m im ośrod kow e, piły  
do cięcia  żelaza i t. d.

Egzystuje od roku 1877.

ZAKŁADY KOTLARSKIE 
i MECHANICZNE

W. D m ow ski
PŁOCKA 20.
TELEFON 282-48.
DOM WŁASNY.

SPÓŁKA
RADJOTECHN1CZNA

„JON“
Aparaty i Radjosprzgty

WARSZAWA, 
SIENKIEWICZA 2. TEL. 234-05. 

i a

■ ■
FABRYKĄ

OBUWIA MECHANICZNEGO

„CEDR"
SP. z o. o.

Original Goodyear - Welt 
WARSZAWA,

LESZNO 74. — TELEF. 201-85.

U bezpieczenia przyjmuje się  w  zło tych  jak rów nież i w  w alut, ob cy ch

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„ P R Z E Z O R N O Ś Ć  “
SPÓŁKA AKCYJNA 

Z ałożona w 1892 roku.
Z Y C I E  .. TH fiH SPO R T

W Y P A D K I  "  K R A D Z IE Ż  
O G IE Ś l

DYREKCJA: W A R SZA W A , Plac Małachowskiego 4.

ODDZIAŁY: Warszawa, Plac M ałachow skiego 4; Poznań,
Plac W olności 14; Łodi, Piotrkow ska 102; Lwów, 
ul. R utow skiego 8 ; Wilno, ul. Mickiewicza 24; 
Piotrków, ul. Sienkiewicza 14; Katowice, ul. W ar- 

_  szaw ska 25.

IM____________________  Ml
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